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Takie draństwo. I to gdzie? W obozie „dobrej zmiany”. Funkcjonariusze Mariusza Ka-
mińskiego, ojca międzynarodowego bankowca, aresztowali człowieka o wielkich walo-
rach i najwyższych standardach etycznych i patriotycznych. Ta ocena Marka Ch., byłego 
przewodniczącego Komisji Nadzoru Finansowego, jaką mu wystawił mocny człowiek PiS, 
Adam Glapiński, prezes NBP, to gotowy spot wyborczy.

Stało się jednak coś, czego nie można było sobie nawet wyobrazić. Bardzo ważny 
urzędnik państwowy spędzi święta w areszcie. A przed sobą ma perspektywę wielu świąt 
spędzonych za kratami. I czas na refleksję, czy warto umierać za to towarzystwo.

Gdyby w Polsce była wiarygodna opozycja, władza już by słyszała pożegnalne dzwony. 
Trudno jednak sobie wyobrazić, że Polacy zapomną o rządach PO i o luce VAT-owskiej. 
Czyli bezprzykładnym złodziejstwie, które trwało tak długo, bo z jakichś powodów nie 
uruchomiono mechanizmów obronnych. Jak się zresztą okazało, nie trzeba było ekstra-
pomysłów ani specjalnych grup, by tę patologię znacząco ograniczyć.

W sprawach globalnych PiS postawiło na strategiczny sojusz z USA. Kosztem dobrych 
relacji z Unią Europejską, Niemcami i Francją, a zwłaszcza z Rosją. Obiecujące kontakty 
z Chinami zostały, pewnie nie bez nacisków USA, zamrożone na nie za wysokim poziomie. 
Dużo gadania i marne efekty choćby w sprawie Nowego Jedwabnego Szlaku. America 
first! Ale po liście ambasador Mosbacher do premiera Morawieckiego ważni politycy 
PiS potraktowali ją jak wcześniej liderów Unii – Merkel i Macrona. Okazuje się, że znów 
nas biją. Że nawet największy przyjaciel nas lekceważy, upokarza i musztruje. Jeśli coś tu 
może dziwić, to tylko kompletna amatorszczyzna PiS i prezydenta Dudy. Wszystkie polskie 
atuty, a jest ich trochę, oddali za darmo. I dziwią się, że Amerykanie traktują nas teraz jak 
petenta. Kupiliście drogi gaz i drogą broń, to róbcie tak dalej. My wiemy, jak załatwiać 
swoje interesy. A Polacy? Dostali od Trumpa garść frazesów. Chyba z nikim Trumpowi nie 
poszło tak łatwo.

Do Czytelników naszego tygodnika zwracamy się z prośbą o finansowe wspieranie fundacji.
Fundacja Oratio Recta

03-410 Warszawa, ul. Inżynierska 3 lok. 7 

Nr konta: 72 1090 2851 0000 0001 2023 9821

Ukochany petent Trumpa

Jerzy Domański
MÓJ PRZEGLĄDCYTATY

gen. mirosław 
różańsKi,  
były dowódca generalny
Polskie wojsko trzeba 

by właściwie zbudować 
od zera.
„Polityka”

Prof. ewa łętowsKa, 
pierwsza rzecznik praw 
obywatelskich
Dzisiaj, żeby kogoś 
uciszyć lub wymóc 
posłuszeństwo, nie trzeba 
wsadzać do więzienia. 
Wystarczy zagrozić, że 
straci pracę. Większość 
potulnieje. 
„Tygodnik Powszechny”

Prof. marcin Król, 
historyk idei
Lepsza radykalna zmiana 
w obrębie Europy, niż 
nowi barbarzyńcy, którzy 
przyniosą ją z zewnątrz.
„Polska The Times”

Piotr misiło,  
były poseł nowoczesnej
Za Śląsk w Nowoczesnej 
powinna polecieć głowa 
sekretarza generalnego 
partii Adama Szłapki.
„Rzeczpospolita”

BĄKOWSKI

PrZegląD 
do bibliotek

Drodzy Czytelnicy, od trzech 
lat dzięki Waszym wpłatom kil-
kadziesiąt bibliotek na terenie 
kraju miało prenumeratę naszego 
tygodnika. Dzięki Wam setki no-
wych czytelników miało kontakt 
z PRZEGLĄDEM. Niestety, są 
czytelnicy, ale wiele bibliotek nie 
ma wystarczających środków. 
Musimy im pomóc, bo władza 
uważa czytanie za zbędny luksus.

Zainteresowanych pomocą 
prosimy o wpłaty z dopiskiem 
„Biblioteka” na podany wyżej 
numer konta. Można też wska-
zać konkretne miejsce, gdzie trafi 
prenumerata.
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KRAJ 

  8  List i awantura 
ambasador USa pogroziła piS

12 w klimacie spokoju nie ma i nie będzie 
– rozmowa z prof. Maciejem Sadowskim

15 cichy krzyk samotnych matek 
alimenciarze nadal górą

18 lekowa ośmiornica 
nielegalny wywóz farmaceutyków

20 skasuj długi 
Tramwaj zwany pogromcą kredytów

24 Ziemia zapomniana 
– rozmowa z Martą Madejską

ZAGRANICA

28 niemcy potrzebują francji 
– rozmowa z prof. Herfriedem Münklerem

32 150 pytań o przyszłość ameryki 
co przyniosły referenda

40 mistrz ucieczki 
– rozmowa z andrew Basso

56 Kalkuta – życie na ulicy

HISTORIA

34 W krainie batów i tortur 
przemoc była elementem codzienności

OPINIE

38 tadeusz Kucharski 
zła nazwa – zaolzie

PRZEGLĄD�ZWIĄZKOWY
39 Klimat a prawa pracownicze

KULTURA

46 toruń jednego aktora 
pomysł na promowanie różewicza

48 Przyczepiła się do mnie łatka erudyty 
– rozmowa z Markiem Bieńczykiem

50 Qulturalia

58 Zaczytane święta. najlepszy prezent 
pod choinkę

66 Muntean/Rosenblum 
ranny, który może chodzić

ZDROWIE
54 trzeba przerwać to błędne koło 

– rozmowa z prof. pawłem Śliwińskim

FELIETONY�I�KOMENTARZE
  3 jerzy Domański 

Ukochany petent Trumpa
27 roman Kurkiewicz 

zdepolonizować polskę
31 tomasz jastrun 

Skazani na ciężkie muzea
45 ludwik stomma 

poprawność
53 edward mikołajczyk 

dobra wiadomość dla przeGLądU  
na św. Mikołaja

w nUMerze

w kLiMacie SpokoJU nie Ma i nie Będzie
– rozmowa z prof. Maciejem Sadowskim

wywiaD
12

kaLkUTa – życie na ULicy

56
Zagranica

Kraj
24
zieMia zapoMniana
– rozmowa z Martą 
Madejską
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Wkrótce w Przeglądzie

Ludwik Stomma
Ekologia, laicyzm i prawda  
– to powinien być program lewicy

Prof. andrzej  
eLżanowSki
Karp a sprawa polska.  
Karpiobójstwo

GabrieLa  
muSkała
Nie przesadzajmy  
z dobrym wychowaniem

„Ma coś, co daje mi do my-

ślenia. Jest wolny. Niesfor-
ny, ale wolny”, powiedział 
papież o chłopcu, który 
nieco zakłócił audiencję ge-

neralną. Franciszek popro-

sił matkę, aby nie zabierała 
dziecka, zaciekawionego 
umundurowaniem Gwardii 
Szwajcarskiej.

 Jak to na wojence bezpiecznie 
Polityka PiS i PO wobec Ukrainy 

jest tylko narzędziem w ich „wojnie” 
z Rosją – ocenia prof. Łagowski. Mo-
im zdaniem cały czas chodzi o to, aby 
kręcić biznesy i generować strach. Na 
pewno po tej akcji coś się zmieni. Że 
na naszą niekorzyść, to wiadomo. Po-

lacy dostaną jeszcze mocniej po tyłku i jeszcze bardziej ich 
się upokorzy. Wojna światowa teraz się nie opłaca, teraz 
opłaca się sprzedawać niepotrzebny złom militarny prze-
straszonym elitom słabych państewek. Szkoda, że do nich 
należy Polska.

Michał Czarnowski

 Kiosk to nie front 
Wojenka w kioskach trwa, to praw-

da. Polski kołtun słucha proboszcza 
i działa. Nie odpuszczajmy i my. Pytaj-
my o PRZEGLĄD. Nie dajmy się ogłu-
pić propagandzie! A nade wszystko 
– czytajmy!

Nina Bartkiewicz

  Pamięć o Gabrielu Narutowiczu
W potoku słów wylewanych podczas obchodów stule-

cia zabrakło mi chociaż wzmianki o Gabrielu Narutowiczu, 
pierwszym prezydencie Rzeczypospolitej. O tym prezyden-
cie, który poległ w trakcie sprawowania urzędu, podczas 

otwarcia wystawy w gmachu Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych, ugodzony kulą oszalałego nacjonalisty Eligiusza 
Niewiadomskiego. Nie sądzę, aby prezydent Narutowicz 
doczekał się pomnika, ale niech przynajmniej pamięć o nim 
przetrwa. Zasłużył na to.

Jacek Jaroński, Kielce

 Ludzie IPN 
Czy ktoś miał wątpliwości, po co 

powstaje Instytut Pamięci Narodowej? 
Kiedy tworzono go w 1998 r., hasła by-
ły szczytne. Na początku IPN gromadził 
materiały, ale wiadomo było, że bliska 
historia zawsze jest orężem dla polity-
ków. Pod osłoną tytułów naukowych i instytutu feruje się 
oceny i wyroki. Ile ta radość kosztuje? Ustawa budżetowa 
na rok 2018 przewiduje wydatki Instytutu Pamięci Narodo-
wej w wysokości 363,3 mln zł. Zofijka Anna

•
Obiektywną historię Polski XX i XXI w. będzie można na-

pisać za 100 lat. Dla przykładu podaję „Historię Polski 1914- 
-2015” prof. Wojciecha Roszkowskiego – polecam prze-
czytanie ostatnich rozdziałów, począwszy od pierwszego 
rządu PiS do 2015 r. Moim skromnym zdaniem te ostatnie 
rozdziały są, delikatnie mówiąc, mało obiektywne. Zawsze 
szanowałem prof. Roszkowskiego, ale po przeczytaniu tych 
rozdziałów byłem zawiedziony. Niestety, obecny IPN przy-
pomina pod pewnymi względami wydział, a następnie Za-
kład Historii Partii przy KC PZPR. Tylko jedyna słuszna wizja 
historii. Emil Sulwiński

53-9.12.2018 PRZEGLĄD

eprasa.pl 6bcc80c96c



Rządy bezprawia 
oligarchicznych klik
Nie każdy może objąć po-
sadę dyrektora w Warsaw 
Enterprise Institute. Płacą. 
Ale wymagania mają takie, 
że w głowie się nie mieści. 
Najlepiej zresztą pokazać je 
na przykładzie Andrzeja Ta-
lagi, który robi tam za dy-
rektora ds. strategii. Nie uwierzycie, jaką strategię ma on wo-
bec Ukrainy: „Każda forma rządów w Kijowie, nawet rządów 
bezprawia, jest lepsza niż włączenie go do rosyjskiej strefy 
wpływów”, „oligarchiczne kliki rządzące współczesnymi 
»Dzikimi Polami«”, „postawmy na ukraińskich magnatów…”. 
Brzmi to jak instrukcja dla naszych polityków. Finezyjna jak 
konstrukcja cepa.

kłamstwa Bartłomieja s.
Polskie państwo jest teoretyczne. Nie tylko zresztą państwo. 
Sam autor tych słów też jest tylko teoretycznie prawdomów-
ny. Bo w realu Bartłomiej Sienkiewicz, minister spraw we-
wnętrznych w rządzie Tuska, bezczelnie kłamie. Ubzdurało 
mu się, że w 2001 r. to PO przeforsowała ustawę o bezpo-

średnim wyborze wójtów, bur-
mistrzów i prezydentów miast, 
a SLD był przeciw („Rzeczpospo-
lita”, rozmowa z Elizą Olczyk). 
Tyle w tym prawdy, ile sukcesów 
miał Sienkiewicz w resorcie. Teo-
retycznie był wtedy ministrem. 
A ustawa? Projekt SLD, większość 
w Senacie SLD i na końcu podpis 
Kwaśniewskiego. Bartłomieju S., 
pamiętamy, że PO kłamała wtedy 
i kłamie dziś.

Bez licznika przyzwoitości
Nic tak niektórych ludzi nie łączy jak klęski. Zwłaszcza w te-
lewizji. Z jednej strony, dogorywający program Rachonia 
w TVP Info. Widzowie uciekli, a prezes Kurski kombinuje, 
jak by tę żenadę zamknąć. A z drugiej – Jerzy Wenderlich 
i Krzysztof Gawkowski, którzy koncertowo przerżnęli wybo-
ry na radnych. Politycy lewicy, którym jest wszystko jedno, 
gdzie łażą. Byle tylko kamera była. Śmieszne to i smutne. 
Rachoń, Wenderlich i Gawkowski jak jedna rodzina.

„Wyklęci” doją ostrołękę
W Ostrołęce jeszcze wiszą plakaty 
byłego katechety, który po wyborach 
jest też byłym prezydentem miasta. 
Jakoś nikt po nim nie płacze. Może 
wróci do zawodu? Albo najmie się 
na społecznego przewodnika po mu-
zeum „żołnierzy wyklętych”? Prze-
cież to jego fanaberia. Choć kasę na 
muzeum dało miasto i Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa 
Narodowego. A teraz Ostrołęka musi jeszcze bulić co roku 
300 tys. zł. Nowa rada miasta uważa to za głupotę i chce 
oddać kosztowny kłopot jakiemuś ministerstwu. Na miejską 
kasę czekają żyjące w biedzie szkoły i przychodnie.
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Fot. Fb.com/lemingopedia, eostroleka, youtube.com

Premier Mateusz Morawiecki (PiS) nie skorzystał 
z możliwości powołania na funkcję przewodniczą-
cego Komisji Nadzoru Finansowego niezależnego, 
wiarygodnego i kompetentnego fachowca. Postawił 
na kontrolowanego przez siebie. Tak wygląda nieza-
leżność instytucji w wersji PiS.

Mamy największy w historii poziom przetrzymywa-

nia VAT przez Ministerstwo Finansów. 18 mld zł 
VAT przetrzymują urzędy skarbowe.

Polscy rolnicy otrzymują zaledwie ok. 21% ceny 
detalicznej produktu, jaką płacimy w sieciach i hi-
permarketach.

Ministerstwo Zdrowia planuje na przyszły rok limit 

wydatków na szczepienia w wysokości 198 mln zł. 
A to znaczy, że będą one znacznie mniejsze od te-
gorocznych. Bo na szczepienia obowiązkowe z pie-
niędzy publicznych wydano już 241 mln zł.

Cezary Morawski został odwołany z funkcji dyrek-

tora Teatru Polskiego we Wrocławiu. Zostawił teatr 
zadłużony i artystycznie zrujnowany. Zdaniem NIK 
wyprowadził z teatru 186 tys. zł, mieszkał w luksu-
sowym apartamencie i zwalniał ludzi.

Spada liczba sklepów sprzedających ubrania. 
W 2017 r. ubył kolejny tysiąc i jest ich teraz ok. 38 tys. 
Rośnie za to sprzedaż odzieży i obuwia w internecie.

Prof. Małgorzata Gersdorf jest pierwszą prezes 

Sądu Najwyższego nie tylko faktycznie, ale też 
w świetle znowelizowanej przez PiS ustawy o Są-
dzie Najwyższym. Do pracy wrócili także sędziowie 
bezprawnie przeniesieni w stan spoczynku.

Dr Alicja Adamczak, prezes Urzędu Patentowego 

RP, z sukcesami prowadzi ten ważny urząd, obcho-
dzący w tym roku jubileusz 100-lecia. Jako jed-
ną z pierwszych instytucji powołał go 28 grudnia 
1918 r. naczelnik państwa Józef Piłsudski. A dziś Pol-
ska jest 12. krajem na świecie pod względem licz-
by udzielonych patentów. Nasze prawo własności 
przemysłowej jest zharmonizowane z regulacjami 
międzynarodowymi i prawem unijnym.

Elżbieta Chojna-Duch, wiceminister finansów w rzą-
dzie PO-PSL, opisując tryb prac nad nowelizacją 
ustawy o VAT w 2008 r., ujawniła naciski Sławomira 
Nowaka, szefa gabinetu premiera Tuska, i rolę Renaty 
Hayder, społecznej doradczyni ministra Rostowskie-
go, zatrudnionej w firmie doradczej Ernst&Young.

Polski Kret HP3 firmy Astronika to jedno z najważ-
niejszych urządzeń sondy NASA InSight, która wy-
lądowała na Marsie.

Film „Zimna wojna” w reżyserii Pawła Pawlikow-
skiego otrzymał nagrodę Stowarzyszenia Nowo-

jorskich Krytyków Filmowych.

eprasa.pl 6bcc80c96c
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czy polska ma spójną politykę klimatyczną?ytanie
tygodnia

Prof. adam gierek,

europoseł Unii Pracy
Dziś nie mówimy wyłącznie o polity-

ce energetycznej, lecz o spójnej polity-
ce klimatyczno-energetycznej. Wytwa-
rzanie energii elektrycznej oraz ciepła/
zimna musi uwzględniać eliminację 
emisji gazów cieplarnianych oraz in-
nych szkodliwych substancji. Od czasu 
podpisania przez Polskę w 2007 r. po-
litycznego zobowiązania, że do 2020 r. 
ograniczymy emisję CO2 o 20% i pod-
niesiemy efektywność energetyczną 
o 20%, a także po wdrożeniu speku-
lacyjnego systemu handlu emisjami 
(ETS), panuje chaos w sprawie przy-
szłości energetyki w naszym kraju. 
Dalsze bezkrytyczne podnoszenie po-
litycznych „ambicji” emisyjnych przez 
Komisję Europejską, poprzedzające kon-
trolę realizacji dotychczasowych zobo-
wiązań, wzmaga ten chaos oraz budzi 
niepokój i sprzeciw ludzi narażonych na 
gwałtowny wzrost cen energii. Sądzę, 
że po konferencji klimatycznej COP24 
w Katowicach narodzi się wizja opty-
malnej, opartej na efektywności ener-
getyki dla Polski.

cZesław śleZiaK,
Polska Izba Ekologii, 
były minister środowiska

Odpowiadając najkrócej: nie ma. Prace 
nad strategicznymi dokumentami, wyzna-
czającymi kierunki polityki klimatycznej, 
w tym „Polityką energetyczną Polski do 
2040 roku” czy „Krajowym planem na rzecz 
energii i klimatu”, dopiero się rozpoczęły. 
Nie wiemy nawet, ile energii i z jakich źró-
deł będziemy potrzebować w najbliższych 
dwóch-trzech dekadach. Polska elektro-
energetyka od lat funkcjonuje w oderwa-
niu od trendów światowych i od rachunku 
ekonomicznego, w tym tzw. kosztów ze-
wnętrznych. Decyduje o niej polityka „od 
wyborów do wyborów”. Przyjdzie nam za 
to niedługo zapłacić wysoką cenę… Bez 
strategii energetycznej i ekologicznej nie 
może być spójnej polityki klimatycznej.

iZabela Zygmunt,
Polska Zielona Sieć i CEE Bankwatch

Przeciwnie, polska polityka klimatyczna 
i energetyczna to obszar chaosu, sprzeczno-
ści i absurdów. Wiedząc, że do 2050 r. ludz-
kość musi osiągnąć zerowy poziom emisji 
gazów cieplarnianych netto, my – wbrew 

nauce – planujemy wówczas nadal produ-
kować około połowy energii z węgla. To 
coraz mniej opłacalne, więc węgiel sub-
sydiujemy, np. poprzez tzw. rynek mocy, 
mimo że jego dostępne krajowe zasoby się 
wyczerpują i coraz więcej tego surowca po-
chodzi z importu. Ceny energii rosną, a my 
zamierzamy zlikwidować najtańsze i bez-
emisyjne źródło, czyli wiatraki na lądzie. 
A na COP24 w Katowicach nasz rząd chce 
przekonywać świat do sprawiedliwej trans-
formacji, mimo że u nas takowej nie planu-
je, oraz głosić, jak ważne jest pochłanianie 
CO2 przez lasy, podczas gdy wycinamy je 
w takim tempie, że w 2016 r. ich zdolność 
pochłaniania spadła (!) o 5 mln ton. 

jan KochanowsKi    
czytelniik PRZEGLĄDU                      

 Mamy, mamy. Firma Wieśka i firma 
Ryśka miały obiecane postawienie elek-
trowni węglowej za pieniądze spółek 
energetycznych, to wiatraki trzeba zezło-
mować – mimo że 1 MWh z wiatraków 
kosztuje 170 zł, a z elektrowni 300 zł. My 
za to zapłacimy i jeszcze będziemy żyć 
o 10 lat krócej.

Not. Michał Sobczyk

73-9.12.2018 PRZEGLĄD
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PUBLICYSTYKA

Robert Walenciak

Uderz w stół, a nożyce się odezwą. 
Awantura, którą wywołał list Georget-
te Mosbacher do premiera Morawiec-
kiego, jak na dłoni pokazała, z jednej 
strony, politykę USA, z drugiej – PiS 
i jego postrzeganie świata. I tu dopie-
ro wieje grozą.

List był obroną dziennikarzy TVN, 
którzy nagrali polskich neofaszystów 
świętujących urodziny Hitlera. Gdy 
stacja TVN w styczniu 2018 r. wyemi-
towała program, prokuratura po opo-
rach rozpoczęła śledztwo. Ciągnęło 
się ono miesiącami, tak jakby spra-
wa była nadzwyczaj skomplikowana. 
W końcu ABW wkroczyła do miesz-
kania operatora TVN i wręczyła mu 

wezwanie do prokuratury, by stawił 
się na przesłuchanie jako… podejrza-
ny o propagowanie faszyzmu.

W ten sposób prokuratura Zbignie-
wa Ziobry ujawniła swoje intencje – 
sprawa ewidentnie zaczęła zmierzać 
w kierunku suflowanym przez prawi-
cowych hejterów. Roztoczyć parasol 
ochronny nad różnej maści narodow-
cami i neofaszystami, a odpowiedzial-
nością za „uroczystość rocznicy uro-
dzin” obarczyć dziennikarzy TVN. No 
i przede wszystkim uderzyć w zniena-
widzoną na prawicy stację.

Reporterów, którzy przeniknęli do 
neofaszystowskiej komórki, zaatako-
wało również pisowskie Stowarzysze-

nie Dziennikarzy Polskich. Wiceprezes 
SDP Witold Gadowski zapowiedział 
zbadanie „wszystkich okoliczności po-
wstania tego reportażu”. – Jeżeli oka-
że się, że standardy zostały złamane, 
to będziemy wnioskować o podjęcie 
działań w tej sprawie przez wszystkie 
uprawnione do tego organy – mówił. 

Tak SDP zapisało się jako pierwsze 
w historii stowarzyszenie dziennikarzy 

nawołujące policję i prokuraturę do 
ścigania ludzi mediów.

Ale to wciąż byłaby burza w szklan-
ce wody, gdyby do gry nie weszła 
ambasador USA w Polsce Georgette 
Mosbacher. Napisała ona w tej spra-
wie list do premiera – w obronie 
dziennikarzy TVN. Argumentując krót-
ko: niezależność mediów jest granicą, 
której władza przekroczyć nie może. 
Koniec, kropka. Mosbacher potrakto-
wała polskiego premiera z góry, bez 
ogródek pokazując granice, których 
przekroczyć mu nie wolno. Lub, mó-
wiąc inaczej, pokazała mu długość 
smyczy, na której jest uwiązany. 
W stylu namiestnika zbeształa nie-

zręcznego, nierozumiejącego swojej 
roli zarządcę.

Sprawa zaczęła więc wyglądać 
grubo, ale jeszcze była pod kontrolą 
– dopóki ktoś z kancelarii premiera 
Morawieckiego nie zdecydował się 
najpierw powiedzieć dziennikarzowi 
„Do Rzeczy” o liście, a potem udo-
stępnić go mediom. I to był początek 
awantury. 

Na Georgette Mosbacher wylała 
się fala prawicowego hejtu. Że nie 
ma prawa rozkazywać ani pouczać. 
Ani czegokolwiek zabraniać. Że obra-
ża itd. Wojciech Cejrowski nazwał ją 
babsztylem. Krystyna Pawłowicz na-
pisała zaś na Twitterze: „@USAmbPo-
land WSPIERA ANTYPOLSKĄ działaln 
TVN i popiera ich: działania w celu 
OBALENIA legal władz RP promow. 
faszyzmu jako prowokacji polit p-ko 
PL ośmieszanie Prez. USA D. Trumpa 
podważanie sojuszu wojsk PL-USA 
antypolonizm i łamanie prawa me-
dialnego”.

„Ambasador ma naprawdę nie-
wielką wiedzę na temat dyplomacji, 
Polski, świata i dlatego pozwoliła, aby 
ją wodzono za nos (…). Jej pracowni-
cy robią wszystko, aby ją kontrolować 
i narzucać różne punkty widzenia. 
Uważam, że pozwolili na to, żeby te 
błędy nie zostały poprawione” – to 
z kolei opinia Matthew Tyrmanda.

Georgette Mosbacher nagle dla 
polskiej prawicy stała się wrogiem, co 
jest o tyle śmieszne, że zanim przy-
jechała do Polski, ta sama prawica 
cieszyła się, że ambasadorem będzie 
przyjaciółka Trumpa, osoba mająca 
bardzo wysokie notowania w obecnej 
administracji, a nie jakiś „drugorzęd-
ny urzędnik” z Departamentu Stanu.

To, co było zaletą, nagle okazało 
się wadą. Szef MON Mariusz Błasz-
czak tłumaczył, że ten list jest efek-
tem braku doświadczenia Georgette 
Mosbacher w dyplomacji, bo to jej 
pierwsza placówka. Hejterzy zaczęli 
jej wypominać dosłownie wszystko, 
z trójką mężów włącznie. No i żądać 
jej ukarania, ba, odwołania!

List i awantura
Im bardziej PiS płaszczy się przed Ameryką, 

tym bardziej jest lekceważone i poniżane

Ambasador Georgette Mosbacher złożyła listy uwierzytelniające 6 września br.
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Na co rzecznik Departamentu Sta-

nu Heather Nauert odpowiedziała, 

że ambasador Mosbacher świetnie 

wykonuje swoje obowiązki i „po-

dziela nasze (Stanów Zjednoczonych 

– przyp. RW) idee i wartości, m.in. 

dotyczące wolności prasy”. Roma lo-

cuta, causa finita. PiS po raz kolejny 

poniosło bolesną porażkę, kompromi-

tując się przed światem.

Czy To Coś dziWneGo?

PiS skompromitowało się, po 

pierwsze, upubliczniając list. Tego się 

nie robi. Takim ludziom się nie ufa, nie 

traktuje się ich poważnie. Po drugie, 

list w marnym świetle pokazuje PiS 

i jego ekipę. Po co więc pochwalili się 

tym przed całym światem? Po trzecie 

wreszcie, rządząca Polską prawica 

skompromitowała się akcją hejtu wy-

mierzoną przeciwko pani ambasador 

i USA. W zasięgu wzroku nie ma już 

państw, z którymi PiS nie wszczynało-

by awantur. Poza Węgrami. Nie spra-

wia to wrażenia normalnej polityki, 

raczej jest odbierane jak zachowanie 

wściekłego psa, który każdego kąsa.

Reakcja PiS o tyle dziwi, że list nie 

powinien być dla establishmentu 

tej partii jakimś szczególnym zasko-

czeniem. Georgette Mosbacher na 

inaugurację swojej misji mówiła, że 

szczególną wagę będzie przywiązy-

wać do promocji amerykańskich firm 

i wolności mediów. Potem tłumaczy-

ła to w Sejmie, podczas spotkania 

z posłami: – Powinniście mieć świa-

domość, że jedna rzecz, co do której 

Kongres amerykański się zgadza, za-

równo demokraci, jak i republikanie, 

to jest wolność prasy. I nie mogę 

tego mocniej wyrazić. W tej chwili 

Kongres w USA jest bardzo pozytyw-

nie nastawiony do Polski. Ale to się 

może wszystko posypać, jeśli chodzi 

o wolność prasy, to tu wszystko jest 

czarno-białe w USA.

Dodała też, że w Stanach Zjedno-

czonych prasa jest brutalna. – Nie 

cierpimy tego, ale nie ingerujemy. 

Dlatego jeśli chodzi o wolność prasy, 

to państwu nie pomogę. Kongres nie 

będzie tolerował takich rzeczy. Mogę 

zrobić naprawdę dużo, ale w przypad-

ku wolności prasy proszę do mnie nie 

dzwonić.

Warto znać kontekst tej wypowie-

dzi – otóż w ostatnich tygodniach 

głośno było o tym, że PiS wresz-

cie wprowadzi pod obrady Sejmu 

ustawę o tzw. repolonizacji mediów. 

Mówiono też o innych sposobach, 

dzięki którym będzie chciało uzyskać 

wpływ na tę część mediów, której nie 

kontroluje. Wcześniej robiono pod-

chody, by kupić TVN, na stole leżało 

podobno 15 mld zł. Ale oferta została 

odrzucona. Ameryka zaś, nauczona 

przykładem Węgier, zdecydowała, że 

ambasador Mosbacher pokazała polskiemu premierowi 
długość smyczy, na której jest uwiązany.

Szanowny Ministrze Moraweicki (błąd w nazwisku jak w oryginale – red.):

Piszę do Pana, żeby wyrazić głębokie zaniepokojenie ostatnimi oskarże-

niami, jakie członkowie polskiego rządu wysunęli przeciw dziennikarzom 

i  kierownictwu TVN oraz Discovery w związku z reportażem śledczym „Super-

wizjera” ze stycznia 2018 r. o działalności neonazistów w Polsce. Jak być może Pan 

zauważył, minister Joachim Brudzinski oraz członek partii Prawo i Sprawiedliwość 

publicznie oskarżyli (przez Twitter) TVN o zainscenizowanie urodzin Adolfa Hi-

tlera przedstawionych w materiale. To zdumiewające, żeby te osoby publiczne ata-

kowały dziennikarzy za wypełnianie ich misji niezależnych mediów w warunkach 

tak rozwijającej się polskiej demokracji. Jak rozumiem, polskie organa ścigania tuż 

po publikacji materiału uruchomiły odpowiednie działania przeciw grupie ekstre-

mistów, którzy zorganizowali wspomniane wydarzenie. Jest tym bardziej zaskaku-

jące, że członkowie rządu wydają się teraz bardziej zainteresowani podważaniem 

motywów dziennikarzy oraz rzekomymi powiązaniami TVN z ekstremizmem. 

Rząd Stanów Zjednoczonych stoi zdecydowanie z Polską i całym światem w wal-

ce z nienawiścią i ekstremizmem popieranym przez jednostki i grupy glory�kujące 

Hitlera i nazistów. Jednocześnie doceniamy poświęcenie Polski w czasie II wojny 

światowej. Jest równie ważne, żeby patrząc w przyszłość, Stany Zjednoczone oraz 

Polska ustaliły, że wspólnie wspierają wolność mediów i wolność słowa, kamienie 

węgielne demokracji. Mam nadzieję, że członkowie Pana rządu powstrzymają się od 

ataków, nie mówiąc o stawianiu zarzutów wobec niezależnych dziennikarzy, którzy 

działają w imieniu interesu publicznego i wzmacniają nasze społeczeństwa.

 Z poważaniem,

Georgette Mosbacher

Do wiadomości:

Prezydent Andrzej Duda,

Minister Brudzińksi (błąd w nazwisku jak w oryginale – red.), Minister Spraw 

Wewnętrznych

Jego Ekscelencja Pan Mateusz Morawiecki, premier RP

Musimy znaleźć rozwiązanie. To blokuje naprawdę ważne rzeczy (dopisek od-

ręczny – red.).
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nie opłaca się jej oddawać mediów 
ekipie rządzącej. Bo to jakaś forma 
jej kontroli. Na TVN trzeba więc pa-
trzeć z tego punktu widzenia, gdyż 
jej właścicielem jest amerykański 
nadawca Discovery. 

A jeżeli tak, to nasuwa się kolejne 
pytanie: czy Georgette Mosbacher 
wystąpiłaby w obronie dziennikarzy 
jakiejś innej stacji, innej gazety, nie-
amerykańskiej? Trudno w to uwie-
rzyć. Zwłaszcza że podobnych okazji 
w czasach PiS i ona, i jej poprzednik 
mieli aż nadto. Łatwiej zatem przyjąć, 
że wystąpiła w obronie amerykań-
skiej firmy i amerykańskich intere-
sów. Twardo. Jednocześnie, mówiąc 
o wolności mediów, zakreśliła linię, 
której ta władza nie może przekro-
czyć. To twarde „nie” musiało szcze-
gólnie zaboleć. Ale chyba nie było 
czymś zaskakującym?

Amerykańscy dyplomaci są bar-
dzo stanowczy, jeśli chodzi o obronę 
interesów amerykańskich firm. Tak 
było właściwie zawsze. W podsłu-
chanej rozmowie Radosława Sikor-
skiego i Jacka Rostowskiego mogli-
śmy usłyszeć, jak szef MSZ skarży się 
na ambasadora USA, że nie szanuje 
polskiego punktu widzenia. Z innych 
przecieków wiemy, jak ambasada 
USA zabiegała o kontrakty zbrojenio-
we. Nawet w błahych sprawach. Tak 
było, kiedy w roku 1991 PZL Świdnik 
sprzedały Birmie (rządziła nią wte-
dy junta wojskowa) śmigłowce So-
kół. Interweniował wówczas w MSZ 
urzędnik ambasady USA 
w Warszawie. Odpowiednie 
artykuły ukazały się również 
w warszawskich gazetach. 
Ostatecznie Polska odstąpiła 
od kontraktu, Birma kupiła śmigłow-
ce… amerykańskie.

Georgette Mosbacher nie zacho-
wuje się więc w sposób szczegól-
nie odbiegający od normy. Choć ta 
norma zbyt miła nie jest. Poza tym 
zarzuty wobec niej, jeśli popatrzymy 
na obecną polską dyplomację, też 
wyglądają śmiesznie. Minister Błasz-
czak wyrzuca jej, że jest amatorką, ale 
takim samym amatorem jest polski 
ambasador w USA Piotr Wilczek. To 
historyk literatury, tłumacz, specjalista 
od epoki renesansu. Nigdy wcześniej 
nie pracował w dyplomacji.

Jeśli zaś chodzi o listy, to polscy 
dyplomaci także byli za nie krytyko-
wani. W Niemczech echem odbiła się 
sprawa listu ambasadora Andrzeja 

Przyłębskiego w sprawie przyznania 
przez lipską Fundację Mediów Nagro-
dy za Wolność i Przyszłość Mediów 
Tomaszowi Piątkowi za książkę „Ma-
cierewicz i jego tajemnice”. Przyłębski 
uznał za bardzo kontrowersyjne to, że 
„finansowana z publicznych niemiec-
kich pieniędzy nagroda służy krytyce 
polskiego rządu i kwestionuje demo-
krację w Polsce”. Napisał również, że 
przyznanie nagrody Piątkowi szkodzi 
dobrym relacjom polsko-niemieckim. 

Niedawno awanturę wywołał list 
ambasadora RP w Islandii Gerarda 
Pokruszyńskiego. Ambasador zażą-
dał od tamtejszej gazety przeprosin 

za artykuł o Marszu Niepodległości 
w Warszawie. Bo ocenił, że jest nie-
dobry. List w tej sprawie wysłał też do 
prezydenta, premier, parlamentu oraz 
szefa MSZ. – To niedopuszczalny za-
mach na wolność wypowiedzi – tak tę 
inicjatywę odebrali Islandczycy.

Podobnego typu interwencji jest 
więcej. O ile jednak ambasada USA 
zajmuje się pilnowaniem interesów 
swojego państwa i amerykańskich 
firm, o tyle polskie ambasady zajmują 
się wyświetlaniem filmu „Smoleńsk” 
i obroną polityki partii rządzącej.

PiS i AmerykA, AmerykA i PiS

W tej dość nieskomplikowanej 
chyba awanturze jedna rzecz jest 

trudna do zrozumienia – po co PiS 
upubliczniło list Georgette Mosba-
cher? Tego rozum nie ogarnia. Mo-
żemy więc tylko snuć różne hipotezy. 

Czyżby ktoś liczył, że w ten spo-
sób spowoduje odwołanie pani am-
basador, bo rządzący ewidentnie są 
nią rozczarowani? Denerwuje ich jej 
ekspansywność. To, że chce np. ne-
gocjować z rządem kształt ustaw. 

Mogła to być również próba odzy-
skania twardej części elektoratu, ob-
rażonej na PiS za kapitulację w spra-
wie Sądu Najwyższego. Teraz partia 
rządząca chciała zademonstrować 
nieustępliwość.

Bardzo prawdopodobne jest też 
to, że upublicznienie listu służyło roz-
grywkom między Zbigniewem Ziobrą 
a premierem i Ziobro kolejny raz wsa-
dza Morawieckiego na minę.

Cóż, każda z tych hipotez ma swoje 
słabe punkty. Ale wszystkie łączy jed-
no – wynika z nich, że PiS nie rozumie 
ani Ameryki, ani polityki zagranicznej. 
W ciągu trzech lat rządów za prze-
ciwnika uważało Unię Europejską itd. 
A w zamian budowało (w swoich fan-
tazjach) sojusz polsko-amerykański, 
który miał zapewnić Polsce bezpie-
czeństwo i wiodącą rolę w regionie. 
Wybór Donalda Trumpa na prezyden-
ta wydawał się PiS czymś idealnym. 
Trump reprezentuje przecież twardą 
prawicę i głosi, że Unia Europejska 

Dla Amerykanów ważną postacią jest Lech Wałęsa. Georgette Mosbacher 
na 75. urodzinach byłego prezydenta i pokojowego noblisty. 

czy Georgette Mosbacher wystąpiłaby w obronie dziennikarzy innej, 
nieamerykańskiej stacji, innej gazety? Trudno w to uwierzyć.
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jest przeciwnikiem USA. Politycy PiS 
uznali więc, że tylko kwestią czasu 
jest realizacja ich planów. Symbolem 
tych oczekiwań były wizyta Andrzeja 
Dudy w Stanach i propozycja, że Pol-
ska zapłaci 2 mld dol. rocznie, żeby 
tylko na naszej ziemi stacjonowały 
amerykańskie wojska, oraz kolejne 
propozycje zakupu amerykańskiego 
gazu (dużo droższego niż u konkuren-
cji) i uzbrojenia (też nietaniego).

Stała się zatem rzecz niebywała – 
PiS dokonało samowa-
salizacji Polski. Oddało 
wszystkie atuty, nicze-
go nie zyskując. Nad 
budową amerykańskiej 
bazy w Polsce wciąż w Waszyngto-
nie trwa debata, niczego jeszcze nie 
postanowiono. Z prostej przyczyny 
– ta baza, jeśli powstanie, to nie dla-
tego, że Polska zapłaci 2 mld albo że 
nazwie ją Fort Trump, tylko dlatego, 
że będzie to służyło amerykańskim 
interesom. A te, jeśli chodzi o nasz 
region, są funkcją stosunków amery-
kańsko-rosyjskich. Które, po pierw-
sze, są wielopłaszczyznowe i dość 
skomplikowane. A po drugie – dla 
Waszyngtonu nie są najważniejsze. 
Dziś pierwszeństwo mają stosunki 
z Chinami, z którymi USA rozpoczęły 
wojnę handlową, i z regionem Pacy-
fiku. A w dalszej kolejności sprawy 
Bliskiego Wschodu i relacji z Unią 
Europejską. 

Polska jest w tej perspektywie 
dalekim i mało ważnym krajem. Dla 
USA najlepiej byłoby więc, gdyby jej 
ambicje ograniczyły się do zakupów 
gazu i broni. I żeby była dobrym miej-
scem dla amerykańskich firm.

A przy tym Stany Zjednoczone nie 
zamierzają niczego Polsce żyrować. 
Nie mają zamiaru składać gwarancji 
obrony ani dawać PiS wolnej ręki 
w demontażu takich instytucji jak nie-
zależne sądownictwo czy niezależne 
od władzy media. Innymi słowy, USA 
nie podjęły z PiS gry, którą prowa-
dziły w historii z różnymi dyktatora-
mi – że w zamian za gwarancje dla 
amerykańskich firm i uległość wobec 
amerykańskich interesów zostawiały 
owym dyktatorom swobodę w spra-
wach wewnętrznych. Nie te czasy 
i nie ten region.

Polska jest więc w zupełnie in-
nej sytuacji niż na początku stulecia, 
kiedy Ameryka prowadziła wojnę 
z terroryzmem. Wtedy Warszawa by-
ła cenna jako sojusznik, mający swoje 

aktywa w Iraku. Jako europejskie pań-
stwo, które popiera USA. I jako pań-
stwo, które bardzo dobrze orientuje 
się w sprawach Ukrainy i Rosji. Nie 
bez powodu prezydent Bush, udając 
się do Kijowa i Moskwy, wcześniej 
odwiedzał Warszawę. Aleksander 
Kwaśniewski potrafił te atuty wyko-
rzystać. A Bush otwarcie nazywał 
go swoim przyjacielem. Polska była 
w Waszyngtonie oceniana wyżej, niż 
upoważniał do tego jej potencjał.

Dziś jest inaczej, bo ekipa PiS nie 
ma niczego do zaoferowania Amery-
ce, żadnej wiedzy, żadnych wpływów, 
poza tanimi komplementami typu 
Fort Trump i pieniędzmi podatników.

Spełnia się więc prognoza Rado-
sława Sikorskiego wygłoszona w re-
stauracji Sowa i Przyjaciele: – Polsko-
-amerykański sojusz jest nic niewart. 
Jest wręcz szkodliwy, bo stwarza 
Polsce fałszywe poczucie bezpie-

czeństwa (…). Bullshit kompletny. 
Skonfliktujemy się z Niemcami, z Ro-
sją i będziemy uważali, że wszystko 
jest super, bo zrobiliśmy laskę Ame-
rykanom. Frajerzy. Kompletni frajerzy. 
Problem w Polsce jest taki, że mamy 
bardzo płytką dumę i niską samooce-
nę. Taka murzyńskość.

W tym kontekście list Georgette 
Mosbacher, osoby z kręgu Donalda 
Trumpa, odzwierciedla prawdziwy 
stosunek tamtejszego establishmentu 
do pisowskiej ekipy.

Tak Widzi nas śWiaT  

Te wydarzenia pokazują, że w po-
dobny sposób jak w Waszyngtonie 

myśli się o pisowskiej ekipie w innych 
stolicach. Zaczyna dominować lekce-
ważenie i patrzenie z góry. Można ko-
pać, bez strachu, że oddadzą.

Nie tak dawno wicepremier Gliński 
w jednym z wywiadów stwierdził pom-
patycznie, że PiS jest traktowane w ję-
zyku opozycji tak jak Żydzi przez Goeb- 
belsa. Trudno o bardziej niefortunne 
porównanie; ono Glińskiego, ministra 
kultury, ośmiesza.

Ale ciekawszy był ciąg dalszy 
– bo oto wicepremier spotkał się 
z odpowiedzią ambasady Izraela. 
Został potraktowany z góry, jak nie-
douczony licealista. W oświadczeniu 
ambasady czytamy: „Świadczy ona 
(wypowiedź Glińskiego – przyp. RW) 
o głębokiej niewiedzy i ignorancji 
oraz braku wrażliwości. Zalecaliby-
śmy Panu Premierowi wizytę w In-
stytucie Pamięci Yad Vashem w Je-
rozolimie i bliższe zapoznanie się tą 
problematyką”.

Krew poczuła też Bruksela – Komi-
sja Europejska nie zamierza wycofy-
wać z Trybunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej skargi na Polskę, mimo 

że rząd wycofał się z ustawy o Sądzie 
Najwyższym. A na 11 grudnia wy-
znaczono kolejne wysłuchanie Polski 
w sprawie praworządności.

Okazuje się, że tak niezależna rze-
komo ekipa chodzi na coraz krótszej 
smyczy – ustawę o IPN uzgadniała 
z Izraelem, o Sądzie Najwyższym – 
z Brukselą (czyli, według pisowskiej 
nomenklatury, z Niemcami), a ustawy 
medialne – z USA. Widać wyraźnie, że 
być może Polska PiS wstała z kolan, 
ale równie szybko upadła na twarz. 
Przed Stanami Zjednoczonymi, przed 
Izraelem, ostatnio przed Brukselą.

I nie potrafi sobie z tą sytuacją dać 
rady.

Robert Walenciak

fot. twitter, anDrzeJ iwańczuk/reporter, woJciecH stróżyk/reporter

piS dokonało samowasalizacji polski. 
oddało wszystkie atuty, nic nie zyskując.
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Rozmawia Bronisław Tumiłowicz

Co Polska może załatwić dla 
siebie na szczycie klimatycznym 
w Katowicach?

– Dokładnie nic. Możemy so-
bie załatwić tylko prestiż i uznanie 
z tego powodu, że ładnie zorganizo-
waliśmy, i to po raz trzeci, między-
narodową konferencję w sprawie 
zmian klimatu. Jednak dla naszych 
interesów gospodarczych czy śro-
dowiskowych nie wyniknie nic no-
wego, bo te sprawy rozwiązujemy 
na poziomie Unii Europejskiej, a nie 
światowym. Nasze zobowiązania są 
już ustalone, a w imieniu UE wystę-
pować będzie Austria, która obecnie 
sprawuje prezydencję unijną. Może 
to zabrzmi mało efektownie, ale re-
alnie uczestniczymy jako... obserwa-
torzy. Możemy wojować indywidual-
nie na poziomie Unii, pyskować na 
posiedzeniach Komisji Europejskiej 
i tam się wychylać. Teraz przez dwa 
tygodnie media będą poruszać różne 
zagadnienia podsłuchane na konfe-
rencji, ale potem o tym się zapomni 
i będzie spokój. 

Ale w klimacie spokoju nie ma.
– Spokoju nie ma i nie będzie. Ko-

misja Europejska ogłosiła długookre-
sową strategię klimatyczną do roku 
2050. Nie ma tam celów ilościowych, 
ale jest ogólna tendencja – wszyscy 
mamy redukować szkodliwe wpły-
wy. Wynika to już z porozumienia 
paryskiego, w którym poszczególne 
kraje deklarowały ambitne działania 
na najbliższe pięć lat i obiecywały, że 
będą nawet podnosić zobowiązania. 
Ambicje Unii są duże. Chce ona mieć 
w 2050 r. zeroemisyjną gospodarkę. 
To nieporozumienie, bo jak tu niczego 

nie wypuszczać do atmosfery? Cho-
dzi jednak o to, że to, co emitujemy, 
należy równoważyć pochłanianiem.
Jak to robić?

– Lasami, ale to nie wystarczy, bo 
zieleń w Polsce może zneutralizować 
zaledwie kilka procent emisji. Są in-
ne pomysły, np. składowanie CO² 
w strukturach geologicznych. Od-
nosi się to do dwutlenku węgla po-
chodzącego ze spalania surowców 
odnawialnych, głównie biomasy, ale 

pomysł wydaje się mało realny, bo 
ile tej biomasy możemy spalić, aby 
opłacało się wpompowywanie skro-
plonego gazu pod ziemię. Myśli się 
też o wychwytywaniu CO² z powie-
trza za pomocą środków chemicz-
nych, co wygląda prawie jak fantazja, 
tym bardziej że impreza jest szalenie 
kosztowna. Pozostaje usilne dążenie 
do zredukowania emisji z wszystkich 
źródeł. W transporcie stawia się na 
elektromobilność, ale to też wymaga 
energii, by wyprodukować takie po-
jazdy, czyli chodzi o nowe elektrow-
nie, i to raczej nie słoneczne. Jest to 

problem, o którym warto mówić, ale 
nie jestem pewien, czy władze uwa-
żają, że warto coś robić, bo do tego 
potrzebne są pieniądze.
Wydaje się, że rząd jest skłonny 
promować pojazdy elektryczne.

– Ale na razie elektromobilność 
w Polsce średnio wyszła. Możemy 
się pochwalić pojedynczymi egzem-
plarzami takich pojazdów. Z jednej 
strony, mamy świadomość, że war-
to redukować emisję CO², z drugiej 
gospodarka musi się rozwijać, a do 
tego potrzeba prądu. Sprawa się 
zapętla. Możemy myśleć i opowia-
dać o energii jądrowej, ale tyle już 
było terminów wdrożenia pomysłu 
i odsuwania na kolejne 10 lat, że nie 
bardzo w to wierzę. Zresztą czy bę-
dzie nas stać na najnowocześniejsze 
technologie jądrowe i czy będą one 
dla nas dobre? Jedynym realnym 
działaniem był Żarnowiec budowa-
ny w niesłusznym okresie. Nie wiem, 
dlaczego inwestycję przerwano – 
może na fali entuzjazmu związanego 
z transformacją?
Pozostaje nam tradycyjna energe-

tyka węglowa i redukowanie emisji 
zanieczyszczeń. Czy w tej dziedzi-
nie zapadną jakieś ustalenia?

– W Katowicach na 24. sesji Kon-
ferencji Stron Ramowej Konwencji 
Narodów Zjednoczonych w sprawie 
zmian klimatu (COP24) wraz z 14. se-
sją Spotkania Stron Protokołu z Kioto 
(CMP14) spotykają się politycy i fa-
chowcy z dziedziny techniki, techno-
logii, finansów. Czy uda się przełożyć 
dokumenty polityczne na język kon-
kretów, jak możemy to zrobić i kie-
dy? Nie sądzę, by kraje uczestniczące 
w szczycie tak łatwo podejmowały 
decyzje. Podejrzewam, że wszystko 
rozbija się o pieniądze. W porozu-
mieniu paryskim ustalono, że w celu 
wsparcia polityki klimatycznej kraje 
wysoko rozwinięte będą co roku do-
starczać do krajów rozwijających się 
100 mld dol. na cele redukcji emisji. 

W klimacie spokoju 

 nie Ma i nie będzie

większość krajów unijnych chce obniżać emisję,  
tylko my się sprzeciwiamy.

Od 1990 r. usiłujemy zredukować emisję dwutlenku węgla 
i nie posunęliśmy się ani o krok

– klimatolog

Prof. Maciej 

SadowSki
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Nie ustalono jednak, kto ma się zrzu-
cać na taką kwotę, czy uda się te pie-
niądze uzbierać.
Pomysł przedni.

– Tak jak wiele innych, które ja 
traktuję trochę jako zaklęcia, apele 
i pobożne życzenia. Ustalone zosta-
ło np., że trzeba ograniczyć wzrost 
średniej globalnej temperatury do 
1,5 st. C. Wiemy z grubsza, jak to 
osiągnąć, ale dokumenty nie mówią, 
czy główne kraje są zdolne dokonać 
takiej zmiany u siebie, by temperatu-
ra nie rosła zbyt szybko.
Wiele krajów nie popiera zdecydo-

wanej ochrony klimatu.
– Co innego deklaracje politycz-

ne, by redukować emisję, co innego 
realizacja. Amerykanie się wycofali, 
Rosjanie mówią raz tak, raz inaczej, 
Kanada nie pali się do tego, są gło-
sy, że i Brazylia po wyborach się wy-
cofuje, więc będzie ciąć w dżungli 
amazońskiej. O jakiej ochronie kli-
matu rozmawiamy? Jedynie Chiny 
to robią, bo muszą modernizować 
gospodarkę. I oczywiście Unia Eu-
ropejska jako całość będzie parła 
do redukcji.
Jest pan strasznym pesymistą.

– Nie jestem pesymistą, jestem re-
alistą. Od 1990 r. usiłujemy zreduko-
wać emisję i nie posunęliśmy się ani 
o krok. Koncentracja CO² w atmosfe-
rze przez cały czas rośnie i nie sądzę, 
by po szczycie w Katowicach coś się 
poprawiło.
A jeszcze jak uczestników zgro-

madzenia zaatakuje smog… Czy 
pochwalimy się naszymi krajowymi 
priorytetami klimatycznymi?

– Szczerze mówiąc, na razie nie 
ma u nas polityki klimatycznej. Jest 
polityka energetyczna Polski. Buduje-
my elektrownię w Ostrołęce na 1000 
MW, ale to nie jest polityka klima-
tyczna. Ponadto nie chcemy wiatra-
ków. Nasi ministrowie zasłaniają się 
lasami, ale tak robią od 30 lat. Oczy-
wiście w Ministerstwie Środowiska 
będą mówić, że jest w Polsce poli-
tyka klimatyczna, ale ja jej nie wi-
działem. Realnie dokonaliśmy na 
początku lat 90. wielkiej redukcji 

emisji, jednak od tego czasu innych 
nie było. W Unii Europejskiej, do któ-
rej należymy i która ma strategię kli-
matyczną, są dwa bloki problemów. 
Pierwszy ETS (emissions trading 

system, system handlu uprawnie-
niami do emisji – przyp. red.) obej-
muje redukcję emisji pochodzącej 
z energetyki i przemysłu oraz handel 
emisjami. Drugi to reszta trucicieli: 
leśnictwo, budownictwo, rolnictwo 
i transport. Transport otrzymał pew-
ną ulgę – do 2020 r. może zwiększyć 
emisję o 14%, ale po tym okresie 
trzeba szybko ją obniżyć o połowę. 
Sądzę, że lepiej nie osiągać górnego 
pułapu, by później nie walczyć o ob-
niżenie norm emisji. 
Tymczasem zaciska się pętla 
klimatyczna na hutach i zakładach 
energetycznych, które muszą wyku-

pywać coraz droższe limity dozwo-

lonej emisji CO
²
. 

– Pętla się zaciska, bo muszą one 
coraz drożej kupować uprawnienia, 
a my za to płacimy. Unia podnosi 
ceny tych limitów, aby zmusić zakła-
dy do ograniczania emisji. Firmy nie 

mają dużego pola manewru. Kiedyś 
nawet handlowały tymi emisjami, 
ale to się skończy. Być może będą 
oszukiwać albo lekceważyć zalece-
nia Komisji Europejskiej. Większość 
krajów unijnych chce obniżać emisję, 
tylko my się sprzeciwiamy. Doraźnie 
szukamy partnerów popierających 
nasze postulaty, ale nikt poza Polską 
z taką inicjatywą sam nie wystąpi. Ta-
kie są kulisy walki o klimat.
Jak pan ocenia zapowiedź likwida-

cji wszystkich wiatraków do 2020 r.? 

Likwidacja wszystkich wiatraków 

to bzdura. Nz. farma wiatrowa koło 
Darłówka.

Kraków jest konsekwentny w walce 

o czyste powietrze. MPK  wprowadza 

do użytku autobusy elektryczne.

fot. krzysztof żuczkowski, rafal JaBlonski/east news, Jan graczynski/east news
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– Uważam, że to kompletna bzdu-

ra. Nie po to ludzie zainwestowali 

w tańszy prąd, by teraz niszczyć ten 

dorobek. Mówi się o wiatrakach sto-

jących na morzu, ale tam są zupełnie 

inne koszty. 

Niemcy mają tyle wiatraków, że 
zaspokaja to im jedną trzecią zapo-

trzebowania na energię elektryczną. 
A my?

– My tego wariantu nie przyjmuje-

my, choć były już dyskusje, dlaczego 

Niemcy mogą, a my nie. U nas prio-

rytetem są górnicy, nawet nie węgiel. 

Elektrownie stawiają również na 
spalanie biomasy, ale to wygląda 
tylko na namiastkę proekologiczne-

go działania, przykrywkę dla emisji 
zanieczyszczeń.

– Tak może być. Kiedyś elektro-

ciepłownie kupowały drewno i nim 

paliły, choć to surowiec np. dla me-

blarstwa. Potem pojawiły się łupiny 

kakaowców sprowadzane z Afryki, 

jednak to chyba nie był dobry interes 

z uwagi na transport. Szkoda, że nie 

ma u nas uprawy roślin na biomasę. 

W sumie energia z tych preparatów 

to margines, klimatu na pewno tym 

się nie uratuje.

Kilka polskich miast znalazło się 
w czołówce najbardziej zanieczysz-

czonych w Europie. One walczą już 
nie o globalny klimat, ale o zdrowie 
i życie mieszkańców.

– Pyły z powietrza trzeba bez-

względnie wyeliminować. Trucie 

ludzi to skandal. Samorządy coś 

robią, jest także program centralny 

„Czyste powietrze”, ale entuzjazmu 

w działaniu nie widać, zbyt wiele 

tu propagandy. Tylko Kraków jest 

konsekwentny w walce z tą plagą. 

A przecież to nie tylko kopcące pie-

ce, ale też spaliny samochodowe, 

pyły z klocków hamulcowych i opon. 

Trzeba pewnie wrócić do dobrych 

obyczajów z czasów PRL i puścić 

polewaczki na ulice. Myje się ulice 

w Moskwie i Paryżu, a u nas?

Czego najbardziej powinniśmy się 
bać: przemysłu emitującego dwutle-

nek węgla, transportu samochodo-

wego czy tzw. niskiej emisji?
– Każdy z tych czynników jest 

groźny, ale we wszystkich można 

osiągnąć znaczącą poprawę. Prze-

mysł korzystający z nowoczesnych 

technologii jest dużo czystszy, trans-

port samochodowy w miastach moż-

na ograniczać i wprowadzać komu-

nikację zbiorową, elektromobilność, 

metro, tramwaje itd. Pozbyć się 

niskiej emisji – wymienić piece i za-

kazać palenia odpadami. Czysta jest 

energia ze Słońca i reaktorów jądro-

wych, z wody i wiatru, ale podstawo-

wym motorem zmian jest rachunek 

ekonomiczny. Jeśli najwięksi, tacy 

jak Stany Zjednoczone, dostrzegą 

w technologiach chroniących klimat 

i środowisko dobry biznes dla siebie, 

zaakceptują programy z takich konfe-

rencji jak COP24 w Katowicach. Wy-

starczy sobie przypomnieć, z jakim 

entuzjazmem ruszyła produkcja no-

wej generacji lodówek, gdy się oka-

zało, że stara technologia chłodzenia 

z użyciem freonu jest szkodliwa dla 

środowiska.

Życzmy więc obrońcom klimatu, 
aby wynaleźli bardzo opłacalne 
technologie.

Bronisław Tumiłowicz
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Anna Brzeska

Do tej pory same dawałyśmy so-

bie radę, więc oni myślą, że dalej tak 

będzie. Może najlepszym sposobem, 

by coś zmienić, byłoby wyjście na 

ulicę i strajkowanie? – zastanawia 

się Magda, mama Oliwiera, którego 

wychowuje samotnie od pięciu lat. 

Alimenty od jego ojca dostała raz. Na 

Fundusz Alimentacyjny nie ma co li-

czyć – jej wynagrodzenie od początku 

przekraczało wciąż dramatycznie niski 

próg dochodowy. Teraz, po 11 latach 

istnienia funduszu, rząd planuje go 

podnieść. O 75 zł!

O ściągalności alimentów i bez-

karności alimenciarzy w listopadzie 

znów zrobiło się głośno. Wszystko 

za sprawą przyjęcia 30 października 

br. przez Radę Ministrów tzw. pakie-

tu alimentacyjnego, czyli projektu 

„ustawy o zmianie niektórych ustaw 

w celu poprawy skuteczności egze-

kucji świadczeń alimentacyjnych”, 

przygotowanego przez Ministerstwo 

Rodziny, Pracy i Polityki Społecznej. 

W projekcie znalazł się m.in zapis 

o podwyższeniu progu dochodowe-

go dla samotnych rodziców chcących 

otrzymać świadczenie z Funduszu Ali-

mentacyjnego.

Próg ten wynosi obecnie zaled-

wie 725 zł i nie był podwyższany 

od początku istnienia funduszu. 

W tej chwili świadczenia nie mogą 

więc otrzymać nawet osoby, które 

osiągają wynagrodzenie minimal-

ne. W 2017 r. (czyli tym, z które-

go wynagrodzenia bierze się pod 

uwagę, wnioskując o świadczenia 

w 2018 r.) było to 1459 zł netto. 

Przy założeniu, że rodzic ma jedno 

dziecko i na osobę wychodzi wtedy 

729,5 zł, o 9 zł za dużo, by skorzy-

stać z zastępczych alimentów z FA. 

Mówiąc wprost, na fundusz mogą 

liczyć jedynie najubożsi.

Teoretycznie odmrożenie progu 

to dobra wiadomość. Sęk w tym, 

że ministerstwo chce go podwyż-

szyć do zaledwie 800 zł, czyli tak, by 

z funduszu mogli skorzystać samotni 

rodzice pobierający wynagrodzenie 

minimalne, ale właściwie nikt wię-

cej. Zresztą i oni tylko przez jakiś 

czas będą się mieścić w grupie be-

neficjentów. O ile próg nie zostanie 

za rok ponownie podniesiony, przy 

składaniu wniosków do FA w 2020 r. 

– uwzględniających wysokość wyna-

grodzeń z roku 2019 – grupa ta znów 

wypadnie poza nawias „państwo-

wych alimentów”. Wynagrodzenie 

minimalne w przyszłym roku ma 

bowiem wynosić 1634 zł netto, co 

oznacza, że otrzymujący je samotni 

rodzice z jednym dzieckiem znów 

przekroczą próg uprawniający do FA 

(a przy okazji do 500+, o ile jego kry-

teria również nie zostaną zmienione) 

o całe 17 zł. 

Nie ma chyba sprytniejszego spo-

sobu na odciążenie państwowego 

budżetu niż ustalenie minimum za-

robków na pewnym (wciąż niskim) 

poziomie – czego koszt i tak poniosą 

przecież pracodawcy – by następnie 

wspierać tylko tych, którzy nie łapią 

się nawet na to. I wciąż twierdzić, że 

uprawia się politykę prorodzinną.

lekCeWażeni

Na odzew nie trzeba było długo 

czekać. W liście otwartym repre-

zentującego samotnych rodziców 

Stowarzyszenia Dla Naszych Dzieci, 

skierowanym 14 listopada do resor-

tu rodziny, prezydenta i premiera, 

a także do marszałków obu izb par-

lamentu, posłów i senatorów, pada 

stwierdzenie, że kwota, o jaką został 

zwiększony próg, jest przejawem 

„bezgranicznego lekceważenia sa-

motnych rodziców”. Działanie resor-

tu autorki listu określają jako „dalece 

niewystarczające”, „poniżające” i ma-

jące jedynie pozorować działania na 

rzecz rodzin. Dlaczego? Wystarczy 

przyjrzeć się temu, za jakie kwoty mu-

szą się utrzymać samotni rodzice i jak 

wyglądają dotychczasowe działania 

państwa, by ich wspierać.

Magda, mama 12-letniego obec-

nie Oliwiera, już od rozwodu mogła 

liczyć tylko na siebie: – Mąż wypro-

wadził się w lutym 2013 r. Zarabiałam 

wtedy ok. 1,9 tys. zł. Sąd – na pod-

stawie rzeczywistego wynagrodzenia 

męża, który był szefem kuchni i nieźle 

zarabiał – ustalił kwotę alimentów na 

800 zł. Jednak od samego początku 

były to pieniądze jedynie na papierze. 

Tylko raz – jeszcze gdy trwała rozpra-

wa – chcąc zaprezentować się przed 

sądem w lepszym świetle, zapłacił mi 

500 zł. Z tego mój syn i tak dostał po-

łowę, bo 260 zł poszło na komornika.

Jak łatwo oszacować, Mag-

da w żadnym wariancie progu 

Około miliona dzieci 
w Polsce nie dostaje 

zasądzonych alimentów

CiChy 

krzyk 

samotnych 

matek

fot. fotolia
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dochodowego nie mogła liczyć na FA. 
Wymienia swoje stałe wydatki: czynsz 
za mieszkanie – ok. 450 zł, telefony i in-
ternet – ok. 100 zł, energia – ok. 100 zł, 
a opiekunka do dziecka (Magda pra-
cuje na zmiany, więc gdy pracowała 
w godzinach wieczornych, musiała 
korzystać z jej usług) – ok. 400 zł. – Le-
dwo wiązałam koniec z końcem. Bar-
dzo wspierała mnie moja babcia, co 
miesiąc dając mi 200-300 zł. Pomagała 
też siostra, która zawsze starała się za-
brać nas gdzieś na wakacje. Zaznaczę, 
że nie ubieram się raczej w nowe rze-
czy, zwykle są to ciuchy z lumpeksów. 
Mam to szczęście, że pracuję w firmie 
odzieżowej, więc możemy kupować 
ubrania z rabatem, na wyprzedażach 
dla pracowników – mówi.

Tymczasem osób (w tym samot-
nych), które zarabiają podobne kwoty, 
jest w Polsce najwięcej. Według da-
nych GUS najczęściej otrzymywane 
wynagrodzenie, tzw. dominanta, wy-
nosiło w 2016 r. 1511 zł netto. Teraz 
zapewne nieco wzrosło, ze względu 
na podwyżkę wynagrodzenia mi-
nimalnego. Jednak nawet jeśli jest 

to ok. 1,8 tys. zł, łatwo policzyć, że 
w przypadku osób zmuszonych do 
samodzielnego utrzymania siebie 
i dziecka na życie zostaje niewiele – 
zwłaszcza jeśli trzeba dorzucić do ra-
chunków koszt wynajmu mieszkania, 
nie tylko czynsz.

Stowarzyszenie szacuje zaś, że 
w Polsce dzieci, których rodzice nie 
płacą zasądzonych alimentów, jest 
około miliona. 

Podwójnie Poszkodowani

– Mam w domu dorastającego sy-
na, któremu chcę zapewnić jak najlep-
szy start. Nie ma teraz dziecka, które 
nie uczęszczałoby na żadne dodat-
kowe zajęcia, i rola rodziców polega 
na tym, by im to umożliwić. Tyle że 
jest to ok. 120 zł miesięcznie za ba-
sen plus angielski za 150 zł – wylicza 
Magda. – Do wypłaty jakichkolwiek 
dodatkowych świadczeń syn nigdy 
jednak się nie kwalifikował. Jedyna 
pomoc, jaką teraz otrzymujemy, to 
dofinansowanie obiadów i wycie-
czek szkolnych. Ale to jest działanie 
szkoły, pedagogów mających moż-
liwość wytypowania dzieci, których 

rodzice wprawdzie przekraczają 
państwowe progi dochodowe, lecz 
również potrzebują wsparcia. Kiedyś 
dostawałam też pomoc z Caritasu – 
przedświąteczną paczkę żywnościo-
wą: puszki, mleko, cukier. Oliwier 
korzystał także trzy razy z wyprawki 
szkolnej. To była pomoc z Kościoła 
– opowiada. Przyznaje, że często mu-
siała odmówić dziecku przyjemności 
dostępnych większości rówieśników. 
– Moje dziecko jest przedwcześnie 
dojrzałe. Zdaje sobie sprawę, że na-
sza sytuacja finansowa jest inna niż 
kolegów. Zawsze starałam się zaspo-
koić jego potrzeby, żeby nie czuł, że 
odstaje. Na szczęście jest wspaniałym 
chłopcem, nigdy nie miał wielkich 
oczekiwań. Może to jeszcze nie ten 
wiek, może gdy będzie starszy, będzie 
chciał mieć lepsze ubrania.

Co jednak z flagowym projektem 
PiS? – Na 500+ też nigdy się nie zała-
paliśmy. Jeśli chodzi o tę ustawę, jest 
we mnie wiele żalu i rozgoryczenia – 
podkreśla Magda. – Uważam za nie-
dopuszczalne, że ten próg dochodo-
wy jest bardzo niski, a jednocześnie 

nie ma go w przypadku rodzin z co 
najmniej dwójką dzieci. To bardzo 
nieuczciwe względem takich dzieci 
jak moje czy wiele innych. Dlaczego 
moje dziecko jest podwójnie poszko-
dowane? Żadna instytucja nie potrafi 
skutecznie ściągnąć alimentów, a ko-
lejne ustawy nie przynoszą poprawy 
naszej sytuacji.

Na szczęście Magda radzi sobie 
teraz lepiej – jej wynagrodzenie wzro-
sło do 2,5 tys. zł netto. Zapracowała 
na to. Wciąż jednak co najmniej poło-
wa Polaków zarabia mniej niż mama 
Oliwiera. Wśród nich jedna trzecia to 
samotni rodzice.

aliMenTy To nie zasiŁek

Marzeniem tych, których byli mał-
żonkowie czy partnerzy unikają płace-
nia na własne dzieci, jest więc zniesie-
nie kryterium dochodowego dla FA. 
Tymczasem działania ministerstwa 
wciąż sprowadzają świadczenie do 
roli wsparcia dla najuboższych.

– A przecież FA to nie zasiłek – 
zwraca uwagę Maria Zych-Nowac-
ka ze Stowarzyszenia Dla Naszych 
Dzieci – tylko pewien rodzaj kredytu, 

udzielonego dłużnikowi alimentacyj-
nemu. Co do zasady jest on zwrotny. 
Gdyby próg został zniesiony, wszy-
scy alimenciarze byliby dłużnikami. 
A nie ukrywajmy, że państwo ma 
dużo większe możliwości egzekucji 
i wprowadzania zmian w prawie, któ-
re polepszyłyby ściągalność alimen-
tów, niż zwykła Kowalska.

Co zRoBiŁ do Tej PoRy RzĄd?

Najważniejszym do tej pory kro-
kiem obecnego rządu w celu poprawy 
losu dzieci alimenciarzy była zmiana 
art. 209 Kodeksu karnego, dzięki której 
karze więzienia mogą podlegać wszy-
scy uchylający się przez co najmniej 
trzy miesiące od płacenia na własne 
dzieci, a nie – jak wcześniej – ci, którzy 
robili to „uporczywie”, a więc nie pła-
cili zupełnie nic całymi latami.

Zmiany te wprowadzono w czerw-
cu 2017 r. Ich skuteczność komentuje 
Maria Zych-Nowacka: – Obserwujemy 
pojedyncze przypadki, kiedy ci niepła-
cący rodzice przestraszyli się. Szcze-
gólnie było to widoczne na począt-

ku, kiedy weszła w życie 
zmiana. To był taki bum 
na składanie zawiadomień 
na policję. Teraz minister-

stwo odtrąbiło zwycięstwo i ogłosiło, 
że dzięki zmianie w Kodeksie karnym 
ściągalność wzrosła dwukrotnie – 
z 13% do ponad 26%. Jednak skoro 
ta nowelizacja tak świetnie zadziałała, 
można było się spodziewać, że pod-
wyżka środków dla funduszu zostanie 
rozsądnie przeprowadzona.

Czy zatem aż 26% rodziców, któ-
rzy powinni otrzymywać alimenty, 
zaczęło je dostawać dzięki zmianom 
w kodeksie? Nie. Chodzi tu oczywiście 
tylko o ściągalność do FA, a więc je-
dynie w tych przypadkach, gdy mowa 
o ściągnięciu długu od niepłacącego 
rodzica, gdy drugi rodzic – mający 
otrzymać świadczenie – mieści się 
w kryteriach i dostaje zastępcze ali-
menty. Jaka jest realna poprawa sytu-
acji rodziców spoza FA, nie wiadomo. 
– Państwo prowadzi statystyki doty-
czące swoich dłużników, nie dłużni-
ków wszystkich samotnych rodziców 
– mówi Maria Zych-Nowacka. 

Podejrzany nienamierzalny

Magda: – Od czasu rozwodu ko-
mornik nic nie wskórał. We wrześniu 
otrzymałam tylko informację, że udało 

próg dochodowy w Funduszu alimentacyjnym wynosi zaledwie 725 zł.
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się byłego męża przez moment na-

mierzyć. Gdzieś został zatrudniony, 

wpłynęły składki do ZUS. Dostałam też 

wiadomość o zajęciu rachunku banko-

wego. Ucieszyłam się, że może tym ra-

zem coś się zmieni. Niestety, w tamtym 

miejscu były mąż pracował prawdopo-

dobnie dwa miesiące, więc nie zdołano 

przejąć żadnych środków z tego konta. 

Gdy dowiedziałam się, że zmieniły się 

przepisy i może być ścigany, złożyłam 

doniesienie na policję. Podałam praw-

dopodobne adresy jego miejsc pra-

cy. Były mąż jest kucharzem, a świat 

gastronomiczny w moim mieście to 

zamknięte środowisko. Prędzej czy 

później docierają do mnie informacje, 

gdzie on pracuje. Okazało się, że nawet 

tam się nie pofatygowali. Po miesiącu 

czy półtora zadzwoniłam do pani, która 

przyjęła ode mnie zgłoszenie, i zapyta-

łam o postępy. Była zaskoczona. Zbyła 

mnie i kazała zadzwonić za tydzień. Za 

tydzień zadzwoniłam – nic. Powiedzia-

ła, że nie są w stanie go namierzyć. Po 

kilku miesiącach od złożenia doniesie-

nia dostałam zawiadomienie o umo-

rzeniu postępowania. Zrobiono to, bo 

były mąż nie odpowiadał na żadne 

zgłoszenia, więc jest „nienamierzalny”.

Z uzasadnienia, które otrzymała 

Magda: „W toku prowadzonego po-

stępowania ustalono, że podejrzany 

ukrywa się przed organami ścigania 

(...), nie można ustalić miejsca jego 

obecnego pobytu, nie stawia się na 

kierowane do niego wezwania (...). 

Z uwagi na fakt, iż w sprawie zachodzi 

długotrwała przeszkoda uniemożli-

wiająca jego kontynuowanie postana-

wiam jak na wstępie”.

Magda ma wrażenie, że policjanci 

robili wyłącznie to, co musieli, „żeby 

było w papierach”: – Po co mieliby 

robić więcej? Przecież i tak jakoś so-

bie poradzimy. Może nasz krzyk, krzyk 

samotnych matek, jest zbyt cichy?

Przedstawicielki Stowarzyszenia Dla 

Naszych Dzieci wysłały pismo do Mi-

nisterstwa Sprawiedliwości z załączo-

nymi kilkudziesięcioma przykładami 

umorzenia postępowania przeciw ali-

menciarzom. Zazwyczaj policja i pro-

kuratorzy powołują się w nich na to, 

że w przepisach (obowiązujących od 

2007 r.) wciąż jest mowa o „uchylaniu 

się” od płacenia alimentów, choć już 

nie o „uporczywym uchylaniu się”. 

Maria Zych-Nowacka: – Owo „uchyla-

nie się” jest interpretowane przez sądy 

jako czynność złośliwa, intencjonalna. 

Jeżeli policja i prokuratorzy zakładają, 

że ktoś nie płaci alimentów, bo np. 

jest biedny, nie może znaleźć pracy, 

jest zarejestrowany w urzędzie pracy, 

to znaczy, że się nie uchyla, a więc nie 

ma tu znamion czynu zabronionego. 

W uzasadnieniach pojawia się zatem 

„mała szkodliwość społeczna”.

Stowarzyszenie nadal nie otrzy-

mało odpowiedzi na pismo, jedynie 

informację, że przekazano je do pro-

kuratury generalnej.

Pani minister jest Przykro

List stowarzyszenia 16 listopada 

skomentowała w Radiu Zet minister 

Elżbieta Rafalska: „Jest mi przykro, gdy 

czytam, że jest to poniżające i że jest to 

jałmużna. Doskonale wiemy, że są roz-

wiązania przy 500+, gdzie można było 

to [świadczenie alimentacyjne] wliczyć 

do dochodu, a nie wliczyliśmy (...)”. 

Pani minister najwyraźniej zapomniała 

o tym, że jeśli samotny rodzic ma jedno 

dziecko i zarabia choćby złotówkę po-

wyżej 1,6 tys. zł netto – co trudno uznać 

za wysokie wynagrodzenie – na żadne 

500+ i tak się nie łapie.

Co na to stowarzyszenie? – Jeste-

śmy bardzo wdzięczne, szczególnie 

byłemu już ministrowi Bartoszowi 

Marczukowi, za to, że ktoś podjął ja-

kąkolwiek próbę zmian w tym zakre-

sie. Jak najbardziej popieramy całą 

resztę rozwiązań, które wprowadza 

ten projekt, np. egzekucję diet służbo-

wych czy kary dla pracodawców za-

trudniających alimenciarzy na czarno. 

Bulwersuje nas jednak kwota, o jaką 

podniesiony zostaje próg, upokarza-

jąca dla rodziców, którzy codziennie 

liczą, czy wystarczy im na jedzenie – 

podkreśla Maria Zych-Nowacka.

Minister Rafalska zaznaczyła rów-

nież, że nie jest rozważane zlikwido-

wanie progu dochodowego. Dodała 

jedynie, że „być może” w przyszłości 

zostanie on podwyższony, bo zlikwi-

dowanie progu „mogłoby zwalniać 

z poczucia obowiązku i odpowiedzial-

ności ojców, którzy powinni płacić”.

A przecież Ministerstwo Spra-

wiedliwości chwali się, że ściągal-

ność od dłużników FA jest lepsza niż 

wcześniej. Potrzebne do tego było nie 

„poczucie obowiązku”, ale odpowied-

nie uregulowanie prawne, które dzia-

ła, gdy prawo rzeczywiście jest egze-

kwowane. Szkoda tylko, że dzieje się 

to głównie tam, gdzie chodzi o inte-

res państwa, a nie rodziców samotnie 

wychowujących dzieci. 

Anna Brzeska

Świadczenia nie mogą otrzymać nawet osoby, które osiągają wynagrodzenie minimalne.
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Ewa Rogowska

To była brawurowa akcja. Być mo-

że największa w historii walki z niele-

galnym wywozem leków za granicę. 

14 listopada o umówionej godzinie 

w 120 aptekach na terenie dziewię-

ciu województw, w iluś mieszkaniach 

i biurach rachunkowych pojawili się 

policjanci. W połowie tych miejsc to-

warzyszyli im inspektorzy Głównego 

Inspektoratu Farmaceutycznego lub 

inspektoratów wojewódzkich oraz 

prokuratorzy z Prokuratury Regio-

nalnej w Warszawie. Od wielu mie-

sięcy organy ścigania obserwowały 

i rozpracowywały działalność mafii 

lekowej. Aż przyszedł czas, by podej-

rzanych ująć. Zatrzymano 11 osób, 

którym zarzuca się działanie w zor-

ganizowanej grupie przestępczej. 

Grozi im kara do 10 lat pozbawienia 

wolności. Nie wiadomo, czy to jedy-

nie macki lekowej ośmiornicy, czy też 

jest w tej grupie także głowa. Proku-

ratura planuje kolejne zatrzymania. 

odWRóCony ŁaŃCuCH

Grupa przestępcza wywoziła za 

granicę leki, które są objęte zaka-

zem. Wartość miesięcznych zaku-

pów w jednej aptece wahała się od 

14 do 200 tys. zł. W sumie miesięcz-

nie grupa eksportowała produkty 

farmaceutyczne na kwotę 10 mln zł. 

Jednocześnie zajmowała się praniem 

brudnych pieniędzy. 

Proceder uprawiany przez zatrzy-

manych nosi nazwę odwróconego 

łańcucha dystrybucji leków. – Jeśli 

mamy legalny obrót lekami, produkt 

z hurtowni trafia do apteki, a potem 

do pacjenta albo do niepublicznego 

zakładu opieki zdrowotnej – wyjaśnia 

Michał Trybusz, rzecznik pra-

sowy Głównego Inspektoratu 

Farmaceutycznego. – W przy-

padku łańcucha odwrócone-

go produkt z apteki trafia do 

NZOZ, a potem z powrotem 

do hurtowni. Dzieje się tak 

wtedy, gdy zostaje wystawione fik-

cyjne, niemające pokrycia w rzeczy-

wistości zapotrzebowanie dla NZOZ. 

Jeśli hurtownia i NZOZ należą do te-

go samego przedsiębiorcy i działają 

na jednym numerze NIP, to dokonuje 

się tzw. przesunięcia międzymaga-

zynowego, które nie jest transak-

cją księgową, więc nie ma potrze-

by wystawiania faktury sprzedaży. 

Przedsiębiorca poprzez ten proceder 

wywozi te leki za granicę, mimo że 

nie ma zgody Głównego Inspektora 

Farmaceutycznego. 

W przypadku ośmiornicy, która 

została rozbita 14 listopada, po-

wiązanych ze sobą było wiele hur-

towni i aptek. W efekcie za granicę 

były sprzedawane leki, które znaj-

dowały się na liście leków zagro-

żonych brakiem dostępności. Takie 

listy od 2015 r. sporządza minister 

zdrowia i aktualizuje je co dwa 

miesiące. Ostatnia została opu-

blikowana na początku listopada. 

Pozycji na tej liście z roku na rok 

przybywa. Na początku było to po-

nad 100 leków, licząc różne posta-

cie tego samego specyfiku, a na 

ostatniej liście jest 311.

zWykle się odMaWia

To znana prawidłowość – jeśli pro-

dukt jest w jakimś kraju tańszy niż 

w innych, stanie się przedmiotem 

eksportu. Tak się dzieje z lekami pro-

dukowanymi w Polsce. Od momen-

tu wejścia Polski do Unii Europejskiej 

i zlikwidowania ograniczeń przepły-

wu towarów między państwami Unii 

wzrastał eksport polskich leków do 

krajów Wspólnoty. W 2011 r. zmie-

niono prawo farmaceutyczne, w któ-

rym określono sztywne marże i ni-

skie ceny na leki refundowane przez 

państwo. Marże i ceny obowiązywały 

zarówno dla hurtowni, jak i dla ap-

tek. W tej sytuacji hurtownie coraz 

chętniej zaczęły wywozić produkty 

lecznicze za granicę, gdzie mogły 

uzyskiwać dużo wyższe ceny. Przede 

Lekowa ośMiornica
Nielegalny wywóz farmaceutyków, także tych, 
których brakuje w Polsce, to miliardowy biznes

Grupa, którą rozbito 14 listopada, 
miesięcznie eksportowała produkty 
farmaceutyczne warte 10 mln zł.

fot. krzysztof żuczkowski
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wszystkim do Niemiec, Szwecji, 

Wielkiej Brytanii oraz kilku innych 

krajów europejskich. Doszło do tego, 

że w aptekach brakowało leków, co 

zagrażało nie tylko zdrowiu, ale i ży-

ciu polskich pacjentów. Najczęściej 

dotyczyło to insulin, leków przeciw-

zakrzepowych oraz wykorzystywa-

nych w terapii nowotworów i chorób 

układu oddechowego.

Sygnały o brakach leków zaczęły 

napływać do wojewódzkich inspek-

toratów farmaceutycznych i Główne-

go Inspektoratu Farmaceutycznego. 

W rezultacie w 2015 r. znowelizowa-

no Prawo farmaceutyczne, w którym 

wprowadzono przepis, że leków 

zagrożonych w Polsce brakiem do-

stępności nie można wywozić bez 

zgody GIF. 

– Zamiar wywozu musi być zgło-

szony do GIF, który ma miesiąc, że-

by podjąć decyzję, czy wyrażamy 

sprzeciw, czy też sprzeciwu nie ma 

– mówi Michał Trybusz. – W 2015 r., 

na początku obowiązywania prze-

pisów o zakazie wywozu leków za-

grożonych brakiem dostępności, 

przedsiębiorcy prowadzący hurtow-

nie farmaceutyczne wprost zasypali 

nas wnioskami o zgodę na wywóz 

leków z tej listy. Liczyli zapewne, 

że nie zdołamy się uporać z rozpa-

trzeniem wniosków przed upływem 

30 dni, a brak sprzeciwu GIF ozna-

cza zgodę na wywóz. Jednak się 

rozczarowali. W przypadku niemal 

wszystkich wniosków dotyczących 

wywozu leków, które są zagrożone 

brakiem dostępności, do tej pory 

wyrażaliśmy sprzeciw. Z upływem 

czasu liczba tych wniosków malała, 

a w ubiegłym roku nie wpłynął ani 

jeden. Co nie oznacza, że leki zagro-

żone brakiem dostępności nie wypły-

wają z kraju, bo przedsiębiorcy, licząc 

na duży zysk, ryzykują i wywożą je 

bez stosownej zgody. Tego rodzaju 

działania mogą się skończyć tak jak 

w przypadku listopadowej wspólnej 

akcji z policją. Obecnie produkty za-

grożone brakiem dostępności są pod 

szczególnym nadzorem inspektorów 

GIF i organów ścigania. 

Bywa też, że o zgodę na wywóz 

proszą nie hurtownie, ale producen-

ci. W lipcu br. Tarchomińskie Zakła-

dy Farmaceutyczne Polfa SA zgłosi-

ły do GIF chęć wywozu z kraju 300 

opakowań preparatu Colistin TZF, 

który stosuje się np. przy posoczni-

cy. Lek miał być sprzedany do Moł-

dawii. GIF początkowo się sprzeci-

wił, ale kiedy producent przedstawił 

dokumentację, z której wynikało, że 

wywóz nie spowoduje zagrożenia 

zdrowia polskich pacjentów, bo za-

pasy magazynowe będą dostatecz-

nie duże i produkcja jest wyższa od 

zapotrzebowania krajowego, sprze-

ciw został cofnięty. 

Jak podaje GUS, w latach 2014- 

-2016 z Polski wyeksportowano pro-

dukty farmaceutyczne o wartości 

ok. 11-12 mld zł. W 2017 r. 

nastąpił wzrost eksportu aż 

o 43% i jego wartość wynio-

sła 16,8 mld zł. Z badań ryn-

ku przeprowadzonych przez 

IMS Health Poland (teraz IQVIA) wy-

nika, że w 2016 r. wywóz za granicę 

leków z listy zagrożonych brakiem 

dostępności osiągnął kwotę 2 mld zł, 

na liście leków zagrożonych brakiem 
dostępności jest 311 pozycji.

Przywykliśmy już, że w aptece brakuje 
jakiegoś leku, ale może zostać sprowadzo-

ny z hurtowni. 
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mimo że żaden podmiot nie dostał 
na to zgody. 

Limity, Limity

Przywykliśmy już, że słyszymy 
w aptece, że jakiegoś leku nie ma, ale 
może zostać sprowadzony z hurtow-
ni na jutro. Można to traktować jako 
stan normalny, gdy do obrotu jest 
dopuszczona ogromna liczba specy-
fików. Ale bywa, że określonego leku 
nie ma ani w aptece, ani w hurtow-
ni i nie wiadomo, kiedy będzie do-
stępny. Wówczas apteka informuje 
o problemie wojewódzki inspektorat 
farmaceutyczny. Jeśli w co najmniej 

5% aptek w województwie taka sy-
tuacja się powtarza, informacja trafia 
do Ministerstwa Zdrowia. I jest to 
powód, by ten specyfik znalazł się 
na liście leków zagrożonych brakiem 
dostępności. 

Jako pierwsze na takiej liście zna-
lazły się przed laty insuliny. Prezes 
Polskiego Stowarzyszenia Diabety-
ków Anna Śliwińska twierdzi, że dla 
jej podopiecznych stworzenie listy 
przez Ministerstwo Zdrowia jest po-
zytywne. Jeszcze trzy lata temu cho-
rzy zgłaszali do stowarzyszenia, że 
brakuje na rynku insuliny o nazwie 
Humalog, i prosili o interwencję. 
Stowarzyszenie informowało o pro-
blemie producenta i Ministerstwo 
Zdrowia. Teraz takie skargi do nich 
nie wpływają.

W Łodzi pacjenci skarżą się, że 
apteki reglamentują niektóre specy-
fiki. Zdarza się, że jeśli na recepcie 
są dwa opakowania, pacjent może 
kupić tylko jedno, żeby wystarczyło 
też dla innego potrzebującego. Zna-
joma z Łodzi twierdzi, że dużą trud-
ność sprawia jej zakup potrzebnego 
leku. Inna radzi, by zrobić zapasy, bo 
łódzki rynek aptek czeka zapaść. Jak 
donoszą łódzcy dziennikarze, tamtej-
si farmaceuci niepokoją się brakami 
niektórych leków, ale swoje uwagi 
zgłaszają anonimowo. Hurtownie 
odpowiadają, że dostały od produ-
centów mniej opakowań, więc mu-
szą stosować reglamentację. Tym-
czasem w Wojewódzkiej Inspekcji 
Farmaceutycznej w Łodzi twierdzą, 
że nie mają skarg od pacjentów, a ja-

ko niedostępny jest zgłoszony tylko 
jeden lek, na prostatę i nadciśnienie.

Zbigniew Solarz z Okręgowej Izby 
Aptekarskiej w Łodzi też jest zdziwio-
ny doniesieniami, jakoby sytuacja na 
łódzkim rynku leków była wyjątkowo 
trudna. – Wydaje mi się, że nie jest 
gorsza niż w innych miastach – mó-
wi. – Bywają braki określonych leków, 
np. przeciwzakrzepowych, i ta sytu-
acja powtarza się od dość dawna. 
Bardzo uciążliwa dla pacjentów jest 
tzw. sprzedaż bezpośrednia, która po-
woduje, że apteka nie dostaje takiej 
ilości leku, jakiej potrzebuje, tylko ta-
ką, jaką ustali producent lub działają-
ca w jego imieniu hurtownia. W pew-

nym momencie farmaceuta 
dowiaduje się: na ten mie-
siąc skończył się limit. Tak 
nie powinno być. Lek jest 
potrzebny tam, gdzie jest 

pacjent. Ja wiem jedno – farmaceuta 
jest zainteresowany wydaniem leku 
pacjentowi. Nie może być tak, że jed-
na apteka nie może leku zdobyć, a do 
innych się go dostarcza.

interpeLacja

Posłanka Bożena Kamińska 24 paź- 
dziernika złożyła interpelację skie-
rowaną do ministra zdrowia, doty-
czącą sytuacji na rynku leków. Po-
słanka twierdzi, że od jakiegoś czasu 
w polskich aptekach pacjenci nie 
mogą się zaopatrzyć we wszystkie 
potrzebne im leki. W aptekach sły-
szą, że leku nie ma także w hurtow-
ni. Kamińska informuje też ministra, 
choć powinien on o tym wiedzieć, 
że istnieje zjawisko leków limitowa-
nych, czyli sprzedawanych w ogra-
niczonej ilości. Zdarza się, że apteka, 
by otrzymać jakiś lek z hurtowni, 
musi przedstawić skan recepty na 
dowód, że zgłosił się pacjent. Po-
słanka pisze również o odwróconym 
łańcuchu dystrybucji leków, który 
nazywa haniebnym procederem. Na 
koniec pyta m.in., jak Ministerstwo 
Zdrowia zamierza rozwiązać pro-
blem utrudnionej dostępności wielu 
leków, w tym ratujących życie, czy 
podjęło jakieś kroki, by zahamować 
odwrócony łańcuch dystrybucji, i jak 
zamierza uzdrowić polski rynek far-
maceutyczny. 

Choć ministerstwo powinno od-
powiedzieć na interpelację w ciągu 
21 dni, do tej pory tego nie zrobiło.

Ewa Rogowska

w łodzi pacjenci skarżą się, że apteki 
reglamentują niektóre lekarstwa.

Helena Leman

17 listopada, sobota, godz. 9 ra-
no. Z pętli tramwajowej przy przy-
stanku PKM Strzyża rusza stary 
tramwaj z napisem na zielonym tle: 
„Weź bilet i skasuj długi”. Tak zaczy-
na się w Gdańsku już czwarty Dzień 
bez Długów przygotowany przez 
Centrum Bezpieczeństwa Ekono-
micznego i Wsparcia Osób Zadłużo-
nych. W tramwaju, czyli mobilnym 
punkcie doradczo-konsultacyjnym 
współfinansowanym przez władze 
miasta, jadą przedstawiciele wielu 
instytucji: miejskiego ośrodka po-
mocy rodzinie, urzędu pracy, zarządu 
nieruchomości, Narodowego Banku 
Polskiego, prawnicy, psycholodzy. 
W Gdańsku Głównym dosiadają się 
policjant z policjantką, którzy rozda-
ją ludziom paski odblaskowe i ulotki 
ostrzegające przed oszustami. Za-
bytkowy tramwaj z lat 30. zeszłego 
wieku kierowany przez pana Zbyszka 
mknie jak strzała aż na Siedlce. Do 
godz. 13 tę trasę pokona czterokrot-
nie. Pojazd łomocze, piszczy, zarzuca 
na zakrętach, dzwoni na przystan-
kach. Gdy chłopak w granatowym 
tramwajarskim uniformie zaprasza 
pasażerów do środka na darmowy 
przejazd, niektórzy zastanawiają się, 
czy to nie prima aprilis w listopadzie.

dŁuGi – kTo iCH nie Ma?

W tramwaju wita pasażerów Piotr 
Puchalski, prawnik, szef Centrum 
Bezpieczeństwa Ekonomicznego 
z ul. Grunwaldzkiej 8. Tłumaczy cel 
akcji, wręcza pamiątkowy bilet z nu-
merem telefonu do centrum. – Jakby 
coś się przytrafiło, były jakieś kłopoty 
finansowe, adres naszego centrum 
jest na wizytówce – podkreśla.

Na jednym z przystanków wsiada 
starszy mężczyzna w czapce z dasz-
kiem, taszczący pod pachą plik doku-
mentów. Jest zdenerwowany. – Nie 
chciałbym popełnić samobójstwa, ale 
chyba lada dzień to zrobię – daje upust 
rozgoryczeniu. Gdy jednak umawia 
się z prawnikiem i odbywa rozmowę 
z psychologiem, opuszcza tramwaj 
już w lepszym nastroju. Tuż obok dłu-
go zasięga porady prawnej kobieta 
w średnim wieku. Inna, starsza, w sza-
rym futerku, która wsiada w Gdańsku-
-Wrzeszczu, umawia się z adwokatką 
Aleksandrą Cichowicz-Pietrzak.
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– W Gdańsku działa 19 punktów 

nieodpłatnej pomocy prawnej – mó-

wi prawniczka. – Dyżuruję w jednym 

z nich, w MOPR przy ul. Dyrekcyjnej. 

Zainteresowanie jest duże. Są dni, 

że podczas czterech godzin dyżuru 

przyjmuję nawet dziesięciu zainte-

resowanych. Przychodzą w różnych 

sprawach. Radzą się, jak podzielić 

majątek, napisać pozew. Zjawiają 

się też osoby w kryzysie, pamiętam 

panią z trójką dzieci, którą mąż zo-

stawił z zadłużonym mieszkaniem. 

Po półtora roku przyszła mi podzię-

kować, wyszła na prostą. Czasem lu-

dzie czasem przychodzą do punktu, 

żeby się wygadać. Kiedyś zjawiła się 

staruszka, która skarżyła się, że córka 

nie odbiera od niej telefonów. Wysła-

łyśmy SMS i kontakt został nawiąza-

ny. Innym razem pomagałam matce 

znaleźć miejsce dla dziecka zmienia-

jącego szkołę. Trudno takie działania 

nazwać poradami prawnika, to bar-

dziej usługi z zakresu prawo i życie.

– Reprezentuję Urząd Pracy 

w Gdańsku i Europejskie Służby Za-

trudnienia – przedstawia się Marcin 

Dobrzyniecki. – Doradzamy, jak bez-

piecznie odnaleźć się na europejskim 

rynku pracy. Prowadzimy bazę agen-

cji zatrudnienia. Wyjazd z niecertyfi-

kowanymi agencjami to zawsze ry-

zyko, można zostać oszukanym, nie 

otrzymać wynagrodzenia lub nawet 

paść ofiarą handlu ludźmi.

Nie wszyscy wsiadający do tram-

waju mówią o swoich problemach 

otwarcie. Wstydzą się długów. Tłu-

maczą, że biorą ulotki dla rodziny, dla 

znajomych, dla krewnych. – Wręczę 

te materiały bliskim. Oni toną w dłu-

gach, tylko kredyty biorą – mówi 

mężczyzna, który jedzie tramwajem 

na promocję do jednego z gdańskich 

marketów. Inny dorzuca, że poradzi 

synowi, aby zgłosił się centrum.  

– Może mu coś doradzą, bo on chy-

ba powoli traci kontrolę nad swoimi 

zobowiązaniami. Im więcej pożyczek 

spłaca, tym więcej ma do spłacenia. 

Mnie się już jego długi po nocach 

śnią. – Panie, kto z nas dziś długów 

nie ma! – pociesza go ktoś i cały 

tramwaj wybucha śmiechem. 

– I o to chodzi w tej akcji – doda-

ją organizatorzy – żeby oswoić pro-

blem, wyjść z ukrycia, zacząć o nim 

mówić i sobie z nim radzić. 

– Tak mi się podoba, że chyba aż 

do końca pojadę. Pomysł akcji też 

jest świetny, wreszcie coś się robi 

dla zwykłych ludzi. Gdańsk się roz-

wija prospołecznie i tak powinno być 

– podsumowuje 50-latka.

Najwytrwalszym pasażerem jest 

pięcioletni Karim. Pasjonat starych 

tramwajów. Razem z mamą jeździ 

przez cztery godziny bez przerwy, za-

fascynowany, w tramwajarskiej czap-

ce podarowanej przez pana Zbyszka.

Bezsilność 

Pani Zdzisława z Nowego Por-

tu ma 74 lata. Do Centrum Bez-

pieczeństwa Ekonomicznego przy 

Grunwaldzkiej 8 w Gdańsku-Wrzesz-

czu trafiła dzięki zeszłorocznej akcji 

Dzień bez Długów. Pierwszą w wizy-

tę w centrum zapamiętała dokładnie. 

– Po rozmowie z Piotrem Puchalskim 

i Anną Szałkowską aż mi ulżyło, wy-

czułam w nich życzliwość jakąś, 

zrozumienie – wspomina. – Jeśli 

się jest w takiej pułapce finansowej 

jak ja, to dużo zależy od człowieka, 

który cię wysłucha, czy nie jest obo-

jętny. W spiralę długów wpadłam, 

otwierając w 1990 r. w Sopocie za-

kład usług medycznych. Początkowo 

wszystko szło dobrze. Zatrudniałam 

dziesięciu lekarzy, wypromowa-

łam firmę. Na zakup ultrasonografu 

wzięłam kredyt – 40 tys. zł z Banku 

Zachodniego. Kredyt był wysoko 

oprocentowany, właściwie spłaca-

łam tylko odsetki, nie ruszając ka-

pitału. W 1993 r. dostałam udaru 

i wszystko się posypało. Komornik 

zajął sprzęt, nie mogłam dalej pro-

wadzić firmy i zarabiać. Moje długi 

SkaSUj dłUGi
Jeśli się jest w pętli kredytowej, to dużo zależy 

od człowieka, który cię wysłucha

Tramwaj, czyli mobilny punkt doradczo-konsultacyjny, to inicjatywa Centrum 

Bezpieczeństwa Ekonomicznego i Wsparcia Osób Zadłużonych.
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były odsprzedawane wielokrotnie 

różnym firmom. Aby się ratować 

i mieć za co żyć, brałam kolej-

ne kredyty, aż zgubiłam się w tym 

wszystkim. Z bezsilności i rozpaczy 

wrzucałam listy windykacyjne do 

szuflady, uciekając od problemu. Na 

pomoc prawną nie było mnie stać, 

bo komornik zajął mi emeryturę. Do 

dziś nikt nie jest w stanie mi powie-

dzieć, ile zobowiązań spłaciłam, a ile 

jeszcze mam do spłacenia.  

Dzięki pomocy centrum udało się 

zmniejszyć jej zadłużenie o ponad 

100 tys. zł. Obecnie kobieta przy 

wsparciu prawnika przygotowuje 

się do ogłoszenia upadłości konsu-

menckiej. 

uPadŁość – Co za ulGa!

Kłopoty finansowe pani Haliny 

zaczęły się, gdy spadł na nią ciężar 

wychowania dzieci jej syna. – Miesz-

kaliśmy z synem i synową. Zimą pła-

ciliśmy ok. 1,5 tys. zł za czynsz, mąż 

na rencie, młodzi nieodpowiedzialni, 

więc wchodziło się w kredyty. Jakby 

tego było mało, w 2010 r. zachoro-

wałam na nowotwór, na szczęście 

udało się jakoś pokonać chorobę. 

Od 2012 r. jestem rodziną zastępczą 

dla moich wnuków, wnuk ma teraz 

16 lat, wnuczka – 13. Początkowo 

pożyczałam z banku, potem, gdy 

zabrakło zdolności kredytowej, po-

został mi Provident i tak 

się uzbierało 80 tys. zł. 

16 lipca 2018 r. zapadł 

wyrok w sprawie mojej 

upadłości konsumenc-

kiej. Co to była za ulga! Gdyby nie 

pracownica MOPR, która mnie na-

mówiła na wizytę w centrum, dalej 

bym się tak męczyła. Przepracowa-

łam 32 lata, jestem bardzo obowiąz-

kowa i stąd moje opory. Lecz pan 

Piotr mnie uspokoił. „Czym się pani 

zamartwia – powiedział – to Michał 

Wiśniewski wystąpił o upadłość kon-

sumencką, a pani się wstydzi?”.

W ramach Gdańskiego Progra-

mu Bezpieczeństwa Ekonomiczne-

go i Wsparcia Osób Zadłużonych, 

który będzie realizowany do 2023 r., 

powstały trzy publikacje dla miesz-

kańców. Te „Pocieszki” są napisane 

prostym językiem, rozdawano je 

w tramwaju. W „Pocieszku” o dłu-

gach konsumpcyjnych czytam, że 

upadłość konsumencka nie jest roz-

wiązaniem dla każdego.

– Wniosek o ogłoszenie upadłości 

może złożyć jedynie osoba, która 

nie prowadzi działalności gospo-

darczej. Muszą być spełnione na-

stępujące warunki: osoba musi być 

niewypłacalna, czyli stracić zdolność 

do wykonywania swoich wymagal-

nych zobowiązań pieniężnych. Do 

jej niewypłacalności nie może dojść 

na skutek umyślnego działania lub 

rażącego niedbalstwa, np. zaciąga-

nia długów bez zamiaru ich spłaty. 

Trzeba też zaznaczyć, że nie wszyst-

kie długi zostają umorzone nawet po 

ogłoszeniu upadłości konsumenc-

kiej przez sąd. Należą do nich długi 

alimentacyjne, odszkodowania za 

wywołanie choroby, kary grzywny, 

nawiązki i inne świadczenia orzeczo-

ne przez sąd jako środek karny – tłu-

maczy Piotr Puchalski, współautor 

poradnika.

koMoRnik CiĄGle zajęTy

Krzysztof, rocznik 1948, szczupły, 

wysoki, zadbany. Nie wygląda na 

to, że od 14 lat mieszka w domu dla 

bezdomnych przy ul. Sztutowskiej 

w Gdańsku. 38 lat przepracował na 

kolei jako dyspozytor. 

– Wszystko zaczęło się od przejścia 

na emeryturę – opowiada. – Dosta-

łem dużą odprawę i z kolegą ruszy-

liśmy w Polskę, do Krakowa, do Za-

kopanego. Zawsze lubiłem podróże. 

Wcześniej dorabiałem sobie jako 

konwojent w wagonach sypialnych, 

zjeździłem całą Europę. Gdy wróci-

liśmy z naszej eskapady, czekał na 

mnie pozew rozwodowy. Rozwód 

nastąpił w 2002 r., syn miał wówczas 

16 lat. Sąd zasądził 500 zł alimentów, 

lecz na poczet zaległości komornik 

zajął mi 1253 zł z emerytury i tak już 

zostało do dziś. Na życie miałem 

ok. 800 zł. Najpierw pół roku noco-

wałem u kumpla na Stogach, potem 

u jeszcze innych znajomych, lecz dłu-

go nie dało się takiej sytuacji ciągnąć. 

Poszedłem więc do schroniska. Pró-

bowałem sprawę wyjaśniać, ale tro-

chę się wstydziłem, trochę nie mia-

łem cierpliwości, a gdy dzwoniłem 

do komornika, ten ciągle był zajęty.

O sytuacji Krzysztofa opowiedział 

Piotrowi Puchalskiemu pracownik 

środowiskowy. Wspólnie namówili 

mężczyznę, by starał się o zniesienie 

alimentów na dorosłego syna, który 

dziś ma 32 lata i własną firmę. – Spo-

tkałem go na rozprawie w lipcu tego 

roku – ciągnie Krzysztof. – Nie chciał 

nawet do mnie podejść. Gdy sąd za-

pytał go, dlaczego przez tyle lat po-

bierał ode mnie alimenty, powiedział, 

że nie zna się na przepisach.

Piotr Puchalski proponował 

swojemu klientowi odzyskanie 

ok. 90 tys. zł nieprawnie pobranych 

przez syna, lecz Krzysztof odmówił.  

– Zawsze to syn, choć się do mnie 

nie przyznaje – wyjaśnia.

Bilans

Centrum Bezpieczeństwa Ekono-

micznego i Wsparcia Osób Zadłużo-

nych przy Grunwaldzkiej 8 działa od 

Prawniczki doradzą, jak można wyjść z kłopotów nie tylko finansowych.

fot. helena leman

Michał wiśniewski wystąpił o upadłość 
konsumencką, a pani się wstydzi?
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roku. Organizacyjnie podlega Elblą-

skiemu Centrum Mediacji i Aktywi-

zacji Społecznej, którego projekt wy-

grał ogłoszony przez miasto konkurs. 

– W tramwaju o naszych działaniach, 

wspieranych przez władze Gdańska, 

dowiedziało się ponad 300 osób. Co-

raz więcej mieszkańców zauważa nasz 

program. Po tegorocznej akcji Dzień 

bez Długów wzrosła liczba umówio-

nych u nas wizyt. Dlatego musimy 

mieć większe zasoby kadrowe i loka-

lowe – ocenia Piotr Puchalski.

Z ankiet przeprowadzonych przez 

psychologów wśród pasażerów 

tramwaju wynika, że długi wpływa-

ją negatywnie na ich życie rodzinne, 

zawodowe i reputację. Jednak naj-

gorsze jest obniżenie samooceny.  

– Osoby, które permanentnie 

doświadczają braku poczucia bezpie-

czeństwa ekonomicznego, wymagają 

wsparcia w celu złagodzenia skutków 

stresu. Trzeba im pomóc w odbudo-

wie poczucia bezpieczeństwa oraz 

wzbudzeniu motywacji wewnętrznej 

potrzebnej do walki z problemami – 

podkreśla Katarzyna Szulerecka, psy-

cholog centrum.

Gdy dzwonię po miesiącu, okazu-

je się, że pan Krzysztof otrzymał już 

prawie pełną emeryturę, bez 174 zł, 

które są potrącane na poczet niewiel-

kiego długu. Teraz będzie mógł kupić 

leki i porządne, skórzane buty, o któ-

rych marzył. Wyprowadzki z domu 

dla bezdomnych na razie nie planu-

je. Bardzo zżył się z tym miejscem, 

prawie codziennie pomaga w kuchni. 

Za pobyt płaci 720 zł, na życie zostaje 

mu ponad 1 tys. zł. Właśnie wybiera 

się do kolegi, który jest w hospicjum. 

Kupi mu kawę i trochę słodyczy.

Halina mówi, że wreszcie może 

spokojnie odbierać telefony. Cieszy 

się, że jej wnuki są bezpieczne i nie 

trafią do domu dziecka, gdyby przez 

niespłacone długi straciła dach na 

głową. Planuje jeszcze zamienić 

mieszkanie na tańsze i wymeldować 

z niego syna, który siedzi w więzie-

niu. Pomagają jej w tym prawnicy 

z centrum.

Zdzisława otrzymała kolejne li-

sty od windykatorów. Ponieważ na 

początku grudnia ma umówione 

spotkanie z Piotrem, nie wrzuca ich 

do szuflady, lecz skrupulatnie segre-

guje. Po 44 latach pracy ma 1025 zł 

emerytury, po zajęciu komorniczym 

zostaje jej 780 zł. Gdyby nie mąż 

emeryt, który dorabia w ochronie, 

nie miałaby za co 

żyć. Obliczyła, że 

przez 25 lat spłaciła 

przeszło dwukrot-

ność pierwotnego 

długu. Ma nadzieję, że sąd przy orze-

kaniu jej upadłości konsumenckiej 

weźmie to pod uwagę.

– Namnożyło się firm windykacyj-

nych, że trudno się połapać, nikt tego 

nie kontroluje – mówi. – Rzadko też 

w przysyłanych przez nie pismach 

jest zaznaczone, kto jest głównym 

wierzycielem. 

Pani Zdzisława ma niewielkie ma-

rzenie – chciałaby doczekać się cho-

ciaż dwóch-trzech pełnych emerytur 

bez komorniczych potrąceń.

Helena Leman

Moje długi były odsprzedawane wielokrotnie 
różnym firmom windykacyjnym.

eprasa.pl 6bcc80c96c



24 3-9.12.2018PRZEGLĄD

WYWIAD

Rozmawia Michał Sobczyk

Łódzkie włókniarki są praktycz-

nie nieobecne w opowieściach 
o najnowszej historii Polski, mimo 
że również one, nie tylko katowiccy 
górnicy czy gdańscy stoczniow-

cy, przyczyniły się do powstania 
Solidarności. Nawet w Łodzi rzadko 
się o nich wspomina, a przecież 
jeszcze niedawno to na ich pracy 
opierała się lokalna gospodarka. 
Dlaczego taka rzesza ludzi łatwo 
zniknęła ze zbiorowej pamięci?

– Nie ma jednej przyczyny. 

Częściowo jest to problem historii 

wypartej, a częściowo historii nieopi-

sanej. To szczególnie ważne w przy-

padku kobiet, zwłaszcza tych z niż-

szych szczebli hierarchii społecznej, 

które rzadko miały możliwości, umie-

jętności, czas czy siły utrwalać swoje 

opowieści. Szczególnie że ich historia 

w społeczeństwie nie była uznawana 

za coś ważnego – i przez to one też 

miały i wciąż mają takie wrażenie.

Do tego dochodzi „pamięciowa 

rewolucja”, która dokonała się po 

1989 r. Przyniosła ona z jednej stro-

ny odzyskiwanie różnych obszarów, 

białych plam, dotąd cenzurowanych, 

ale z drugiej całościowe zaprzecze-

nie historii robotniczej sięgającej 

XIX w. Chyba uznano ją za wymysł 

PRL-owskiej propagandy, tak jak wie-

le archiwaliów po zakładach pracy 

uznano wtedy za zbędny balast, za 

makulaturę. Mit solidarnościowy to 

właściwie jedyna wersja, w jakiej do-

puszcza się środowisko robotnicze do 

zbiorowej pamięci.

Twoja książkowa opowieść o „fa-

brycznych dziewczynach”, „Aleja 
Włókniarek”, zaczyna się w XIX w. 
Rosnący przemysł włókienniczy 
potrzebował tysięcy kobiet jako 
pracowników tanich i sprawnych 

manualnie. Przenosiny ze wsi do 
miasta były dla nich ucieczką od 
skrajnej biedy i ścisłego podpo-

rządkowania ojcom i braciom, ale 
jednocześnie początkiem nowego 
zniewolenia.

– Trudno mi porównywać te sy-

tuacje, ale wiele wskazuje, że same 

robotnice wciąż uważały przejście 

do fabryki raczej za awans i eman-

cypację wobec pracy na roli albo na 

służbie. Jednocześnie musiały się 

przystosować do niebezpieczeństw 

miejskiego życia i do całkowicie no-

wego, trudnego środowiska pracy. 

Mechanizacja była wtedy nowością, 

wypadki – bardzo częste i ciężkie, 

a najdłuższy zarejestrowany czas pra-

cy wynosił 16 godzin na dobę. Wiemy 

też, że normą było wykorzystywanie 

seksualne przez męską kadrę fabryk. 

To samo działo się na folwarku i na 

służbie, przemysł po prostu wyciągał 

te przypadki na widok publiczny.

Czy los łódzkich włókniarek 
odmienił się po odzyskaniu nie-

podległości? Uchwalono przecież 
wiele przepisów chroniących prawa 
pracownicze oraz powołano Pań-

stwową Inspekcję Pracy.
– Z poziomu codziennego doś- 

wiadczenia na hali fabrycznej nie 

zmieniło się wiele. Warunki pracy 

wciąż były trudne, wykorzystywanie 

seksualne wciąż obrzydliwie częste, 

ustawowy czas pracy został co praw-

da skrócony, ale w praktyce wciąż 

było to raczej dziesięć niż osiem go-

dzin roboty na akord, czyli płaconej 

od wyrobionych metrów, kilogramów 

albo sztuk. Zaczęto też wprowadzać 

tzw. racjonalizację pracy, 

czyli intensywną obsłu-

gę dużej liczby warszta-

tów przy zmniejszonej 

liczbie osób. Jednak 

nie można podważać starań nowych 

instytucji, a zwłaszcza ich mocno za-

angażowanych funkcjonariuszek, np. 

inspektorek pracy. Włókniarki stały się 

także pełnoprawnymi obywatelkami, 

razem ze wszystkimi innymi kobieta-

mi uzyskały w 1918 r. czynne i bierne 

prawo wyborcze, za czym szły ustawy 

znoszące prawie całkowitą zależność 

żony od męża, która obowiązywała 

w Królestwie Polskim. 

po odzyskaniu niepodległości los łódzkich 
włókniarek bardzo się nie odmienił.

Łódzkie włókniarki mogą nam jeszcze powiedzieć 
coś ważnego. Kluczowe pytanie brzmi: 

czy będziemy uważnie słuchać?

Ziemia Zapomniana

Marta Madejska

– z wykształcenia kulturoznawczyni, 
z zawodu asystentka muzealna, 
z pasji pisarka i dziennikarka. 
od 2010 r. związana ze 
Stowarzyszeniem Topografie, 
w którym zajmuje się głównie 
projektami dotyczącymi historii 
mówionej. od 2017 r. zastępczyni 
redaktor naczelnej „Miasta ł. 
łódzkiej Gazety Społecznej”. 
w sierpniu ukazała się jej książka 
„aleja włókniarek” – reportaż 
o pokoleniach łódzkich pracownic 
przemysłu tekstylnego.
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Po wojnie przemysł lekki nadal rósł 
i około roku 1960 pracowała w nim 
już co czwarta polska robotnica. 
Jak w tamtym czasie wyglądały pra-

ca i życie łódzkich włókniarek?
– Jedna ze starszych robotnic, 

urodzona jeszcze pod koniec XIX w., 

z którą łódzkie etnografki robiły 

wywiad w latach 60., powiedziała: 

„A teraz to ludzie raj mają”. Z jej per-

spektywy ośmiogodzinny dzień pra-

cy, powszechna edukacja, brak wid-

ma głodu, gwarantowane emerytury, 

szczepienia, socjal przy fabrykach – 

to był ten raj. Z naszej perspektywy 

widzimy, że w wielu z tych fabryk 

pracowano na bardzo starych maszy-

nach, w okropnym huku i zapyleniu, 

warunki mieszkaniowe nadal były 

ciężkie, pensje niskie, a możliwości 

rozwoju tylko dla nielicznych. 

Praca w łódzkim przemyśle tekstyl-
nym była nie tylko wyjątkowo cięż-

ka, ale i wyjątkowo słabo opłacana.
– Bez względu na ustrój pensje 

były niższe niż w innych sektorach 

przemysłu. U progu lat 70. średnia 

pensja włókiennicza wynosiła 1969 zł 

i była niższa od przeciętnej krajowej 

o mniej więcej 450 zł. Przy pracy na 

akord płaca była uzależniona od wy-

dolności fizycznej, ale też od stanu 

maszyn i od jakości surowca, a na 

to nie miało się wpływu. Wiele włók-

niarek do dzisiaj klnie na radziecką 

bawełnę z krótkimi, rwącymi się 

włóknami. 41% zatrudnionych otrzy-

mywało dodatki finansowe dla naj-

mniej zarabiających, ale one również 

były niższe niż w innych branżach.

Nawet za czasów Gierka, które wie-

lu kojarzy z modernizacją i względ-

nym dostatkiem, warunki pracy 
w fabrykach włókienniczych były 
jak z powieści Dickensa. Parę lat 
temu „Polityka” przywołała szoku-

jące statystyki: w tamtej dekadzie 
łódzkie prządki i tkaczki spały 
5,5 godziny na dobę, a co trzecia po 
zajściu w ciążę wymagała szpitala 
z powodu powikłań.

– Trzeba pamiętać, że łódzki prze-

mysł i jego otoczenie wciąż dziedzi-

czyły wtedy nierówności, które się-

gały nawet XIX w., a mimo to miasto 

nadal wkładało w gospodarkę kraju 

więcej, niż z niej otrzymywało. Co 

prawda, w latach 70. w Łodzi po-

wstały nowe zakłady przemysłowe 

i osiedla mieszkaniowe, ale wydaje 

mi się, że ówczesne rządy nie miały 

jakieś specjalnej, mądrej i systemo-

wej polityki likwidowania nierów-

ności, czyli troski o tych, którzy są 

w najgorszej sytuacji. Zresztą podob-

nie jak wszystkie rządy, które pamię-

tam już z własnego doświadczenia. 

W latach 80. z kolei przyszedł kryzys, 

który podkopał projekty moderniza-

cyjne z poprzedniej dekady.

Lata 90. to kolejny rozdział 
w epopei łódzkich robotnic. Utrata 
dotychczasowych rynków zbytu, 
zalew używanych ubrań z Zachodu 
i tanich tekstyliów z Azji oraz brak 
przemyślanej polityki przemysłowej 

doprowadziły do upadku fabryk. 
Włókniarki nie tylko masowo traciły 
pracę, nie tylko nie dostały odpraw, 
w odróżnieniu od przedstawicieli 
wielu innych branż, ale jeszcze rząd 
Hanny Suchockiej odebrał im doda-

tek za pracę w szkodliwych warun-

kach. Poza tym musiały wysłuchi-
wać, że są leniwe i roszczeniowe, 
że nie chcą się przystosować do 
nowych czasów. 

– Niektóre fabryki były w tak fa-

talnym stanie, że nie miały szansy 

przetrwać. Ale znikały również now-

sze zakłady, te, które miałyby jakieś 

możliwości nowej specjalizacji, np. 

we włókienniczych wyrobach prze-

mysłowych zamiast odzieżowych. 

Tragedia polegała na tym, jak to 

wszystko się odbyło – chaotycznie 

i po trupach. Włókienniczej Łodzi 

złamano wtedy kręgosłup. Pracę 

traciły całe rodziny. Szycie w kuch-

ni, drobny handel, sprzątanie, prace 

opiekuńcze – do tych zajęć bardziej 

lub mniej legalnie trafiały byłe pra-

cownice przemysłu tekstylnego. Za-

mieszanie z archiwami w latach 90. 

powoduje, że niektórym trudno jest 

dziś ustalić staż pracy, a likwidacja 

tzw. szkodliwego obniżyła im i tak 

bardzo niskie emerytury. Tymczasem 

koszty zdrowotne, jakie ponoszą by-

łe robotnice i robotnicy, są ogrom-

ne, dotąd chyba nikt nie wpadł na to, 

żeby funkcjonowały dla nich jakieś 

specjalne programy, skupione np. na 

schorzeniach zawodowych. 

„Aleja Włókniarek” zawiera wie-

le dowodów na to, że przez całą 
swoją historię łódzki przemysł 
włókienniczy wyzyskiwał kobiety, 
a kolejne władze, niezależnie od 
ustroju, lekceważyły ich sytuację. 
Jednak tkaczki, prządki, motaczki 
czy szpularki były nie tylko ofiara-

mi, ale także bohaterskimi matkami 
i uczestniczkami pracowniczych 
protestów.

– Używasz tutaj języka, który ko-

jarzy mi się z raczej daleką mi opcją 

polityki pamięci pielęgnującej jakichś 

wybranych, wyklętych, niezłomnych 

męczenników danej sprawy. Z jed-

nej strony, jest we mnie duży opór 

w latach 90. włókienniczej łodzi złamano kręgosłup.

fot. materiały prasowe, krzysztof miller/agencJa gazeta

Włókniarki pracowały bardzo ciężko, ale ich trudu nie doceniano. 
Nz. Widzewskie Zakłady Przemysłu Bawełnianego im. 1 Maja, 1996 r.
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przeciw wpisywaniu robotnic w takie 

schematy, z drugiej, rozumiem, o co 

ci chodzi. Jeżeli już musimy mówić 

o bohaterstwie i potrzebujemy ja-

kichś wzorów w życiu, to włókniarki – 

jako bohaterki masowe – są dobrym 

przykładem wartości pozytywnych: 

pracowitości, troski, hartu ducha, 

odwagi. Wykazywały się solidar-

nością przy pracy, często wspierając 

najsłabsze i mniej wydolne osoby, 

a ich strajkowanie jest świetnym 

przykładem mądrego oporu – silne-

go, politycznego, ale pozbawionego 

bezpośredniej przemocy.

Początkowo nie chciałam poświę-

cać tyle miejsca w książce konkretnym 

protestom, ale okazuje się, że każdy 

kolejny dużo mówi o sytuacji w da-

nym momencie historii, począwszy od 

rewolucji 1905 r., przez międzywojen-

ne strajki w trakcie Wielkiego Kryzysu, 

po sprzeciw wobec wprowadzania no-

wych reżimów produkcji w latach 40., 

wystąpienia w lutym 1971 r. czy marsz 

głodowy z 1981 r.

Chyba mało kto słyszał o tym ostat-
nim wydarzeniu, choć miało ono 
wyjątkowy charakter i przebieg.

– To był jedyny z wymienionych 

wyżej protestów, który wyprowadził 

ludzi z zakładów pracy na ulice – po 

raz pierwszy w historii Solidarności 

– ale nie spontanicznie, wszystko zo-

stało precyzyjne zaplanowane przez 

zarząd Solidarności ziemi łódzkiej. 

Ulicą Piotrkowską przemaszerowało 

kilkadziesiąt tysięcy kobiet z okrzykami 

i transparentami odnoszącymi się do 

problemów z dystrybucją żywności, 

do pustych półek w sklepach. Wielu 

komentatorów uznawało, że widmo 

głodu pojawiające się na tych transpa-

rentach to gruba przesada, ale uprze-

mysłowione regiony centrum Polski, 

w tym tekstylne miasta regionu łódz-

kiego, przez wadliwe planowanie cen-

tralne znalazły się wtedy w szczególnie 

trudnej sytuacji. Z dostępnych relacji 

wynika, że gorszej niż np. Pomorze. 

Do tego kobiety pracujące w systemie 

trzyzmianowym nie mogły poświęcać 

całego dnia na stanie w kolejkach. By-

ły wykończone i bardzo wkurzone. Ten 

epizod też nie znalazł się w podręczni-

kach, nie ma go niestety również we 

wspaniałym skądinąd filmie „Solidar-

ność według kobiet”.

Nie tylko opisałaś społeczną hi-
storię Miasta Włókniarek, ale także 
oddałaś im głos. Wydobyłaś ich 
wypowiedzi z archiwów, reportaży 
prasowych czy listów do gazet, do-

tarłaś do kilkunastu byłych robotnic 
i przeprowadziłaś z nimi rozmowy. 
Co najbardziej zdziwiło cię lub po-

ruszyło w tych opowieściach?
– Jeśli chodzi o materiał archiwal-

ny, poruszające były opisy realiów 

życia i pracy kobiet, ale też marzeń 

– czasem bardzo pragmatycznych, 

żeby wykarmić rodzinę, czasem pro-

stych aspiracji, które nie mogły być 

zrealizowane. Na przykład żeby się 

dalej uczyć, zamiast iść na przędzalnię. 

Szokowało, że nie uczono mnie o tych 

sprawach w szkole. Choć literaturę 

XIX i XX w. przerabialiśmy w klasie 

humanistycznej obszernie i na wy-

rywki, to nigdy z szerokim kontekstem 

społeczno-historycznym. A tak na-

prawdę nie można zrozumieć książek 

Reymonta czy Orzeszkowej wyłącznie 

przez pryzmat psychologii postaci.

W moich własnych wywiadach 

bardzo poruszały mnie opowieści 

o pracy, w całej ich złożoności – pra-

cy, która była ciężka, wykańczająca, 

łączona z obowiązkami domowy-

mi, a jednak często towarzyszyła jej 

satysfakcja z tego, co się robi, albo 

przynajmniej ze wspólnoty, która bu-

dowała się wśród załogi fabrycznej.

W ostatnich latach powstało sporo 
książek i filmów przybliżających 
niedostrzeganych dotychczas boha-

terów, a zwłaszcza bohaterki histo-

rii. Mam na myśli choćby „Służące 
do wszystkiego” Joanny Kuciel-
-Frydryszak czy wspomnianą już 
„Solidarność według kobiet” Marty 
Dzido i Piotra Śliwowskiego. Jakie 
są pożytki z takich przedsięwzięć? 
Czy łódzkie włókniarki mogą nam 
jeszcze powiedzieć coś ważnego?

– Wydaje mi się, że rosnąca popu-

larność tych tematów w moim poko-

leniu jest związana z drążącymi nas 

standardowymi pytaniami: kim je-

steśmy, skąd przychodzimy, kto nas 

poprzedzał. Historia, jakiej nas uczo-

no, tak naprawdę nie dawała nam 

żadnych narzędzi do radzenia sobie 

w świecie, do zrozumienia rzeczy-

wistości naszych rodzin, społeczeń-

stwa, nas samych. Dlatego robimy 

inwentaryzację spadku zupełnie na 

nowo, patrząc z innych perspektyw. 

Chociaż może idealizuję tę sytuację, 

bo sama jestem w takich działaniach 

zanurzona. Czy włókniarki mogą nam 

jeszcze powiedzieć coś ważnego? 

Zdecydowanie tak. Kluczowe pyta-

nie brzmi: czy będziemy uważnie 

słuchać?

Michał Sobczyk

rząd Hanny Suchockiej odebrał włókniarkom dodatek 
za pracę w szkodliwych warunkach.
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Roman KurkiewiczLewomyślniej

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

Z ewsząd słyszę, żeby coś repolonizować: media, banki, 
domy mediowe, panią ambasador USA. Wszystko to win-
no być polskie. Spolszczone, zapolszczone, upolszczone, 

przepolszczone. Pamiętam sprzed dobrych paru lat swoje zdu-
mienie (jakże polskie...), że nasz nacjonalizm – bo tym właśnie 
jest owo marzenie, te postulaty wszechpolskowatości – nasz 
nacjonalizm codzienny, wszechobecny, jest już tak przezroczy-
sty, że go nie widać wcale, nie słychać w ogóle, nie czuć nijak 
– bo jest tylko on, już nie jako opary, tylko jako erzac powie-
trza. Polskość jest jak gaz: zajmuje całą możliwą do zajęcia 
przestrzeń. Polskość wypełnia obszar, język, zalecenia progra-
mowe, przekaz mediów, prawo, całość. Ponieważ wciąż ma-
my jednak jakieś granice, jest to nadal przestrzeń ograniczona 
i dlatego stężenie polskości rośnie.

Pamiętam rozmowę z grupą ludzi stosunkowo młodych, choć 
formalnie już pełnoletnich, od których chciałem usłyszeć, czym 
dla nich jest ta polskość, bo deklinowali ją na wszystkie moż-
liwe strony, malowali wszystkimi barwami, pod warunkiem, 
że były biało-czerwone, byli dumni i prężyli się zasługami nie 
swoimi, lecz „polskimi”. Ma-
jeutycznymi podpytywankami 
próbowałem dociec, co im ta 
polskość daje, jak ich formuje, 
jak buduje i stwarza ich tożsa-
mość, jak wpływa na ich ocenę świata i pomaga dokonywać 
codziennych i ważnych wyborów (nie w sensie procedur de-
mokratycznych). 

Tak więc pierwszym słowem, które nadchodzi za polskością, 
była tradycja. Ale jak? Co z niej? Tradycję najpełniej reprezento-
wały święta. Ale które święta? Tyle ich mamy, wciąż przybywa 
nowych, jak choćby tegoroczne „kacowe faszystowsko-niepod-
ległościowe”. W kwestii świąt jednak wybór był pozorny i pa-
nowała jasność – chodziło o święta katolickie, choć większość 
grupy równocześnie zadeklarowała swoje niepraktykowanie lub 
innej mocy désintéressement. Święta świętami, ale wymaga-
ło to opowiedzenia się za Bożym Narodzeniem lub Wielkanocą 
(inne odpadły w przedbiegach). Stanęło na tym, że polskość to 
dla nich święta Bożego Narodzenia. 

Nieprzyjemnie drążąc, chciałem usłyszeć, żeby zrozumieć, 
żeby ironizować, żeby w końcu po latach przywołać tę histo-
rię w felietonie (czego wtedy jednak nie zakładałem, uczciwie 
przyznam), co w tych świętach jest najważniejsze, co – jak 
pisałem wyżej – im ta polskość daje, jak ich formuje, jak bu-
duje i stwarza ich tożsamość, jak wpływa na ich ocenę świa-
ta i pomaga dokonywać codziennych i ważnych wyborów. 
W odpowiedzi na tak zadane pytanie usłyszałem, że 12 potraw 
przy wigilijnym stole. Konia (polskiego) z rzędem temu, kto 
mi pozwoli zrozumieć, jak obyczaj zjadania albo serwowania 

akurat 12 potraw może pomóc zrozumieć świat, dokonywać 
wyborów i budować tożsamość. Pomijam oczywiście kucha-
rzy, ale to była inna grupa środowiskowa. Wydawało mi się, że 
podaję im pomocną dłoń, kiedy nieśmiało próbowałem bąkać 
coś o prawdziwie formacyjnym obyczaju związanym również 
z tym świątecznym posiłkiem, czyli o pozostawionym pustym 
nakryciu, symbolizującym gotowość przyjęcia „nieznajomego” 
(wierzący dorzuciliby Chrystusa albo wędrującą bezdomną 
Świętą Rodzinę).

Otrzeźwienie przyszło błyskawicznie, wraz z pełnym pobła-
żania, litościwym spojrzeniem. „He, he, przecież byśmy go 
nawet nie wpuścili do domu”, zarechotali otwartym tekstem, 
bez cienia zażenowania albo poczucia, że coś tu się nie klei, 
nie pasuje, wyklucza, że ten rechocik może nie na miejscu. Ale 
dlaczego nie na miejscu? To był rechocik polski, nasz, swojski, 
rechocik z wystawianego z dumą pustego nakrycia, z którego, 
co oczywiste, nikt nie będzie miał szansy skorzystać. Po próbie 
zrozumienia, jak barszcz czy nieszczęsny karpik mogą budować 
czyjąś tożsamość narodową, zamilkłem. Mój humanismus, mo-

je przekonanie o uniwersalizmie 
zasad, wartości, praw, skurczył 
się i opadł z sił. To oczywiście 
nie jest opowieść o tym, jak 
poszczególne osoby z tej grupy 

zachowałyby się podczas prawdziwej życiowej próby (nawet 
tak potwornie wymagającej i dramatycznej jak poczęstunek dla 
nieznanej osoby podczas wigilijnej wieczerzy). Raczej o tym, 
jak nacjonalistyczne (i katolickie w tym wydaniu) pustosłowie 
masakruje myślenie, przeczyszcza wrażliwość i niweluje podsta-
wowe reguły rozumowania.

Można powiedzieć, że tamta rozmowa była dla mnie szcze-
pionką przed codziennością i intensyfikacją narodowej fiksacji. 
Nie pierwszą ani nie ostatnią. Można powiedzieć, że jestem 
zmuszony, wbrew trendom, do szczepień permanentnych.

Ale przecież mogę zrozumieć, że ucieczka w taką karyka-
turalną polskość jest w najlepszym razie objawem osłony im-
munologicznej przed skomplikowaniem świata i procesów nim 
rządzących. W innym – że da się z tego dobrze żyć i zarabiać 
(polskie media pompują kasę z polskich przedsiębiorstw dla 
dobra Polski). Polski (bo coraz mniej powszechny) Kościół po 
polsku przytula coraz więcej polskich złotówek.

A tymczasem w Chinach na świat przyszły bliźniaczki Lu-
lu i Nana, u których zmodyfikowano gen CCR5, co ma dać 
odporność na HIV. Niewyobrażalna rewolucja ruszyła, bez 
świadomości, że gdzieś żyje lud pokładający całą nadzieję 
w 12 potrawach. W tych dniach nowo wybrani radni Piotrkowa 
Trybunalskiego postanowili „zawierzyć miasto Niepokalanemu 
Sercu Maryi, Królowej Polski”.

zdepoLonizować poLSkę

wszystko powinno być polskie. Spolszczone, 
zapolszczone, upolszczone, przepolszczone.
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Rozmawia Wojciech Osiński
Korespondencja z Berlina

We Francji od tygodni trwają 
demonstracje „żółtych kamize-

lek”. Dziesiątki tysięcy Francuzów 
wyszło na ulice, aby dać upust nie-

zadowoleniu. O ile w Niemczech po 
kamizelkach można poznać głównie 
członków związków zawodowych, 
o tyle nad Sekwaną protesty prze-

radzają się chyba w szeroki ruch 
społeczny.

– To prawda, gilets jaunes to 

już ogromny ruch społeczny, który 

objął nawet najodleglejsze zakątki 

kraju, choćby miejscowość Bout-

tencourt na północy gdzie mieszka 

zaledwie 950 osób. Właśnie na przy-

kładzie mniejszych miejscowości, 

gdzie sytuacja gospodarcza jest 

znacznie gorsza niż w większych 

miastach, a w przeszłości rzadko 

przebijała się na łamy mediów, wi-

dzimy wyraźnie, że protest „żółtych 

kamizelek” jest bardzo żywy. Dla 

Francuzów podwyżka cen paliw 

była jednak tylko wyzwalaczem, 

kroplą, która przelała czarę goryczy. 

Ludzie mają dość i z całą pewnością 

będą kolejne manifestacje.

Czego jeszcze możemy się spo-

dziewać? Jakie cele przyświecają 
protestującym?

– Demonstranci zarzucają Emma-

nuelowi Macronowi rozbrat z rzeczy-

wistością i niedotrzymanie obietnic. 

Miało być lepiej, a w ich odczuciu 

jest gorzej. Z jednej strony, widzą, że 

przed posłami Parlamentu Europej-

skiego prezydent snuje światłe wizje 

przyszłości Europy, a z drugiej, że 

nie potrafi sobie poradzić z sytuacją 

we własnym kraju. Większość prote-

stujących nigdy wcześniej nie brała 

udziału w manifestacjach ulicznych. 

Wśród nich jest wielu bezrobotnych, 

lecz także emerytów, którzy zimą ze 

względu na swoją sytuację finanso-

wą muszą się zdecydować albo na 

ogrzewanie, albo na jedzenie. Na 

obie opcje już ich nie stać. Zarazem 

rośnie rozczarowanie polityką mi-

gracyjną rządu. Przybysz z zagrani-

cy nierzadko otrzymuje takie same 

świadczenia jak ktoś, kto we Francji 

przepracował 20 lat. Pod szczelnym 

przykryciem ogólnego optymizmu 

wzbierała więc długo społeczna 

frustracja, która pogłębiała bezład 

i niemożność.

Jakie błędy popełnił prezydent 
Francji?

– To nie było tak, że Macron pod-

czas swojej kampanii nie umiał na-

zwać tych wszystkich społecznych 

szkód, krzywd i nieprawości po imie-

niu, przeciwnie – właśnie dlatego 

został wybrany. Ale po półtora roku 

Francuzi nie widzą żadnych efektów, 

a w wielu regionach ich sytuacja 

zaczyna się pogarszać. Natomiast 

finansiści – mając przed oczami 

doświadczenia Greków i Włochów 

– również zauważają, że dług pań-

stwa stale rośnie, i to coraz szybciej, 

jak śniegowa kula. Gniewne reakcje 

Francuzów, wywołane akurat pod-

niesieniem cen paliw, są skądinąd 

ilustracją rosnącej rozpiętości po-

między miastem a prowincją. Te 

podwyżki uderzają w ludzi, którzy 

dojeżdżają codziennie do pracy ze 

wsi i nie mają możliwości korzystania 

z publicznych środków komunikacji. 

Zresztą muszę pana poprawić: na 

ulice wyszły nie dziesiątki, ale setki 

tysięcy ludzi. Ostatnie protesty są za-

tem rachunkiem za całą dotychcza-

sową prezydenturę Macrona. Prezy-

dent cieszy się popularnością tylko 

u 25% wyborców.

A ilu Francuzów nie zgadza się 
z jego polityką ekologiczną? Przed 
szczytem klimatycznym w Katowi-
cach można odnieść wrażenie, że 
właśnie w tej kwestii opór społecz-

ny niepowstrzymanie rośnie. 
– Tak, dla wielu rezygnacja z węgla 

i podniesienie akcyzy na paliwo, ma-

jące nakłonić Francuzów do bardziej 

ekologicznego podejścia do życia, 

są chwilową polityczną modą wy-

muszoną przez Brukselę. Tak oczy-

wiście nie jest, ale w obliczu krajowej 

dekoniunktury gospodarczej zda-

niem 62% obywateli pilniejsze jest 

np. podniesienie siły nabywczej niż 

chwalebne, choć dla wielu niejasne, 

wizje ekologiczne. Już nie mówiąc 

o tym, że z przemysłem węglowym 

związanych jest sporo miejsc pracy 

i dużo indywidualnych losów. Podob-

ne problemy mają Niemcy z kopal-

niami na wschodzie i przypuszczam, 

że także Polacy. To nie przypadek, że 

wybór miasta, w którym odbędzie 

się konferencja klimatyczna, był taki, 

a nie inny.

Można odnieść wrażenie, że rząd 
i Pałac Elizejski nadal nie biorą tych 
protestów na poważnie.

– To prawda, rząd próbuje te 

protesty bagatelizować. Christo-

phe Castaner, szef resortu spraw 

wewnętrznych, ostatnie zamieszki 

na francuskich ulicach skomento-

wał zaledwie jednym zdaniem: „Te 

demonstracje są nielegalne, ponie-

waż nie zostały zgłoszone”. Podczas 

nieMcy poTrzebUjĄ Francji
Po półtora roku rządów Macrona Francuzi nie widzą żadnych efektów, 

a w wielu regionach ich sytuacja zaczyna się pogarszać

– niemiecki politolog, publicysta 
i historyk myśli politycznej, 
wykładowca Uniwersytetu 
Humboldtów w Berlinie, znawca 
stosunków niemiecko-francuskich

Prof. Herfried 
Münkler
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protestów i starć z policją w istocie 
doszło do wielu dramatycznych in-
cydentów, w tym do wypadków 
z dwiema ofiarami śmiertelnymi. 
Zginął motocyklista, a niedaleko 
Grenoble 64-letnia kobieta. Kilkaset 
osób zostało rannych. Można nawet 
powiedzieć, że nie tylko protesty 
objęły cały kraj, ale również iskra 
przeskoczyła na regiony przygra-
niczne w Belgii, gdzie demonstranci 
w żółtych kamizelkach blokowali au-
tostrady. Na miejscu rządzących nie 
traktowałbym tego zbyt lekko.
Coraz więcej protestujących Fran-

cuzów na ulicach to także coraz 
więcej wyborców skrajnych ugru-

powań. Która partia protestu jest 
największym beneficjentem obec-

nych demonstracji? 
– Dla skrajnych partii, takich jak 

Zjednoczenie Narodowe, obecne 
protesty są jak znalazł. Do benefi-
cjentów rozruchów mogą jednak też 
należeć ruchy lewicowe, np. France 
Insoumise (Niepokorna Francja). 
Przed demonstracjami ani Marine 
Le Pen, ani Jean-Luc Mélenchon nie 
byli w stanie wyprowadzić podobnej 
liczby zwolenników na ulice. Dlatego 
teraz oboje próbują zbić na prote-
stach kapitał polityczny. Pytanie, czy 
to im się uda. Aktualnie mamy raczej 
do czynienia z oddolnymi wybucha-
mi niezadowolenia, niemającymi nic 
wspólnego z dzisiejszą geografią po-
lityczną. Poza tym liderzy tych ugru-
powań utknęli w sprzecznościach, 
które dla obywateli są zauważal-
ne. Na przykład Thomas Guénolé 
z France Insoumise krytykuje polity-
kę podatkową Macrona, ale jest zde-
klarowanym ekodziałaczem i należy 
do gorących zwolenników podnie-
sienia akcyzy na paliwo. Wśród de-
monstrantów zapewne jest również 
wielu sympatyków partii Marine Le 
Pen, choć jej ostatnie przemówienia 
nie wskazują, by już wiedziała, w któ-
rym kierunku zmierzają protesty i na 
ile będzie mogła je zdyskontować ja-
ko oręż polityczny. 
Czy do protestujących dołącza-

ją przedstawiciele związków 
zawodowych?

– Tylko w nieznacznym stopniu. 
A to dlatego, że z jednej strony nie 
wszyscy oni odrzucają przewidzia-
ne przez Macrona podwyższenie 
podatków, a z drugiej zakładają, że 
większość protestujących podpisu-
je się pod programem Zjednoczenia  

Narodowego. W tę pułapkę wpa-
dają nawet prominentni francuscy 
komentatorzy, choćby znany filozof 
Bernard-Henri Lévy, który stwierdził, 
że „żółte kamizelki” to ruch nacjonali-
stów, który nie odzwierciedla „praw-
dziwej Francji”. W rzeczywistości 
większość tych ludzi nigdy nie miała 
nic wspólnego z polityką. Byłbym 
więc ostrożny z pochopnymi ocena-
mi, które zresztą i tak nie zatamują 
fali niezadowolenia społecznego.
Reformom Emmanuela Macrona 
sprzeciwia się również coraz więcej 
polityków w Niemczech. Dlaczego?

– Nie wszystkie formacje politycz-
ne w Niemczech występują prze-
ciwko planom prezydenta Francji. 

Ekonomiści co prawda biją na alarm, 
bo każde ujednolicenie wydatków 
unijnych wiąże się z wyższymi wy-
datkami dla samych Niemiec, ale bez 
zgodnych relacji Berlina z Paryżem 
przyszłość Unii Europejskiej jest wy-
soce niepewna. Macron od począt-
ku prezydentury całą swoją politykę 
europejską ukierunkował na Berlin. 
Pod tym kątem utworzył też swój 
rząd. Premier Édouard Philippe do-
rastał i pobierał nauki w Niemczech, 
minister gospodarki Bruno Le Maire 
mówi płynnie po niemiecku. Wszyst-
kie francuskie „nadajniki” są zwróco-
ne ku Niemcom, ale ma pan rację – 
dotychczasowe zachowanie liderów 

niemieckiego życia politycznego 
wobec otwartości naszego zachod-
niego sąsiada pozostawia wiele do 
życzenia.
Dlaczego Emmanuel Macron jest 
tak pozytywnie nastawiony do Nie-

miec? Czy można to samo powie-

dzieć o jego poprzednikach? 
– Nadchodzący wielkimi kroka-

mi brexit oraz kryzys we Włoszech 
zmieniły konstelacje w Unii Euro-
pejskiej. Niemcy i Francja są ostat-
nimi filarami, które mogą utrzy-
mać równowagę naszej wspólnoty 
w jej dotychczasowej formie, także 
– i przede wszystkim – w kontekście 
stosunków z Rosją, Turcją i Stana-
mi Zjednoczonymi. Jeśli przywódcy 

Niemiec i Francji się nie 
porozumieją, to jak mają 
porozumieć się z osobna 
z pozostałymi państwami 
członkowskimi? Ale to 

nie znaczy, że Macron bezkrytycz-
nie akceptuje wszystko, co się dzieje 
w Berlinie – przeciwnie. 
Niektórzy analitycy twierdzą, że to 
obecny prezydent Francji coraz czę-

ściej nadaje ton debatom w Euro-

pie, wywierając presję na kanclerz 
Merkel.

– To celna obserwacja. Wielu kry-
tykuje Macrona, ale pod jego przy-
wództwem Francja znów pretendu-
je do roli ważnego europejskiego 
gracza i światowego arbitra, próbu-
jąc odzyskać dawną pozycję. Przy 
czym prezydent Francji ma oczy-
wiście do tego prawo, ponieważ le-
gitymację dają mu bogata historia 

Francuzi mają dość i z całą pewnością 
będą kolejne manifestacje. 

Protestujący zakładali maski z podobizną Emmanuela Macrona.

fot. Ralf HeinRicH, polalis images/afp/east news

eprasa.pl 6bcc80c96c



30 3-9.12.2018PRZEGLĄD

ZAGRANICA

oraz siła gospodarcza i wojskowa 
jego kraju. Ostatnie propozycje Ma-
crona utworzenia armii europejskiej 
spotykają się w wielu środowiskach 
w Europie z aprobatą. W dzisiej-
szych czasach trudno liczyć wy-
łącznie na pomoc Stanów Zjedno-
czonych. Macron o wiele głośniej 
upomina się dla Francji o rolę lidera 
w światowym koncercie mocarstw, 
a w każdym razie głośniej niż jego 
poprzednicy. Nicolasa Sarkozy’e-
go i François Hollande’a niemiecka 
kanclerz owinęła sobie wokół palca. 
A tu przeciwnie – po raz pierwszy 

w relacjach z Paryżem musi reago-
wać, zamiast dyrygować.
Ale poza głośnymi słowami prezy-

dent Francji nie ma chyba żadnych 
narzędzi nacisku?

– Niemiecko-francuskie relacje 
są akurat na trudnym etapie. Wiele 
propozycji Macrona kłóci się z wy-
obrażeniami niemieckich elit i gdy 
na fotelu szefa CDU zasiądzie nie-
długo np. Friedrich Merz, prezydent 
Francji będzie miał jeszcze trudniej. 
Mimo to forsuje swoje pomysły, po-
nieważ chce sprawdzić, jak daleko 
Niemcy się posuną, aby naprawdę 

utrzymać europejski projekt. Jak-
kolwiek to zabrzmi, we Francji nie 
brakuje krytyków mówiących, że 
w Niemczech pełno jest euroscep-
tyków, którzy wprawdzie wygłaszają 
peany na cześć Europy, ale tak na-
prawdę uważają, że nie jest im wcale 
potrzebna. Natomiast w środowisku 
samego Macrona, czyli w jego partii 
En Marche!, pokutuje bardziej umiar-
kowane przekonanie, że wschodni 
sąsiad nie jest skory do jakichkolwiek 
eksperymentów gospodarczych ze 
względu na swoją szczególną histo-
rię i wobec tego potrzebuje czasu. 
Choć przypuszczam, że nawet cier-
pliwość Macrona ma granice. Sta-
nowczy sposób, w jaki rozprawia się 
on z niezadowolonymi z jego polityki 
krajowej, pozwala postawić tezę, że 
z podobnym uporem będzie podtrzy-
mywał swój kurs w Europie.
Wspomniał pan, że Angela Merkel 
zapowiedziała odwrót z polityki. 
Jak to zostało przyjęte we Francji?

– Francuska prasa odnotowała to 
niezwykle szeroko. Emmanuel Ma-
cron oczywiście chciałby współpra-
cować z niemiecką kanclerz, której 
pozycja jest niezachwiana i stabilna. 
Tego, niestety, Merkel nie może mu 
już zagwarantować. Lecz z drugiej 
strony prezydent Francji nie chce za 
wszelką cenę jej pomagać. Nie przy-
jąłby każdej propozycji niemieckiego 
rządu tylko dlatego, aby ocalić Mer-
kel przed falą niechęci w jej kraju.
Jak będą zatem wyglądać kolejne 
lata bez wątpienia trudnych relacji 
niemiecko-francuskich?

– Obie strony od kilku lat inten-
sywnie pracują nad wznowieniem 
traktatu elizejskiego i naprawdę 
nie wiem, jak miałby on wyglądać 
bez porozumienia Francji i Niemiec 
w elementarnych kwestiach na 
szczeblu unijnym. Przy czym w tej 
sferze nie ma miejsca na żadne inne 
rozwiązania. Trudno sobie wyobra-
zić sprawnie funkcjonujące relacje 
Brukseli z Londynem bądź Wa-
szyngtonem bez dobrej współpracy 
niemiecko-francuskiej. Francja bę-
dzie niebawem ostatnim państwem 
członkowskim Unii mającym stałe 
miejsce w Radzie Bezpieczeństwa 
ONZ. Sam ten fakt predestynuje ją 
do odegrania ważnej roli regionalne-
go lidera. Niemcy bez Francji znala-
złyby się w większej izolacji niż Fran-
cja bez Niemiec. 

Wojciech Osiński
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Nic dziś nie pozostało z gadania, że nie oddamy 
nawet guzika Brukseli, PiS wycofuje się z kontro-
wersyjnych przepisów dotyczących sędziów Sądu 

Najwyższego. Nie ma jednak powodu do triumfu, to stara 
taktyka dwa kroki do przodu, jeden do tyłu. Zdumiewające 
jest nie to, że PiS spada poparcie społeczne, ale że spada 
tak wolno i niezdecydowanie. Twardy elektorat tej partii to 
ok. 25%, reszta – elektorat miękki, ludzie niepewni. Cieka-
wią mnie ci twardzi. To, co wyznają, politycznie bliskie jest 
wierze religijnej. Partia lub prezes musieliby zrobić coś 
niewyobrażalnie strasznego, by ten elektorat zmiękł. Róż-
ne małe okropieństwa wybaczy im bez mrugnięcia okiem. 
Czym one bowiem są wobec dobroci „dobrej zmiany”? 
A częścią tej „dobrej zmiany” jest likwidacja demokracji 
liberalnej, dzięki temu bę-
dzie sprawiedliwej. I jest 
zakompleksiona duma 
narodowa, zaspokajana 
przez nieustanne piesz-
czoty narodowe. Znaczenie ma też charyzma prezesa, 
niepojęta dla mnie, ale żywa. I 500+. Ale kto wie, czy nie 
najważniejsze jest „to coś” trudno uchwytne, ton rozmo-
wy z elektoratem, to jakby przytulanie do piersi tych, któ-
rym gorzko na duszy. Przytulają prezes i ojciec dyrektor. 
Jeden do jednej piersi, drugi do drugiej. Czy to wystarczy 
PiS, by wygrać wybory parlamentarne? Mam nadzieję, że 
nie. Musi coś jeszcze się wydarzyć, co zniechęci do partii 
tych wahających się. Na razie kolejne afery kumulują się 
i zaczynają ważyć.

•
Ambasador USA w Polsce Georgette Mosbacher 

powiedziała, że w Kongresie istnieje wielka sympatia 
dla Polski, ale jest jedna rzecz, która może zepsuć te 
stosunki – to zamach na wolne media. „Ostrzegam, bo 
jestem szczera”. To ważne, bo PiS śmiertelnie boi się 
Stanów, to ma być nasz główny sojusznik. Inna spra-
wa, że sam Trump chętnie by ograniczył wolne media 
w USA. Pani ambasador przyjaźni się z prezydentem. 
Trump jako obrońca wolnych mediów w Polsce to do-
syć osobliwa figura. W Polsce da się teraz żyć dzięki 
temu, że są wolne media, programy TVN działają jak 
odtrutka. Są rewersem telewizji publicznej, też w pe-
wien sposób tendencyjne, ale mówią moimi myślami. 
Jak być obiektywnym, gdy jest wojna? Czy prawda z tej 
okazji jednak gdzieś nie umyka? 

•
Narozrabiałem, pisząc, że do warszawskiej szko-

ły podstawowej im. Bartoszewskiego chodzą dzieci 

pisowców, i wycofuję się rakiem. Liczba mnoga była 
nie na miejscu, była błędem. A czasy takie, że to może 
zaszkodzić szkole, bardzo zacnej, jednej z najlepszych 
w stolicy. Marzę, by moje dzieci do niej chodziły, ale 
jest na drugim końcu miasta.

•
Z dziećmi w Muzeum Narodowym. Myślę, że mój pa-

triotyzm idzie przez malarstwo i literaturę, a jesienią za-
grzebuje się w polskim szeleszczącym języku. Wystawa 
„Krzycząc: Polska! Niepodległa 1918”, kilka prac wyjętych 
z magazynów robi wrażenie. Magazyny muzeum – prze-
cież to, co widzimy, to wierzchołek góry lodowej. Moje 
marzenie, by zrobić z tych zapasów własną wystawę. 
Na stałej ekspozycji szukam pasteli Wyspiańskiego, cie-

kaw ich jestem po lektu-
rze jego biografii Moniki 
Śliwińskiej; ukazała się 
w zeszłym roku w Iskrach. 
Ale obrazy są w renowa-

cji. Dzieciom pokazuję „Bitwę pod Grunwaldem”. Zdzi-
wione, że taka duża, ale przecież ekran w kinie większy. 
Grymaszą, mają dosyć. Obaj są utalentowani plastycznie, 
ale muzeum to dla nich katorga. Jak uczyć dzieci kultury, 
skoro ona tak je nudzi, bo trudno przebić film i gry kom-
puterowe? Pocieszam się, że Szymborska też nie znosiła 
muzeów.

•
Antoś precyzyjnie opowiada, jak dochodzi do poczę-

cia dziecka, nie do wiary, ale nauczył się tego w szkole, 
a wierzy w św. Mikołaja. Ma wątpliwości, jednak wierzy, 
trochę to niepokojące, bo ma już 12 lat. Ale przecież 
dorośli, nawet ci bardzo mądrzy, często wierzą w Boga. 
Prawdę mówiąc, istnienie św. Mikołaja wydaje mi się 
bardziej prawdopodobne niż stwórcy. Franio i Antoś na-
pisali listy do św. Mikołaja, przy zamawianych prezen-
tach nie biorąc pod uwagę naszych finansów, przecież 
koszty ponosi Mikołaj. Franio, mój ośmiolatek, rysuje 
kredkami, ma wysunięty języczek, jak zawsze przy wy-
tężonej pracy. Wszystkie dzieci tak robią. Ciekawe, że 
ten język się chowa, kiedy dorastają. Patrzę na rysunek, 
dwa wieżowce, w które wbijają się dwa samoloty, bu-
chają płomienie. W jakim świecie będą żyć moje dzieci? 
Terroryzm, odrodzenie się nacjonalizmów, rozprzestrze-
nianie broni jądrowej, globalne ocieplenie, epidemia 
depresji, a cios i tak jak zwykle pewnie przyjdzie z nie-
spodziewanej strony.

Jak uczyć dzieci kultury, skoro ona tak je nudzi, 
bo trudno przebić film i gry komputerowe?

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl
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Mateusz Mazzini

Trudno znaleźć polityczny mo-
ment lepiej odzwierciedlający fede-
ralistyczną naturę ustroju Stanów 
Zjednoczonych niż śródkadencyjne 
wybory do Kongresu. Niemal zawsze 
pokrywają się one z głosowaniami 
do władz lokalnych. Amerykanie de-
cydują wtedy o nowych władzach 
stanowych czy miejskich, gubernato-
rach bądź prokuratorach stanowych 
– ci ostatni w USA również pocho-
dzą z wyborów powszechnych. Pod 
głosowanie, w formule bardzo przy-
pominającej europejskie referenda, 
poddawane są poza tym ważne kwe-
stie społeczne, regulowane na pozio-
mie prawa stanowego. Karty do gło-
sowania nie są ujednolicone. Rząd 
w Waszyngtonie wydaje jedynie ge-
neralne, bardzo szerokie rekomenda-
cje co do kształtu kart wyborczych. 
Ich ostateczne zaprojektowanie po-
zostaje w gestii władz stanowych. 
Kiedy zsumujemy wszystkie te ce-
chy, otrzymamy obraz głosowania 
niezwykle skomplikowanego, dalece 
wykraczającego poza zero-jedynko-
wy wybór między republikańskim 
a demokratycznym kandydatem.

Przeciw stereotyPom

Tak samo było 6 listopada, kie-
dy oprócz nowej, demokratycznej 
większości w Izbie Reprezentantów 
i zwiększonej przewagi republikanów 
w Senacie, stan po stanie wykuwała 
się nowa, zdecydowanie bardziej li-
beralna rzeczywistość dla milionów 
Amerykanów. Tematy poddane pod 
głosowanie dotyczyły najróżniej-
szych aspektów życia, od bardziej 
tradycyjnych, takich jak budżety sta-
nowe i kwestie związane z więzien-
nictwem, aż po regulowanie hodowli 
kur niosek, prawa wyborcze skazań-
ców, limity emisyjne dla wielkiego 
przemysłu i – dla wielu absolutnie 
kluczowe – prawa aborcyjne. Wy-

niki w dużej mierze odzwierciedlały 
rezultat głosowania do Kongresu. 
Choć demokratom nie udało się wy-
grać wszystkich bitew, w wielu z nich 
przechylili szalę na stronę bardziej 
progresywnego prawodawstwa.

Trzy stany – Michigan, Utah 
i Missouri – dość zdecydowanie 
złagodziły regulacje dotyczące kon-
sumpcji marihuany. W Michigan za-
legalizowano używanie tej substancji 
w celach rekreacyjnych, Utah i Mis-
souri poszerzyły zakres przypadków, 
w których zgodne z prawem będzie 
używanie jej w celach medycznych. 
Dzięki temu liczba stanów dopusz-
czających w wybranych przypad-
kach użycie marihuany zwiększyła 
się do 33, z czego 10 oraz stołeczny 
Dystrykt Kolumbii zezwalają na kon-
sumpcję rekreacyjną. Co ciekawe 
jednak, tylko w Missouri wyniki gło-
sowania były jednoznaczne – złago-
dzenie prawa poparło aż 65,5% gło-
sujących, podczas gdy 34,5% było 
przeciw. W Michigan i Utah ostatecz-
ne rezultaty były dużo bliższe remisu, 
z odpowiednio 55% i 53% głosów za 
mniej restrykcyjnym prawem nar-
kotykowym. W drugą stronę szala 
przechyliła się w Dakocie Północnej, 
gdzie wyborcy dość zdecydowanie 
(59,5%) odrzucili legalizację rekre-
acyjną, pozostawiając marihuanę do-
puszczalną jedynie jako środek me-
dyczny, i to w niewielu przypadkach. 

Reasumując, wyborcza walka 
o postęp w dekryminalizacji tej sub-
stancji zakończyła się wprawdzie 
ograniczonym, ale zwycięstwem 
demokratów. Steve Hawkins, szef 
Marijuana Policy Project, organizacji 
pozarządowej lobbującej za całko-
witą depenalizacją używania mari-
huany, ocenił wyniki głosowań z 6 
listopada jako ważne ze względów 
symbolicznych i społecznych. Pod-
kreślił znaczenie legalizacji w Michi-
gan – pierwszym stanie Środkowego 
Zachodu. Zdaniem Hawkinsa daje to 
szansę na przełamanie stereotypów 
na temat konsumpcji marihuany 

i udowodnienie, że zażywają ją Ame-
rykanie niemal wszystkich kolorów 
skóry i statusów społecznych, a nie 
wyłącznie liberalni surferzy z Kalifor-
nii, imigranci z Europy mieszkający 
na Wschodnim Wybrzeżu czy pra-
cownicy fizyczni z uboższych sta-
nów Południa. Michigan może być 
kolejnym krokiem w kierunku legali-
zacji marihuany na poziomie prawa 
federalnego, które wciąż uznaje jej 
zażywanie za przestępstwo.

ekoloGiCzne PoRażki

W aż ośmiu różnych stanach pod 
głosowanie poddano regulacje doty-
czące ochrony środowiska. W erze 
Donalda Trumpa, gdy władze fede-
ralne robią wszystko, by pozwolić gi-
gantom przemysłowym na nieograni-
czoną ekspansję, legislatorzy stanowi 
mogą się stać ostatnią zaporą przed 
całkowitą degradacją amerykańskiej 
przyrody i szkodliwą eksploatacją za-
sobów naturalnych. Zgodnie z prze-
widywaniami na tej płaszczyźnie 
walka z konserwatystami okazała 
się dużo trudniejsza niż w przypad-
ku legalizacji marihuany. W Arizonie 
demokraci domagali się przeforsowa-
nia tzw. 127. poprawki, czyli zmusze-
nia przemysłu do stopniowego, choć 
zdecydowanego zwiększania zuży-
cia energii ze źródeł odnawialnych. 
Obecne wymagania ustalone są na 
poziomie zaledwie 12% i mają zostać 
osiągnięte najpóźniej w 2020 r., a Par-
tia Demokratyczna chciała podnieść 
ten próg do 50% w 2030 r. Głoso-
wanie jednak przegrała. Pomimo gi-
gantycznej jak na wybory stanowe, 
kosztującej aż 31 mln dol. kampanii 
za zwiększeniem wymagań dotyczą-
cych energii odnawialnej opowie-
działo się zaledwie 30% wyborców. 
Taki wynik ucieszył nie tylko trady-
cyjnie silnych w Arizonie republika-
nów, ale też szefów firm zwłaszcza 
w przemyśle ciężkim, którzy dzięki 
temu unikną kolosalnych wydatków 
związanych z przeprogramowaniem 

6 listopada obywatele USA głosowali m.in. w sprawie legalizacji marihuany, 
hodowli kur i sprzedaży napojów gazowanych

150 pytań o przyszłość ameryki
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się na zieloną energię. Porażka 

w sprawie 127. poprawki mocno za-

bolała demokratów i spowodowała 

bardzo intensywną debatę w partii 

i wśród aktywistów. Bret Fanshaw, 

dyrektor kampanii na rzecz energii 

odnawialnej prowadzonej przez or-

ganizację Go Solar z Arizony, powie-

dział agencji Associated Press, że 

być może cele zapisane w poprawce 

były zbyt ambitne, Arizona zaś „jest 

zbyt skorumpowana i zależna od 

przemysłu, by zdecydować się na 

tak radykalny krok”.

Demokratom nie udało się zwycię-

żyć także w Kolorado, gdzie wyborcy 

głosowali nad 112. poprawką, regu-

lującą minimalną odległość między 

osiedlami mieszkaniowymi a insta-

lacjami wydobywania gazu łupko-

wego. Poprawka zwiększałaby ten 

dystans do 2,5 tys. stóp (ok. 760 m) 

dla terenów zamieszkanych i innych 

przestrzeni zagrożonych – lasów, je-

zior, pomników przyrody, obszarów 

chronionych (w tej chwili 300 m – od 

osiedli mieszkaniowych, szkół i szpi-

tali, 150 m od domków jednorodzin-

nych i 100 m od przestrzeni otwar-

tych). Tu wyniki głosowania nie były 

aż tak jednoznaczne jak w Arizonie, 

propozycję demokratów poparło 

43% głosujących.

Porażki przyszły również wraz z re-

zultatami wyborczymi ze stanu Wa-

szyngton. Tam z kolei opozycji nie 

udało się wprowadzić tzw. podatku 

węglowego, nakazującego producen-

tom przemysłowym płacić 15 dol. za 

każdy metr sześcienny wyemitowane-

go do atmosfery dwutlenku węgla. In-

teresy korporacyjnych gigantów po-

zostały też nienaruszone w przemyśle 

spożywczym, gdzie przeszło 20-milio-

nowa kampania sponsorowana m.in. 

przez Coca-Colę i PepsiCo dała prze-

głosowanie regulacji zabraniającej 

w przyszłości wprowadzenia choćby 

częściowego ograniczenia sprzedaży 

napojów gazowanych.

ŁaTWiej koBieToM 
i ByŁyM WięźnioM

Porażki na froncie ekologicznym 

demokraci zrekompensowali sobie 

ważnymi zwycięstwami w kwestiach 

społecznych. Utah, Idaho, Nebraska 

i Maine poszerzyły zakres publicz-

nych ubezpieczeń zdrowotnych, 

przyznając dostęp do nich łącznie 

niemal milionowi nowych obywa-

teli w tych czterech stanach. W Ne-

vadzie udało się wyłączyć produkty 

higieny osobistej dla kobiet ze stano-

wego podatku wynoszącego 6,85% 

– dzięki temu ułatwiony dostęp do 

nich będzie miała biedniejsza część 

społeczeństwa. Mieszkańcy Ore-

gonu zdecydowanie (64% do 36%) 

opowiedzieli się przeciw cięciom bu-

dżetowym na zabiegi aborcyjne i po-

litykę informacyjną w tym zakresie. 

Z kolei w Kalifornii 59% wyborców 

poparło wprowadzenie zakazu ho-

dowli klatkowej. Nielegalne będzie 

także sprzedawanie produktów po-

chodzących od przetrzymywanych 

w ten sposób zwierząt: jajek, drobiu 

i wieprzowiny.

Największym medialnym zwy-

cięstwem okazało się jednak po-

szerzenie praw obywatelskich na 

Florydzie i w Luizjanie. Na Florydzie 

przywrócono skazańcom czynne 

prawo wyborcze, w Luizjanie wpro-

wadzono zakaz wydawania prawo-

mocnego wyroku, gdy werdykt ławy 

przysięgłych jest niejednogłośny. 

Obie regulacje prawne, uchwalone 

jeszcze w XIX w., uważane były za 

relikt niewolnictwa i segregacji ra-

sowej. Z punktu widzenia wyborczej 

matematyki kluczowy jest wynik na 

Florydzie. Prawo głosu zyskało tam 

ok. 1,5 mln skazańców – według 

wstępnych szacunków portalu sta-

tystycznego FiveThirtyEight gdyby 

poprawka obowiązywała w 2016 r., 

Hillary Clinton wygrałaby wśród ska-

zańców z przewagą ponad 50 tys. 

głosów. Floryda to stan tradycyjnie 

niezdecydowany, a nierzadko prze-

chyla szalę zwycięstwa w wybo-

rach prezydenckich, więc kwestia ta 

mogła być najważniejszym z ponad 

150 pytań, na jakie Amerykanie od-

powiedzieli 6 listopada.  n

fot. ap/east news

Mieszkańcy Osceola w stanie Iowa 
głosowali w budynku Kościoła meto-

dystycznego. 

Daniel Obajtek ma dziś dużo pieniędzy, 

bo jest prezesem Orlenu. A skąd 

miał dużo pieniędzy, gdy nim nie był? 

Odpowiedź w najnowszym numerze 

tygodnika „NIE”.
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Dariusz Łukasiewicz

Wbrew temu, co powszechnie się 
sądzi, przemoc fizyczna jest we współ-
czesnych społeczeństwach Zachodu 
problemem znacznie mniejszym niż 
w minionych stuleciach. Jak pisze Mi-
chel Foucault, dawne brutalne masa-
krowanie ciała zastąpiła władza wiel-
kich instytucji, państwa, korporacji, 
banków, władza pieniądza, kredytów 
i prawa. Podobnie rzecz widział nie-
miecki historyk Norbert Elias: przeszli-
śmy wielusetletni trening panowania 
nad emocjami, odruchami i agresją.

Władza masakrowania została 
usunięta spośród akceptowalnych 
i tolerowanych form postępowania. 
Wprawdzie dalej bije się ludzi, ale to, 
co uchodziło za poważane i do przy-
jęcia, jest już bezdyskusyjnym złem. 
Właśnie dlatego o przemocy tyle 
się mówi, bo społeczeństwo, me-
dia i politycy są na nią uwrażliwieni. 
Przemoc też coraz bardziej wiąże się 
nie z władzą, ale z biedą, przestęp-
czością i bezradnością. 

Bić, ale nie zaBić

Obecnie władzę patriarchalną w co-
raz większym stopniu zastępuje po-
zbawiona płci kapitalistyczna władza 
pieniądza. Dawniej brutalna przemoc 
była nieprzyjemnym, ale niekiedy nie-
uniknionym elementem codzienności. 
Przestępcą był wówczas nie jak dzisiaj 
bijący, ale bity. Niezależnie od usytu-
owania majątkowego mężczyzna bę-
dący głową rodziny niczym surowy 
Stwórca mógł wymierzać sprawiedli-
wość podlegającej mu rodzinie i służ-
bie. Ale z umiarem, co w tym czasie 
znaczyło, aby nie zabić i nie uszkodzić, 
np. nie połamać. Kobieta potrzebna 
była przecież do pracy. 

Przemoc wobec kobiet była tyl-
ko częścią przemocy w ogóle. Nie 
występkiem mężczyzny, ale karą dla 

kobiety za niewłaściwe po-
stępowanie. Wymierzał ją nie 
mężczyzna agresywny prze-
stępca pod wpływem alko-
holu, lecz mężczyzna głowa 
rodziny, sprawujący nad nią 
władzę analogiczną do władzy 
boskiej, królewskiej i władzy 
pana feudalnego nad chłopem. 
Bicie było nie wynaturzeniem, 
ale wymierzaniem sprawiedli-
wości po osądzeniu sprawy. 
Teoretycznie przemoc fizyczna 
w rodzinie i wobec podwład-
nych w przedsiębiorstwie miała 
być stosowana, kiedy zawiodły 
inne środki poprawy, takie jak 
dawanie przykładu i skarce-
nie. Praktyka zależała od in-
dywidualnego temperamentu 
i skłonności. Śląski lekarz Johann 
Kausch (XVIII w.) o przemocy wobec 
poddanych chłopów pisał: „Jest to 
masa rządzona przy pomocy kańczu-
ga, ale nigdzie nie używają go z taką 
surowością – nie, to za słabo powie-
dziane, z tak wielkim barbarzyństwem 
– jak w tym królestwie. Dwadzieścia 
uderzeń kańczuga to jest kara przera-
żająca, ale w Polsce za nic, zupełnie 
za nic odmierzają sto i więcej batów”.

WyCieCzki Po RózGi

Bicie w dawnym świecie było 
wszechobecne: w domu, w szkole, 
w miejscu pracy. Wobec pracowni-
ków, służby, rodziny, szeregowych 
żołnierzy. Przemoc fizyczna stanowiła 
ważny element wychowania małych 
i dużych dzieci. Pedagogika strachu 
widoczna jest w dawnych bajkach, 
np. braci Grimm, zebranych w Niem-
czech na początku XIX w. „Było sobie 
raz uparte dziecko – czytamy w jednej 
z nich – co nie chciało słuchać swojej 
matki. Nie podobało się to Panu Bogu, 
zesłał więc na dziecko chorobę, któ-
rej żaden lekarz nie umiał wyleczyć, 
i wkrótce umarło. Kiedy włożono je do 

grobu i przykryto ziemią, nagle wycią-
gnęła się w górę rączka i sterczała nad 
mogiłką. Chociaż wpychano ją wciąż 
z powrotem i przysypywano ziemią, 
rączka coraz to się z grobu wysuwa-
ła. Wreszcie matka musiała przyjść 
z rózgą i dać nią dziecku po ręce. Do-
piero wtedy schowało rączkę i leżało 
już potem spokojnie pod ziemią”.

Nierzadkie było przekonanie, że 
dzieci tylko kijem można zachęcić do 
posłuchu. Sebastian Petrycy uważał, 
że wymuszają wszystko, czego chcą, 
płaczem i krzykiem i że kto dziecko 
kocha, ten je bije. Dominikanin Fa-
bian Birkowski nauczał: „Kto żałuje 
kija, ten ma w nienawiści syna swe-
go”. Podobnie matka szlachcica Jó-
zefa Rulikowskiego powtarzała jego 
guwernerowi: „Bij, waćpan, bo to bę-
dzie wielkie ladaco”. Ojciec miał być 
surowy, ale i sprawiedliwy, jak Bóg. 
Andrzej Maksymilian Fredro nakazy-
wał: „Niech nigdy nie gniewa się na 
nie bez nadziei przebaczenia, ani nie 
pieści ich bez poważnej przyczyny”. 
To bicie było podobne bardziej do 
kary sądowej niż do środka wycho-
wawczego, bo też dzieci długo trak-
towano trochę jak dorosłych, tylko 

W KRAINIE 

BATÓW I TORTUR
Dawniej brutalna przemoc była nieprzyjemnym, 

ale nieuniknionym elementem codzienności

Kobieta skazana na chodzenie po rozżarzonych 
węglach w jednym z miast średniowiecznych.
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małych i głupszych, i nie dostrzegano 
wyraźnie różnic rozwojowych okresu 
dzieciństwa. Historyk francuski Marc 
Bloch podaje, że w średniowieczu 
brano na świadków podpisywania 
dokumentów dzieci, a żeby treść do-
kumentów nie uciekła im z pamięci, 
otrzymywały uderzenie w twarz. Po 
wielu latach można było je wzywać 
do świadczenia w sprawie dawno za-
wartej umowy, bo sam tekst pisany 
nie budził wielkiego zaufania.

Wprawdzie o czary obwiniano 
głównie kobiety, ale i wobec dzieci ta-
kie oskarżenia się zdarzały. 7 listopada 
1651 r. na Śląsku, w Nysie, pod zarzu-
tem czarów zabito sześcioro dzieci, 
w tym roczne, dwu-, trzy-, dziewię-
cio- i 12-letnie, oraz 27-letnią kobietę 
i 41-letniego mężczyznę. 13 grudnia 
zaś spalono sześcioro dzieci w wie-
ku od roku do dziewięciu lat. Łącznie 
w efekcie fali procesów z lat 1651-1652 
spalono 83 osoby, w tym 21 dzieci do 
15. roku życia. W roku 1656 uśmierco-
no w Nysie sześcioletnią dziewczynkę. 
Jak stwierdziła niemiecka historyczka 
Karen Lambrecht, do oskarżeń docho-
dziło na obszarze całej Rzeszy od lat 
80. XVI w. do początku XVIII w. Dzieci 
zeznawały też często jako oskarżyciele, 
powtarzając plotki o czarach. Nowo-
czesność przyniosła w tym zakresie 
nową wrażliwość i nowe regulacje 
prawne, w których dzieci zostały wyłą-
czone spod ustawodawstwa karnego. 

Zwykłym widokiem były urządzane 
przez nauczycieli wycieczki z dziećmi 
po rózgi, którymi były one następnie 
chłostane. Ludwig von Marwitz wspo-
mina, że kiedy w wieku czterech lat 
dostał francuską guwernantkę, nie-
ustannie biła go po twarzy, kazała 
w zimie stać w zimnym kącie pokoju, 
a latem pod oknem w promieniach 
słońca. Bił dzieci szkolny nauczyciel, 
chociaż wszędzie zalecano umiar 
i unikanie „oburzającej twardości” 
obelg i poniżających uwag. Biskup 
wrocławski powiadał w instrukcji na 
ten temat, że „dzieci są drogie i war-
tościowe w oczach Boga”. Dlatego 
nauczycielowi nie wolno traktować 
ich jak niewolników i w sposób upa-
dlający stosować wobec nich barba-
rzyńskich i pozbawiających godności 
kar. Nie wolno mu bić ich w twarz, 
głowę, ciągnąć za włosy, nie musi 
mieć pod ręką rózgi ani kija. Kary cie-
lesne powinny być stosowane tylko 
za wyjątkowo ciężkie przewinienia. 
W wypadku lżejszych powinien się 

posługiwać „ojcowskim napomnie-
niem” i „zbawiennym zawstydze-
niem”. Taka była teoria, w praktyce 
i Biblią walono po głowie. 

Kara za rozpuszczanie 

języka

Przemoc stosowana była jako 
środek dyscyplinujący, ale przede 
wszystkim odstraszający, bo siły 
policyjne w tym czasie były bardzo 
ograniczone. Tam, gdzie dzisiaj pra-
cują setki policjantów, dawniej było 
kilku miejskich pachołków. Do tłu-
mienia ludowych zamieszek, np. gło-
dowych, używano wojska, które nie 
było przeszkolone i łatwo zaczynało 
strzelać do demonstrantów. Repre-
sje wynikały więc ze słabości, a nie 
z siły władzy. Przemoc stosowano też 

wobec „obcych” i „innych”: herety-
ków, czarownic, Żydów, prostytutek. 
Bito zwierzęta. Bójki pod karczmami 
i codzienna agresja były też częstsze 
niż dzisiaj, a broń (sztylety, szable) 
noszono przy sobie. Szlachta zarzuci-
ła zwyczaj noszenia szabli przy boku 
dopiero w drugiej połowie XVIII w.

Były to czasy, kiedy żeńska służba 
domowa była zjawiskiem powszech-
nym, a jej bicie, uwodzenie i gwałce-
nie przez pracodawców nie należało 
do rzadkości. Chłosta zaliczała się do 
legalnych środków poprawczych wo-
bec służących dziewcząt. Romanse 
natomiast kończyły się czasem ciążą 
i wypędzeniem z pracy.

Podległość kobiety wobec męż-
czyzny leży u podstaw dawnego 
chrześcijaństwa. Św. Paweł w 1. Liście 
do Koryntian mówi: „Pragnę, żebyście 
wiedzieli, że głową każdego męż-
czyzny jest Chrystus, głową kobiety 
mężczyzna, a głową Chrystusa Bóg… 
Mężczyzna nie pochodzi od kobiety, 
lecz kobieta od mężczyzny. Podobnie 
mężczyzna nie został stworzony dla 
kobiety, lecz ona dla niego”. Niestety, 
jak wiemy, głowa kobiety czasami zu-
pełnie nie ma głowy. 

Niezbyt eleganckie i po prostu 
chamskie, a także okrutne dawne żarty 
na temat bicia żony przypominają, że 
niegdyś była to praktyka: „Koń potrze-
buje ostrogi, żona kija”, „Kiedy kobieta 
choruje na nerwy, najlepszym lekar-
stwem jest lanie”, „Co mają wspól-
nego kobieta i muł? Jedno i drugie 
potrzebuje solidnego lania”, „Mąż tak 
pobił żonę, że trzeba było wzywać le-
karza i aptekarza. Zapłacił im podwój-
nie. Pytają, za co. Od razu za następ-
ny raz – odpowiedział”. Bicie kobiet 

Kara chłosty, 
1899 r.

fot. AKG ImAGes/eAst NeWs(2), WIKIPeDIA

Bicie dzieci było ważnym tematem 
francuskiej prasy na początku XX w.
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spotykało się z przyganą Kościoła, ale 

i tutaj uważano, że istnieją niewiasty, 

z którymi w inny sposób nie da się 

dojść do ładu. W aktach z roku 1790 

czytamy: „Regina Ulatowska rozpusz-

czaniem języka swego dała przyczynę 

sławnemu Czerwińskiemu do odda-

wania słów za słowa, a nie umiejąc 

wstrzymać passyi, sławną Ulatowską 

tak silnie uderzył, że natychmiast na 

wznak upadła. Sąd zalecił Ulatowskiej 

wstrzemięźliwość języka pod surow-

szymi karami”. W roku 1787 Dorota 

Rydlichowa oskarżała męża o „usta-

wiczne siebie bicie, katowanie, rzeczy 

popsucie, skrzyń siekierą rąbanie”. 

Zapytany, dlaczego nie żyje z żoną 

przyzwoicie, Rydlich odpowiedział, że 

„wołała na niego nieprzyzwoite słowa 

i nadto, że kiedy wiele będzie gadać, 

tedy ją bić muszę”. 

Szubienica jak Scena

Przemoc, ból, okrucieństwo, cier-

pienie należały do naturalnego po-

rządku dawnego świata. Pamiętajmy, 

że anestezjologia ma świeży rodowód 

XIX-wieczny i z pozbywaniem się bó-

lu radzono sobie dawniej słabo. Tak-

że religijne wyobrażenia piekła były 

pełne okrucieństwa. Kary piekielne to 

nie sam ogień, ale też lodowaty chłód 

i wielkie gorąco, robactwo obłażące 

ciało i nieznośny smród. Szatan był 

wszędzie: groził, kusił i trzeba było 

z nim walczyć. Znęcanie się nad cza-

rownicami miało właśnie na celu wy-

pędzenie z nich diabła.

Wymyślne tortury aparatu sprawie-

dliwości miały budzić lęk i zniechęcać 

do popełniania przestępstw. Były za-

daniem kata, podobnie jak publiczne 

wykonywanie efektownych i wymyśl-

nych egzekucji, będących faktycznie 

wyreżyserowanym widowiskiem, 

słusznie więc nazywanych przez histo-

ryka Richarda van Dülmena „teatrem 

strachu”. O masakrowanych ludziach 

mówiono, że przesłuchiwany był „su-

rowo pytan”, „brany na męki”, „ostro 

egzaminowany”. W Poznaniu izba 

tortur znajdowała się w podziemiach 

ratusza. Nie było tam żadnego otwo-

ru okiennego, więc panował okropny 

fetor. Dzieliła się na podwyższone po-

mieszczenie dla sędziów i połączoną 

z nim właściwą izbę tortur. Ból zada-

wano wówczas, kiedy przestępca nie 

chciał się przyznać do winy. Na skutek 

tortur przyznawał się, czy był winny, 

czy nie. Dzięki torturom publiczny 

mechanizm sprawiedliwości wizerun-

kowo stawał się efektywny, a aparat 

sprawiedliwości zamiast być bez-

radnym, zdawał się potężny i budził 

strach. Publika miała satysfakcję, że 

człowiek wyznaczony na złego został 

ukarany. Faktycznie zaś był to mecha-

nizm kozła ofiarnego.

Regulaminowo tortury można było 

zadawać w Poznaniu trzykrotnie. Po-

czątkowe męki nazywano „pierwszym 

krzykiem”. Proste postępowanie to 

chłosta, szarpanie ciała rozżarzonymi 

cęgami czy przypiekanie gorącą bla-

chą. Stosowano też tzw. konika, na 

którym okrakiem sadzano nieszczę-

sną ofiarę. Poznańskie narzędzia do 

zadawania cierpienia nie były zbyt 

wyrafinowane, Europa Zachodnia 

miała w tym zakresie znacznie więk-

sze osiągnięcia. Należały do nich 

hiszpańskie buty służące do zgniata-

nia goleni, podobne urządzenie do 

miażdżenia palców u dłoni, poziome 

i pionowe łoża do wyciągania kości 

ze stawów, nabite gwoździami fotele 

czarownicy czy norymberska dzie-

wica w różnych wariantach – nabita 

od wewnątrz gwoździami skrzynia 

w kształcie dziewczyny, z otworami, 

przez które można było dodatkowo 

polewać katowanego lodowatą wodą.

W Poznaniu ponadto publicznie 

wykonywano karę chłosty pod ka-

miennym pręgierzem, wzniesionym 

koło ratusza w 1535 r. Dokonywano tu 
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też czasem publicznego piętnowania, 

obcięcia języka czy palców (kary mu-

tylacyjne). Za poważniejszą kradzież 

karano śmiercią przez powieszenie, 

co miało charakter hańbiący. Kara 

przez ścięcie mieczem uważana była 

za godniejszą, jednak topora w Pozna-

niu nie używano. Szubienice ustawia-

no poza murami miejskimi. Podróżu-

jący z jednej miejscowości do drugiej 

natrafiali na tego rodzaju obiekty, nie-

rzadko ozdobione gnijącym ludzkim 

mięsem. Potem oglądali w miastach 

zbrodniarzy wystawionych na widok 

publiczny, chłostanych pod pręgie-

rzem czy po prostu unieruchomio-

nych, zamkniętych w klatkach. Wcho-

dząc zaś do kościoła, widziało się 

skazanych na kary kościelne – przy-

kutych do kolumny, z zawieszoną na 

szyi kartką opisującą przestępstwo. 

Powtórzmy: przemoc otaczała ówcze-

snych i była widokiem oswojonym.

Cennik kata

Za swoje okrucieństwa, nazywa-

ne wydobywaniem zeznań, kat słono 

sobie liczył. Znamy taki szczegółowy 

cennik z Darmstadtu: założenie hisz-

pańskiego buta – 2 floreny; założe-

nie kuny – 1 floren i 30 groszy; przy-

piekanie – 5 florenów; obcięcie uszu 

i nosa – 5 florenów; udział w torturach 

– 2 floreny 30 groszy; poćwiartowa-

nie – 15 florenów 30 groszy; ścięcie 

mieczem – 10 florenów; łamanie ko-

łem – 5 florenów; zatknięcie głowy na 

haku – 5 florenów; pogrzebanie cia-

ła – 1 floren. Pocieszające, że na męki 

brano nie zawsze, a tylko w kilkunastu 

procentach spraw sądowych, jakie 

miały miejsce w Poznaniu. Podobnie 

było w Toruniu.

Ograniczenie przemocy, począt-

kowo skromne, zaczęło się w okresie 

oświecenia, kiedy uznano ją za nie do 

przyjęcia i pojawiło się pojęcie hu-

manitaryzmu. Tortury, chłostę i różne 

formy kar fizycznych oraz kary śmier-

ci wyeliminowano w tym czasie z re-

gulacji karnych. W Poznaniu tortury 

zastosowano po raz ostatni w 1776 r. 

Protesty w tej sprawie zdarzały się 

jednak już wcześniej. W 1639 r. ofi-

cjalny memoriał przeciw zadawaniu 

mąk złożył syndyk poznański Daniel 

Wizner. Wirydianna Fiszerowa już 

tonem przygany w początku XIX w. 

wspominała przeszłość XVIII-wiecz-

ną: „Baty cieszyły się powszechnym 

uznaniem; jezuici stosowali je w swo-

ich konwiktach, matki ćwiczyły nimi 

małe dzieci, a to wszystko działo się 

w imię moralności i na chwałę Bożą”.

Od czasów oświecenia zaprzestano 

karania nieudanych samobójców, ho-

moseksualistów, zwolenników bardziej 

urozmaiconych form zachowań seksu-

alnych, a także prześladowania dziew-

cząt za seks przed ślubem. Dodatkowo 

zakazywano bicia kobiet w ciąży i bicia 

żony kijem, bo powodowało złamania. 

Proces usuwania tych regulacji trwał 

jednak przez całe stulecie. Chłostę jako 

karę stosowaną wobec chłopów usu-

nięto w Prusach dopiero w połowie 

XIX w. Wiele regulacji wprowadzono 

jednak w tym państwie wcześniej niż 

w Polsce. Najszybciej, natychmiast po 

wstąpieniu na tron, tortury zniósł ate-

ista Fryderyk II, a w roku 1754 wyelimi-

nował resztki tych praktyk z postępo-

wania sądowego. W drugiej połowie 

XVIII w. zlikwidowano w Prusach kara-

nie śmiercią za kradzież, wprowadzono 

proporcjonalność kar za przestępstwa. 

Znikło całkowicie albo zaczęło być wy-

konywane nie publicznie, lecz w ukry-

ciu obcinanie nosa, rąk, uszu, smażenie 

ludzkiego mięsa, obcinanie głów, zako-

pywanie lub topienie żywcem. Wtedy 

też powstała francuska gilotyna, uzna-

na za urządzenie humanitarne, bezbo-

lesne i uśmiercające szybko. 

Dariusz łukasiewicz jest profesorem instytutu Historii 
PAN
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Tadeusz Kucharski

W internecie (www.gazetaco-
dzienna.pl) przetoczyła się dyskusja, 
często ostra, a nawet obraźliwa, mię-
dzy polskimi a czeskimi mieszkań-
cami tzw. Zaolzia. Internauci pisali 
m.in.: „Obrzydliwe słowo »Zaolzie«. 
To jakiś wybryk cudzego, nie moje-
go państwa. I brzmi bardzo 
obraźliwie, bo lubią go nad-
używać najróżniejsi nacjona-
liści”. „»Zaolzie«. Ale fajnie 
było w tych czasach! Heil, Pił-
sudski! Ludzie z Polski wiedzą 
o problemach »Zaolzia« mniej 
więcej tyle, ile o zajęciu Strefy 
Gazy w 1949 r.”. „»Zaolzie« to 
głupia nazwa, pochodzi z War-
szawy, gdzie w latach 20. spło-
dzono ten termin, nie mając 
zielonego pojęcia o regionie”. 
Autor tego wpisu był równie 
bliski historycznej prawdy, co 
historycznego błędu.

Po upadku Austro-Węgier 
i podziale Księstwa Cieszyń-
skiego na część polską i cze-
ską, wschodnią granicą tej 
drugiej była rzeka Olza, więc 
mieszkańcy części polskiej 
(np. Bielska-Białej czy Sko-
czowa) nazywali ją Zaolziem. 
Było to terytorium czeskie, 
część czeskiego Śląska. Ale 
w 1938 r. Polska zaanektowała cze-
ski Śląsk i nazwała go Śląskiem Za-
olziańskim. Moja rodzina została 
wątpliwą beneficjentką tej nowej, 
11-miesięcznej ojczyzny, ale ja, po 
siedmiu z górą latach pobytu na tej 
ziemi, czuję się „zaolziakiem”, bo mi 
to imponuje.

Potoczną nazwę Zaolzie Polska 
awansowała do rangi nazwy oficjal-
nej i rozszerzyła ją na cały zaanek-
towany obszar – od Olzy z Cieszy-
nem po Odrę z Boguminem. Gdy 
po 11 miesiącach Polska opuściła 
ten teren, większość jego polskich 
mieszkańców nie wróciła do na-
zwy Czeski Śląsk czy choćby Śląsk 

Cieszyński, lecz zachowała – jakby 
na pamiątkę – nazwę Zaolzie. A na 
wzór tych „zaolziaków” postępują 
mieszkańcy całej Polski. Znawca 
problemów tego regionu Paweł Hul-
ka-Laskowski już w 1938 r. w książ-
ce „Śląsk za Olzą” określał go jako 
„tzw. Zaolzie”, ale dziś jest to nazwa 
dla większości Polaków po obu stro-
nach granicy niemal oficjalna.

Polscy dziennikarze mają zwyczaj 
indagować przybyszów „stamtąd” 
o ich narodowość. Halina Mlynkova 
ociągała się z odpowiedzią w telewi-
zji, a w końcu oświadczyła: „Jestem 
Ślązaczką” (choć jest córką byłego 
prezesa Polskiego Związku Kultural-
no-Oświatowego). Ale Ewa Farna od 
razu wyznała z dumą: „Jestem Polką 
z Zaolzia”. Ciekawe, jak przyjęliby to 
wyznanie jej czescy współziomko-
wie, zwłaszcza uczestnicy interneto-
wej dyskusji.

Dziś nazwa Zaolzie ma znaczenie 
bardziej polityczne niż geograficzne. 
Wielu Polakom po obu stronach gra-
nicy niesie narodowe wzmożenie. 

Wyraża akceptację aneksji z 1938 r., 
a może nawet tęsknotę za nią. Jest to 
więc nazwa prowokująca, co wyczu-
wali czescy uczestnicy internetowej 
dyskusji. Czy ma prowokować tak 
długo, aż władze państwowe zde-
cydują się awansować „Zaolzie” do 
rangi kraju (województwa) Republiki 
Czeskiej obok istniejącego konstytu-
cyjnie kraju morawsko-śląskiego?

Przez prawie półtora wieku Kra-
ków był stolicą Galicji, brzmiącej jak 
Zaolzie, ale po uzyskaniu niepod-
ległości pozostał po tej nazwie żar-
tobliwy „galicyjski centuś”. Istnieje 
podstawa do całkiem poważnej na-
zwy „Polak zaolziański”, bo oznacza 
ona Polaka wzbogaconego o wyso-
ką czeską kulturę, przeważnie dwuję-

zycznego. Nie ma natomiast 
żadnej podstawy do nazywa-
nia Zaolziem suwerennego 
terenu Republiki Czeskiej.

O krytyczną ocenę tego 
tekstu poprosiłem najbar-
dziej chyba kompetentnego 
znawcę stosunków na „Zaol-
ziu”, bo pochodzącego stam-
tąd naukowca Uniwersytetu 
Warszawskiego. Odpisał mi: 
„Dla części Czechów słowo 
Zaolzie jest nie do przyjęcia, 
ale tak samo nie do przyjęcia 
jest dla nich obecność Pola-
ków na tym terenie lub przy-
sługujące im prawa mniej-
szościowe. (…) Pana artykuł 
nie zmieni istniejącej sytu-
acji. Jego efektem może być 
najwyżej dyskusja, w której 
znajdzie Pan zwolenników 
i przeciwników”.

Zgoda, w Republice Cze-
skiej mój artykuł nie zmieni 
sytuacji, bo nie dotrze do 

czytelników z tamtego terenu. Po-
lacy na „Zaolziu” mają prawo – jeśli 
tego chcą – żyć jak w getcie wśród 
czeskiej większości. Ale w Polsce, 
80 lat po proklamowaniu Śląska 
Zaolziańskiego, warto może podjąć 
dyskusję nad kultywowaniem tej pa-
miątki po niechlubnym wyczynie na-
szego dumnego państwa. A przede 
wszystkim przestać naśladować pod 
tym względem naszych szanownych 
ziomków z Czeskiego Śląska. Nie wy-
pada, żeby nazwy Zaolzie (bez cudzy-
słowu) używał w gazecie np. profe-
sor historii, znany jako przeciwnik 
nacjonalizmu.

 n

zła nazwa – zaolzie

Wejście wojsk polskich do Karwiny, październik 1938 r.

Czy warto zachowywać pamiątkę po niechlubnym 
wyczynie naszego dumnego państwa z 1938 r.?

fot. nac
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przegląd związkowy

Piotr Ostrowski,  
Katarzyna Pietrzak

Od 2 do 14 grudnia w Katowicach 
odbywa się 24. sesja Konferencji Stron 
Ramowej Konwencji Narodów Zjed-
noczonych w sprawie zmian klimatu, 
w skrócie zwana COP24. Dyskusjom w trakcie tego forum będą 
się przysłuchiwać także przedstawiciele związków zawodowych, 
w tym Ogólnopolskiego Porozumienia Związków Zawodowych. 
Uważamy, że decyzje, które zostaną podjęte w trakcie tej kon-
ferencji, będą miały wpływ na rynek pracy, pracowników oraz 
warunki życia obywateli. Na COP24 przedstawiciele państw bę-
dą dyskutować o sposobie wdrożenia porozumienia paryskiego, 
globalnej umowy poświęconej przeciwdziałaniu zmianie klimatu 
i skutecznemu ograniczeniu globalnego ocieplenia, zawartej pod-
czas COP21. W porozumieniu przyjęto długoterminowy cel, pole-
gający na ograniczeniu do 2050 r. wzrostu średniej temperatury 
na świecie poniżej 2°C względem poziomu z okresu przedprze-
mysłowego oraz kontynuowaniu wysiłków utrzymania wzrostu 
globalnej temperatury poniżej 1,5°C w horyzoncie do 2100 r. 

Polskie wyzwania w obszarze polityki klimatycznej są szcze-
gólne z uwagi na silne oparcie gospodarki na paliwach kopal-
nych. Osiągnięcie przez Polskę celów porozumienia paryskiego 
będzie zatem wymagało pogodzenia działań na jego rzecz z po-
trzebą utrzymania bezpieczeństwa energetycznego kraju, wzro-
stu gospodarczego, zwiększenia innowacyjności 
i krajowej konkurencyjności gospodarki, a także 
wsparcia w procesie transformacji konkretnych 
regionów. Według OPZZ przekształcanie gospo-
darki w niskoemisyjną powinno się wiązać z od-
powiednio przygotowaną polityką społeczną, w szczególności 
związaną z ochroną miejsc pracy i wsparciem socjalnym. Warto 
bowiem pamiętać, że Polska jest sygnatariuszem Rezolucji Orga-
nizacji Narodów Zjednoczonych Agenda 2030. Akceptując Agen-
dę, państwa zobowiązały się m.in. do prowadzenia działań na 
rzecz ograniczania ubóstwa oraz urzeczywistnienia w gospodarce 
godnej pracy. Realizację celów proekologicznych należy zatem 
połączyć z wypełnianiem celów zrównoważonego rozwoju.

Transformacja gospodarki w niskoemisyjną oraz zdolną wy-
twarzać zrównoważoną i nowoczesną energię po przystępnej 
cenie nie stoi w sprzeczności z tworzeniem dobrej jakości miejsc 
pracy. Należy więc zadbać, aby działania na rzecz klimatu nie 
odbywały się kosztem praw pracowniczych, a gospodarki nisko-
emisyjne były sprawiedliwe dla wszystkich. Aby tak się stało, 
konieczne jest włączenie w realizację polityki klimatycznej opra-
cowanych przez międzynarodowe struktury związków zawodo-
wych zasad sprawiedliwej transformacji (just transition) Dzięki 
temu działaniom na rzecz klimatu będzie towarzyszyć przemyśla-
na polityka społeczna i regionalna. Tylko wtedy społeczne koszty 
transformacji gospodarki będą najniższe. Fundamentem sprawie-
dliwej transformacji jest zagwarantowanie prawa pracowników 

do godnej pracy. Zasady sprawiedliwej transforma-
cji, zakładające współodpowiedzialność, solidaryzm 
i właściwe wsparcie dla wszystkich pracowników 
w regionach i branżach poddawanych zmianom, są 
ważnym elementem programu OPZZ na lata 2018- 
-2022 i były promowane także na forum Rady Dialogu 
Społecznego.

Ograniczanie emisyjności gospodarki bez przy-
gotowania na to rynku pracy stworzy wiele problemów spo-
łecznych, uderzających w rezultacie we wzrost gospodarczy, 
a w konsekwencji ograniczy skuteczność samej polityki klima-
tycznej. Dlatego tak ważna jest dbałość o ochronę istniejących 
miejsc pracy i troska o tworzenie nowych, zwłaszcza w przemy-
śle. Silna rola przemysłu w gospodarce jest bowiem kluczowa dla 
funkcjonowania innowacyjnej gospodarki, absorpcji nakładów na 
badania i rozwój, rozwoju sektora usług oraz małych i średnich 
przedsiębiorstw. Przemysł i branża surowcowo-energetyczna, 
choć kluczowe dla powodzenia działań przekształcających gospo-
darkę w niskoemisyjną, nie powinny być jedynymi branymi pod 
uwagę. Musimy pamiętać, że działania na rzecz klimatu mogą 
dotyczyć także innych działów gospodarki, m.in. rolnictwa, prze-
mysłu spożywczego oraz transportu.

Transformacja gospodarki w niskoemisyjną powinna zostać 
połączona z wdrożeniem instrumentów przygotowujących pra-
cowników do uczestnictwa w przyszłym rynku pracy. To zadanie 
dla polityki publicznej, która zapewni pracownikom bezpieczeń-
stwo poprzez aktywne działania polityki rynku pracy oraz silną 

ochronę socjalną. Kluczowe są odpowiednie szkolenia dla pra-
cowników, zwiększające ich umiejętności, a także wsparcie przy 
ewentualnej zmianie pracy. Ważna jest przy tym koordynacja 
aktywności służb zatrudnienia i programów kształcenia, tak by 
nauka i szkolnictwo wyższe dostarczały pracownikom wiedzy nie-
zbędnej do uczestnictwa w gospodarce niskoemisyjnej. Koniecz-
ne jest także wsparcie socjalne najuboższych grup społecznych 
w celu ich ochrony przed wykluczeniem, szczególnie energetycz-
nym, które stanowi ryzyko wdrażania polityki klimatycznej.

W wypełnianiu celów klimatycznych powinniśmy uwzględnić 
dialog społeczny, który stanowi narzędzie godzenia tego procesu 
z działaniami na rzecz spójności społecznej i tworzenia miejsc 
pracy dobrej jakości. Partnerzy społeczni powinni mieć zapew-
nione prawo współdecydowania o kształcie realnych działań na 
rzecz klimatu poprzez autonomiczne inicjatywy, układy zbiorowe 
i współdecydowanie o przyszłości miejsc pracy. 

piotr ostrowski jest wiceprzewodniczącym ogólnopolskiego porozumienia związków 
zawodowych, ostrowski@opzz.org.pl
katarzyna pietrzak jest głównym specjalistą w zespole polityki gospodarczej opzz, 
pietrzak@opzz.org.pl

Klimat a prawa pracownicze
Działaniom na rzecz klimatu musi towarzyszyć przemyślana 

polityka społeczna i regionalna

ograniczanie emisyjności gospodarki bez przygotowania 
rynku pracy stworzy wiele problemów społecznych.
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Rozmawia Jacek Pałkiewicz

Na początku przyszłego roku Kraków, 
Gdańsk i Warszawę odwiedzi znany na 
świecie zespół The Illusionists, który 
w najnowszym europejskim tournée za-
prezentuje widowisko „Iluzjoniści: Prosto 
z Broadwayu” – najśmielsze i najbardziej 
zaskakujące sztuczki, jakie kiedykolwiek 
wykonywano na scenie. Niezwykły spek-
takl magii, iluzji, manipulowania percep-
cją, czytania myśli oraz znikania.

W siedmioosobowej grupie artystów 
jest jeden z najsłynniejszych dzisiaj eska-
pologów, specjalista od sztuki ucieczek 
Andrew Basso, który osiągnął sławę 
dzięki rozwinięciu trików związanych ze 
sprawną manipulacją dłońmi i przedmio-
tami. W 2005 r. zdobył w Los Angeles 
światowy tytuł Mistrza Ucieczki, uwal-
niając się w 64 sekundy z kaftana bez-
pieczeństwa. Jego popisowy numer to 
oswobodzenie się z kajdanek, w pozycji 
do góry nogami w zalanej wodą komorze 
ze szkła.

Andrew, magia, jedna z najstar-

szych sztuk teatralnych, zajmująca 
się „kreowaniem niemożliwego”, 
od wieków zdumiewa i zachwyca 
widzów na całym świecie. Sekre-

ty iluzjonistów, mentalistów czy 
prestidigitatorów, wciąż rozpalają 
naszą ciekawość. Jakie są tajniki 
iluzjonisty?

– Magiczny moment iluzji, w któ-

rym przez sekundę niemożliwe staje 

się możliwe, nie pojawia się w kar-

tach do gry czy w rękach artysty, ale 

jedynie w umyśle widzów. To sztuka 

tworzenia złudzeń, kiedy twój mózg 

mówi, że to, co widzisz, jest niemoż-

liwe, przestaje istnieć. Iluzjonista 

w scenicznym show zaczarowuje pu-

bliczność, budując atmosferę pełną 

tajemnic i prawdziwej magii. Mani-

pulując widzami w celach rozrywko-

wych, przenosi ludzkie sny na jawę 

i udowadnia, że pojęcie „to, co nie-

wytłumaczalne, zachwyca”, nie zna 

granic. Chodzi tutaj nie o czyjeś nad-

przyrodzone zdolności, ale o zwykłe 

„oszustwo”, w dobrym tego słowa 

znaczeniu. Aby wykreować złudze-

nia, zwieść zmysły widza i sterować 

jego uwagą, iluzjonista musi nawią-

zać z nim kontakt, zbudować napię-

cie, zaangażować go w pokaz, grać 

jego uczuciami i być gotów na jego 

reakcję. Trzy zasady decydują o za-

dziwieniu publiczności i wprawieniu 

Mistrz ucieczki
Uwalnia się z kajdanek i łańcuchów, 

ale nie jest zbiegiem. Otwiera każdy sejf, 
chociaż nie jest złodziejem

Andrew 

BAsso
– iluzjonista
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jej w osłupienie: odwrócenie uwagi, 

odwrócenie uwagi i jeszcze raz od-

wrócenie uwagi.

Czyli, mówiąc wprost, iluzja to efekt 
jakiejś manipulacji, oszukiwania 
naszych zmysłów?

– Właśnie tak. Opiera się ona 

przede wszystkim na zaskoczeniu wi-

dza. Artysta, stosując różnorakie spo-

soby odwracania uwagi od swoich 

właściwych działań, umiejętnie zakłó-

ca logiczne wnioskowania sprzeczne 

z prawami fizyki. Nasza percepcja 

jest zwodnicza i z łatwością zostaje 

wprowadzona w błąd. Umysł wie-

rzy w to, co widzą oczy – oszukany 

zmusza nas do uwierzenia w alterna-

tywną rzeczywistość. Sztuka magicz-

na to bardzo szeroka gałąź łącząca 

złudzenie optyczne z odwracaniem 

uwagi, sprawnością manualną czy 

nawet fizyką. W tej materii, podob-

nie jak w każdym oszustwie, korzenie 

tkwią jednak w psychologii.

W 2005 r. w Los Angeles zdobyłeś 
światowy tytuł Escape Champion, 
mistrza eskapologii. Co to takiego?

– Tak, to dziwne słowo, wydawa-

łoby się, że związane z jakąś wiedzą 

teoretyczną. W rzeczywistości odno-

si się do dyscypliny rzadkiej i prak-

tykowanej przez nielicznych, mającej 

związek z „ucieczką” z wszelkich wy-

muszonych sytuacji. Uwolnieniem 

się z kajdanek, lin, łańcuchów, kłó-

dek, kaftana bezpieczeństwa, dybów 

itp. Taka metafizyczna rejterada zo-

stała zapoczątkowana ponad 100 lat 

temu przez węgierskiego emigranta 

Erika Weisza, który zdobył w Amery-

ce sławę jako Harry Houdini. To on 

na początku XX w. przekształcił tę 

sztukę w wydarzenie medialne.

Chcesz przez to powiedzieć, że nie 
jesteś iluzjonistą? 

– Robię jedno i drugie, chociaż 

bycie iluzjonistą to jedno, a bycie 

specjalistą od ucieczek drugie. Ilu-

zjonista robi magiczne sztuczki, eska-

polog ucieka realnie, często przy tym 

ryzykując, co można porównać do 

sportu ekstremalnego. Na początku 

kariery zajmowałem się trikami kar-

cianymi, ale szybko przeszedłem do 

ucieczek. Gdybym któregoś dnia, tak 

jak genialny iluzjonista David Cop-

perfield, pokazał, że potrafię latać, lu-

dzie nie uwierzyliby, że moje ucieczki 

są jak najbardziej realne.

Dysponujesz umiejętnościami za-

wodowego włamywacza.
– To prawda. Znajomość zamków 

jest podstawą. Musiałem także do-

prowadzić do nieprawdopodobnej 

biegłości moje palce. 

Do otwierania kłód-

ki czy sejfu zawsze 

potrzebuję timera. 

Podobnie zresztą jak 

w życiu codziennym, bo pod presją 

lepiej funkcjonuję. Od momentu, 

kiedy się budzę, czuję, jakbym miał 

w sobie odliczający zegar: tik-tak, 

tik-tak…

Jak to jest być gwiazdą z Broad-

wayu, wiodącego ośrodka świato-

wej sztuki teatralnej?
– To, co się czuje, występując 

na Broadwayu, w świątyni spekta-

klu, jest niewyobrażalne. W moim 

przypadku porównywalne do snu. 

Kiedy jako chłopak z prowincjonal-

nego miasteczka na północy Włoch 

zaczynałem karierę, marzyłem 

o wielkich scenach. Magia stała się 

moim sposobem na życie, odwie-

dziłem największe stolice, byłem we 

wszystkich zakątkach świata, pozna-

łem odmienne kultury, różnych ludzi 

i jeden łączący ich międzynarodowy 

język, czyli magię. Podróżowanie po 

świecie przynosi dużo satysfakcji, bo 

nawet w miejscach mniej znanych 

zawsze liczy się publiczność, która 

nagradza cię brawami.

Wkrótce wystąpisz w Polsce, przed 
publicznością Gdańska, Krako-

wa i Warszawy. Czego od niej 
oczekujesz?

– W Polsce jest kilku świetnych 

artystów, którzy wynieśli na wyso-

ki poziom sztukę iluzji. Spotykałem 

niektórych w Las Vegas, na róż-

nych konkursach i galach. Dlatego 

i publiczność będzie wymagająca. 

To bardzo mobilizuje. To, że potra-

fię wzbudzić zachwyt i ciekawość 

publiczności w różnym wieku, za-

pewnia mi prawdziwą przyjemność. 

Przyznam, że nawet się uzależniłem 

od obdarowywania ludzi barwnymi, 

niezatartymi wzruszeniami i odro-

biną radości oraz wiary, że w życiu 

wszystko jest możliwe.

Jak trafiłeś do uznanego na całym 
świecie zespołu The Illusionists?

– Sześć lat temu producent pro-

gramu The Illusionists, The Works 

Entertainment i SoldOut, zadzwo-

nił do mnie, mówiąc, że zamierzają 

stworzyć widowisko o niespotykanej 

do tej pory skali, ze światowymi 

gwiazdami iluzjonizmu. Zapytał, co 

mógłbym pokazać. Nie miałem wąt-

pliwości, że może to być pierwsza 

publiczna sztuczka króla ucieczek 

Houdiniego. Chińska pagoda, prze-

szklona kabina wypełniona wodą, 

w kajdankach, przymocowany łań-

cuchem, nogami do góry, muszę 

się wyzwolić maksymalnie w ciągu 

trzech minut. Mój idol wykonywał 

ten numer zasłonięty kotarą, co 

dodawało tajemniczości. Ja po-

stanowiłem dokonać tej sztuki na 

oczach publiczności. Tak więc, nie-

spodziewanie, w 2012 r. znalazłem 

się wśród siódemki najbardziej nie-

samowitych iluzjonistów na świecie.

Powiedz parę słów o The 
Illusionists.

– Jest nas siedmiu, a to magicz-

na liczba. Kiedy zgromadzi się sied-

miu niesamowitych iluzjonistów, ar-

tystów, którzy opanowali i ulepszyli 

klasyczne sztuczki i iluzje Harry’ego 

Houdiniego i Davida Copperfielda, 

można liczyć, że spektakl będzie 

w stanie zapewnić widzom dużą 

porcję zachwytu, szoku i zdumienia, 

ale przede wszystkim oszałamia-

jących wrażeń. Wspomagają nas 

efekty pirotechniczne i dźwiękowe, 

choreografowie, a także przycią-

gające wzrok kostiumy oraz nasze 

aktorstwo.

Podróżowaliśmy po całym świecie 

i wszędzie, gdzie byliśmy, był kom-

plet widzów, a mówimy o obiektach 

na minimum 2,5 tys. miejsc. W ciągu 

dziewięciu dni pierwszego występu 

w Sydney Opera House w styczniu 

2012 r. obejrzało nas 31 tys. osób. 

Kilka miesięcy później w Meksyku 

dwugodzinne spektakle zobaczyło 

42 tys. ludzi. Przez sześć lat zapew-

niliśmy przeżycia 3,5 mln osób. The 

Illusionists stali się renomowaną 

marką, która podbiła wielokulturową 

rzeszę globalnych odbiorców, bo jak 

zauważył Simon Painter, „świat magii 

To nie sekret stanowi siłę maga. Liczą się 
wykreowane przez niego emocje.

Trzy zasady decydują o zadziwieniu publiczności: odwrócenie 
uwagi, odwrócenie uwagi i jeszcze raz odwrócenie uwagi.
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to jeden z nielicznych spektakli nie-
znających barier językowych”.

W The Illusionists każdy z nas 
proponuje najwyższej jakości nu-
mery własnej specjalności. Dwie 
intensywne godziny trików, ma-
gii, rozrywki, zabójczych akrobacji 
i zapierającego dech w piersiach 
widowiska. Pełen napięcia i niespo-
dzianek show iluzji, gdzie niemoż-
liwe materializuje się przed oczami 
widza, pozwalając przeżywać magię 
w pierwszej osobie.

Ale jak to wszystko się zaczęło? 
– Wychowywałem się w prowin-

cjonalnym miasteczku Borgo Valsu-
gana na północy Włoch. W wieku 
siedmiu lat podczas występu ilu-
zjonisty na jarmarku widziałem nie-
ukrywany zachwyt na twarzy mojej 
mamy. Wtedy powiedziałem sobie, 
że ja także chciałbym ofiarować 
ludziom tak żywe wzruszenia. Ma-
rzyłem o własnym cyrku, zacząłem 
ćwiczyć żonglerkę i stworzyłem jed-
noosobowy show. Wkrótce porzuci-
łem miłość do cyrku i kilka lat póź-
niej zająłem się nauką iluzjonizmu, 
manipulacji, mentalizmu. Potem 
odkryłem istnienie Harry’ego Ho-
udiniego i dorastałem w jego micie. 
Poznawałem mechanizmy wszelkich 
zamków i urządzeń mechanicznych, 
zgłębiałem „ludzki komputer”, funk-
cjonowanie organizmu. Uczyłem się 
manipulować moim ciałem, moimi 
kośćmi. W 2005 r. pojechałem na 
Światowe Seminarium Magii do 
Las Vegas, gdzie wygrałem konkurs 
wśród nastolatków iluzjonistów. 
Tam poznałem Steve’a Bakera, naj-
większego żyjącego eskapologa, 
który zdecydował się ujawnić mi 
swoje sekrety. Miał 73 lata, od daw-
na szukał studenta. Ja też, gdy bę-
dę w podeszłym wieku, będę chciał 
przekazać wiedzę jakiemuś zdolne-
mu chłopakowi.
Jakie masz życiowe zasady?

– Moje motto brzmi: „Chcieć, 
to móc”, a także: „Jeśli naprawdę 
wierzysz, nic nie jest niemożliwe”. 
Optymizm, silna wola, determinacja 
i wiara w powodzenie zawsze po-
zwolą dojść do celu. Często to tylko 
kwestia czasu. Moje początki były 
trudne, mało kto wierzył w to, co ro-

bię, wielu mnie dyskredytowało. Tyl-
ko dzięki uporowi szedłem do przodu 
i rozwijałem się w moim rzemiośle.
Na twojej trasie są wielkie metropo-

lie, Sydney, Hongkong, Dubaj, także 
Las Vegas lub Broadway. Spektakl 
The Illusionists to cel czy punkt 
wyjścia?

– Wspominasz o Broadwayu. To 
spełnienie marzeń, ale także nowy 
punkt wyjścia. W wieku 33 lat czuję 
się, jak gdybym zdobył szczyt, ale je-
stem gotów na nowe podboje.

W erze komputerów i wysoko rozwi-
niętej technologii, pomimo odkryć 
licznych tajemnic magii, pokazy 
iluzjonistyczne wciąż cieszą się 
dużym powodzeniem, a filmiki na 
YouTubie biją rekordy popularności. 
Dlaczego ludzie powinni wybrać się 
na wasz spektakl?

– Magia nigdy nie była tak po-
pularna jak koncerty muzyczne czy 
show różnego gatunku. Teraz można 
zobaczyć jeden z najlepszych po-
kazów magicznych, jakie kiedykol-
wiek powstały. To występ siedmiu 
artystów za cenę jednego biletu. 
Nasz program skierowany jest do 
całej rodziny, od wnuka po dziad-
ka. W The Illusionists wszystko jest 
imponujące: choreografia, światło, 
sztuczki, muzyka.
Co sądzisz o zjawiskach telewizyj-
nych takich jak Dynamo? 

– Promują sztukę iluzjonizmu 
i dzięki sieci, portalom społecz-
nościowym, telewizji przybliżają ją 
młodym ludziom. 
Sądzę, że później 
pójdą oni do teatru, 
by doświadczyć 
niemożliwego na 
własnej skórze i stać się częścią ma-
gicznego świata, gdzie nic nie jest 
takie, jakie mogłoby się wydawać.
Zawodowi iluzjoniści nie ujawniają 
swoich sekretów. Jednak w czasach 
internetu i najnowszych zdobyczy 
techniki nie jest możliwe całkowite 
zachowanie tajemnicy.

– W 1998 r. świat miał możliwość 
zapoznać się z nimi, bo amerykań-
ska telewizja FOX wyemitowała 
program „Magia bez tajemnic”. 
I chociaż program wzbudził liczne 
kontrowersje wśród iluzjonistów, 

okazuje się, że temat nie przestał 
fascynować, bo tak naprawdę to 
nie sekret stanowi siłę maga. Liczą 
się wykreowane przez niego emo-
cje, które potrafią wynieść warsztat 
iluzjonisty na wyżyny.
Nauka, a szczególnie psychologia 
i neurobiologia, próbuje zgłębić 
kłamstwa i oszustwa świata ma-

gii oraz sposoby manipulowania 
widzami.

– Od pewnego czasu wiele zna-
nych ośrodków akademickich zaj-
muje się na serio prawami rządzą-
cymi ludzkim umysłem podczas 
pokazów iluzjonistycznych, m.in. 
odwracaniem uwagi od głównego 
celu maga, czyli zaburzeniem kon-
centracji obserwatora. To wszystko 
dzieje się podczas spontanicznego 
z nim kontaktu, dodałbym – wyrafi-
nowanej, w pełni kontrolowanej gry 
z nim. Trzeba wiedzieć, że w świe-
cie iluzji istnieje podstawowe pra-
widło: kiedy pokazują ci, gdzie roz-
grywa się trik, to już wiadomo, że 
na pewno dzieje się on w całkiem 
innym miejscu. Nasz mózg daje 
się nabierać na przeróżne, w do-
brym tego słowa znaczeniu, triki. 
Mag zwodzeniem i stwarzaniem 
iluzji w celu bawienia publiczności 
oszukuje mózg, sprawiając, że re-
alnie „widzi” on rzeczy niezwykłe. 
Gdyby mózg był doskonały, magia 
byłaby niemożliwa. Ale równie do-
brze można powiedzieć, że gdyby 
był daleki od perfekcji, sztuczki też 
okazałyby się nierealne. Nasz mózg 
usiłuje nadążyć za tym, co zaczęło 
się poruszać jako pierwsze, wyłącza 
koncentrowanie uwagi na innych 
bodźcach, nie śledzi już drugiej 

ręki maga, która czymś tam ma-
nipuluje. Drybling piłkarza też jest 
tak dynamiczny, że oszukany mózg 
intuicyjnie popchnie obrońcę aku-
rat w przeciwną stronę do intencji 
atakującego.
Bywa, że ludzie dają się nabrać 
i mówią, że jakiś przedmiot zniknął. 
Jak to się dzieje?

– To czysta iluzja, bo w rzeczy-
wistości nigdy go tam nie było. To 
mistrzowskie odciągnięcie uwagi. 
Te zdolności mają kieszonkowcy, 
doskonali psycholodzy o fenome-

Świat magii to jeden z nielicznych spektakli 
nieznających barier językowych.

eskapolog ucieka realnie, często przy tym ryzykując, 
co można porównać do sportu ekstremalnego. 
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nalnie zwinnych palcach, zręcz-

nością nieustępujący wytraw-

nemu iluzjoniście. Upatrzywszy 

ofiarę, doliniarz raz czy dwa 

ociera się o nią, badając reakcję. 

Podstawą rzemiosła jest odwró-

cenie uwagi wybranej osoby, 

postawienie zasłony dymnej. 

Podczas gdy jeden ze sprawców 

„przypadkowo” potrąca, nadep-

tuje na nogę, prosi o przypa-

lenie papierosa, pyta o drogę, 

drugi zbliża się niepostrzeżenie 

i z dziecinną łatwością wycią-

ga portfel z kieszeni. A czytanie 

w myślach? Psycholodzy nazy-

wają to wymuszonym wyborem, 

bo manipulujący naszą percep-

cją iluzjonista świadomie najle-

piej go wyeksponował. Od kilku 

lat to wszystko zaczęto badać 

empirycznie. Sztukmistrzostwo 

połączono z neurologią, tworząc 

nową specjalność – neuromagię, 

mającą na celu naukowe badanie 

sztuczek wykonywanych przez 

iluzjonistów, aby móc lepiej 

zrozumieć procesy neurolo-

giczne człowieka. 

Sztuczki wykorzystują nie 
tylko profesjonaliści oszu-

stwa, czarodzieje estrady, ale 
i akwizytorzy, którzy wcisną 
nam niepotrzebny produkt. 
Neuromagia uważa, że 
oszustwo jest częścią ludz-

kiej natury, że ludzie ciągle 
nawzajem się oszukują.

– Właśnie, nową nauką, 

nazwaną neuromagią, zajmu-

je się Susana Martinez-Con-

de z Barrow Neurological 

Institute w Phoenix w Arizo-

nie, szukając odpowiedzi na 

to, jak estradowi mistrzowie 

włamują się z łatwością do 

ludzkich umysłów, wcho-

dząc w różnego rodzaju re-

lacje interpersonalne z pu-

blicznością. I powiedzmy to 

jasno: niezależnie od tego, 

jak bardzo człowiek by się 

wzbraniał, nie ma szans 

obronić się przed wszech-

obecną iluzją.

Zastanawiam się, czy mag może 
zostać oszukany.

– Oczywiście! Powiem więcej, ilu-

zjoniści wyśmiewają się nawzajem 

z nowych sztuczek. Na świecie ist-

nieją przeróżne konkursy, w których 

rywalizują między sobą. Ten konku-

rencyjny duch napędza innowacje 

w tworzeniu efektów.

Sądząc po sylwetce, dbasz o formę 
fizyczną.

– W moim zawodzie niezbędna 

jest doskonała sprawność fizyczna. 

Mój reżim treningowy niewiele od-

biega od przygotowania olimpijczy-

ka. Istotne w moim programie są 

trening mentalny i umiejętność kon-

trolowania ciała za pomocą umysłu. 

Oczywiście muszę dbać o prawidło-

wą dietę i zdrowy styl życia.

Andrew, twoje numery to igranie 
z ogniem. Zostałeś poparzony, 
uratowałeś się o włos, kiedy za póź-

no wyswobodziłeś się ze skrzyni, 
w którą uderzył rozpędzony samo-

chód i zdetonował ładunki. Innym 

Na przygotowanie jednego 
numeru poświęcam pół roku 
ciężkiej pracy. 

Popisowy numer 

Andrew Basso.

eprasa.pl 6bcc80c96c



44 3-9.12.2018PRZEGLĄD

WYWIAD

razem, w Sydney, nie zdążyłeś 
się uwolnić z kajdanek pod wodą 
w szklanym akwarium. Dlaczego 
nie zająłeś się np. bezpieczną 
demonstracją eleganckich sztuczek 
z kartami?

– Podczas nagrywania progra-
mu byłem uwięziony w skrzyni 
z ładunkiem wybuchowym, w któ-
rą miał uderzyć samochód jadący 
100 km/godz. Reżyser pośpieszył się 
o sekundę z sygnałem startu. Zabra-
kło mi jej na uwolnienie się z kajda-
nek i bezpieczne oddalenie się. Wte-
dy było zbyt mało czasu na strach. 
Uległem wypadkowi, odniosłem po-
parzenia trzeciego stopnia i dopiero 
wówczas bardzo się wystraszyłem. 
W takich momentach pytam siebie, 
dlaczego nie zająłem się tak jak wielu 
innych kretyńskim wyciąganiem kró-
lików z kapelusza.

Rozumiem, że ryzyko jest wpisane 
w twój zawód.

– Podczas pierwszego występu 
w zespole The Illusionists w ope-
rze w Sydney było 4 tys. widzów. 
Zestresowałem się, serce zaczęło 
pulsować, spotęgowały się emocje, 
osłabła koncentracja. Życie zawisło 
na włosku, jeden niefortunny ruch 
mógłby się okazać fatalny, musia-
łem przerwać przedstawienie. Nie-
jednokrotnie znajduję się na grani 

i zbliżam się do mrocznego króle-
stwa, czegoś, co nazywam abso-
lutem zawierającym sens śmiertel-
ności, ale delikatnie go wypieram 
ze świadomości . 
W przeciwnym razie 
mogłoby dojść do 
zachwiania emocji. 
W Sydney postano-
wiłem powtórzyć próbę. Wszystko 
wyszło dobrze i otrzymałem najpięk-
niejsze owacje w mojej karierze. 
Jak byś określił związek między 
magią i emocjami czy między magią 
a pamięcią?

– Myślę, że cała magia, a przy-
najmniej ta w dobrym wykonaniu, 
wywołuje silne emocje. Z pamięcią 
jest trudniej i ludzie często mają pro-
blemy z właściwym zapamiętaniem 
tego, co się dzieje podczas wyko-
nywanego numeru. Oczywiście 

emocje mają wpływ na 
to, jak zapamiętujemy 
pewne fakty. Iluzjonista 
celowo stwarza zamie-
szanie w pamięci widza, 

by uwierzył on w jakąś sytuację, 
która w rzeczywistości wyglądała 
zupełnie inaczej. Magia ujawnia, że 
pamięć jest omylna i można nią ma-
nipulować. 
Czy sztuka iluzjonistyczna zmienia 
się na przestrzeni czasu?

– W pewnym sensie tak. Podobnie 
jak cała sztuka nasz sektor ewoluuje, 
dostosowując się do zmiany gustów 
i wrażliwości ludzi. A przede wszyst-
kim wykorzystuje to, co udostępniają 

nam technologia i nauka. Ale są też 
ponadczasowe aspekty magii, dlate-
go dzisiaj oglądamy niektóre sztuczki 
funkcjonujące od stuleci.
Czy każdy może zostać iluzjonistą?

– Zabawnych, amatorskich sztu-
czek można łatwo się nauczyć z in-
ternetu. By osiągnąć poziom zawo-
dowy, trzeba wejść w środowisko 
iluzjonistów i zaczynać pod okiem 
fachowca, a to nie takie łatwe, bo 
w tym ekskluzywnym świecie każ-
dy jest zazdrosny o swoje tajemni-
ce. Potrzebne są również całe lata 
teoretycznych studiów, ale głównie 
długiej, ciężkiej praktyki. Dodaj-
my do tego pasję, bez niej się nie 
obejdzie. To staje się narkotykiem, 
uzależnia, człowiek chce poznać 
coraz to nowe, bardziej kreatywne 
elementy. Ja na przygotowanie jed-
nego numeru poświęcam pół roku 
ciężkiej pracy. 
Najprzyjemniejsze wspomnienie?

– Najmilszym komplementem 
obdarzyła mnie pewna nie pierw-
szej młodości pani. Do asystowania 

podczas mojego numeru zaprosi-
łem małego chłopca i zamieniłem 
go w maga, który nie zdając sobie 
z tego sprawy, wykonał efektow-
ny trik. Po spektaklu podeszła do 
mnie ta pani, która okazała się bab-
cią chłopaka, i zapewniła: „To było 
wspaniałe przeżycie, bo przez chwi-
lę poczułam się w skórze mojego 
wnuka, jak wtedy, kiedy miałam tyle 
lat, ile on dzisiaj. To radosne pod-
niecenie przeniosło mnie do beztro-
skich lat dzieciństwa”. Cenię sobie 
bliski kontakt z publicznością. Jej 
zachwyt, wzruszenie i niedowierza-
nie oraz oderwanie się od szarości 
świata materialnego czy zanurzenie 
się w jedynych w swoim rodzaju re-
aliach Krainy Niewyjaśnionego sta-
nowią uhonorowanie i gratyfikację.
Jakie będzie twoje następne wy-

zwanie?
– Po 15 latach doświadczeń, ra-

dzenia sobie ze wszelkimi zamkami, 
uwalniania się z krytycznych sytuacji, 
zaczynam się przygotowywać do re-
wolucyjnego wyzwania, jakim będzie 
dematerializacja, przemieszczanie się 
np. przez mur.

Jacek Pałkiewicz

Sztukmistrzostwo połączono z neurologią, 
tworząc nową specjalność – neuromagię.

Tylko dzięki uporowi szedłem do przodu 
i rozwijałem się w moim rzemiośle.

fot. materiały prasowe

Andrew Basso z autorem wywiadu, Jackiem Pałkiewiczem.
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K
ażda wspólnota społeczna, partia polityczna czy na-

wet nieformalna grupa towarzyska otacza się koko-

nem swoistej poprawności. Składa się na nią zbiór 

podzielanych poglądów, gustów i preferencji. Pozwala 

ona nie tylko na pogrążenie się w słodkim samozadowo-

leniu – to nie moje widzimisię, MY tak myślimy – także na 

zachowanie jedności, ale przede wszystkim na odróżnie-

nie się i odrzucenie innego. Owa poprawność ma swoje 

daleko posunięte konsekwencje, których przykładem, gra-

niczącym z karykaturą, a więc tym bardziej wartym anali-

zy, jest wersja pisowska. W co, by pozostać poprawnym, 

wierzyć winien każdy poddany prezesa?

Oczywiście w zamach smoleński. Rosjanie i Tusk 

zacierają ślady. Jednak od lat nad odkryciem prawdy 

pracuje komisja (obecnie podkomisja) pod światłym 

przywództwem Antoniego Macierewicza. Fakt, że rewe-

lacje ogłaszane przezeń od czasu do czasu są sprzeczne, 

a niekiedy wręcz fantastyczne (czy ktoś pamięta jeszcze 

ową trójcę, która przeżyła katastrofę, albo sztuczne mgły 

rozsiewane na rozkaz Putina?), nie ma najmniejszego 

znaczenia. Drogi do prawdy bywają kręte i skompliko-

wane, ale prędzej czy później wyjdzie ona na jaw na po-

hybel Tuskowi i Kremlowi.

Drugim pewnikiem jest wielkość polityczna zmarłego 

tragicznie Lecha Kaczyńskiego. Może nie jest on jedynym 

wielkim przywódcą od czasów Piłsudskiego, jak w nie-

pohamowanym lizusostwie zapewniał nas niedawno pan 

prezydent Duda, ale na pewno należy mu się wieczny 

spoczynek na Wawelu, nie wspominając nawet o setkach 

pomników w całej Rzeczypospolitej, szkół i instytucji ku 

czci czy konkursów rozpisywanych wśród dzieci na wize-

runek i czołobitne życiorysy.

Leszek Miller twierdził wprawdzie, że po tym się oce-

nia mężczyznę, jak kończy, a prezes Jarosław jest w pełni 

lat twórczych i broń Boże niczego złego mu życzyć nie 

należy, ale każdy pisowiec już dzisiaj wie, że nie tylko jest 

nieomylny, ale także błyskotliwy, pełen męskiego uroku, 

spolegliwy, uduchowiony, wierny i kochający zwierzęta.

Polskie mass media pozostające w większości pod 

kontrolą wrogich ośrodków niemieckich, amerykańskich 

czy rosyjskich robią wszystko, aby oczernić nasz kraj, 

a w szczególności umniejszyć i zohydzić jego nowogrodz-

kie władze. Nie na darmo minister Piotr Gliński mógł przed-

stawić litanię epitetów, jakimi się obraża ludzi dobrej woli. 

Przy okazji nieustannych ataków na PiS plugawi się szczyt-

ną historię narodową, której jedynym obrońcą pozostał już 

tylko niezłomny i prawdomówny IPN, zrzeszający najwybit-

niejszych znawców dziejów ojczystych i piętnujący zdraj-

ców wraz z ich resortowymi dziećmi po piąte pokolenie.

Opozycja, ulica i zagranica (Bruksela przede wszystkim) 

powiązana jest tysiącem finansowych i towarzyskich, ko-

rupcyjnych układów i układzików, które rzucają wyznaw-

com prezesa kłody pod nogi, powodują z palca wyssane 

europejskie zastrzeżenia, dążą do uniemożliwienia reform 

i zrujnowania wspólnego dobra Lechitów, podszczuwają 

przeciw Polsce kogokolwiek tylko można, na czele z Izra-

elem i antyfaszystami.

Niepodległa Polska powstała w roku 2015 itd.

Problem w tym, że chociaż poziom intelektualny nie-

których notabli PiS, z profesorami niestety na czele (Paw-

łowicz, Legutko, Terlecki, Gowin, Gliński), budzić może 

daleko idące niepokoje, nie jest owa partia gronem bez-

rozumnych, zglajchszaltowanych ciemniaków. Nie są to 

w większości ludzie ślepi i kompletnie oderwani od rze-

czywistości. Zdarzają się wśród nich, jak zresztą w każ-

dym środowisku, jednostki inteligentne, kompetentne 

i rozumne. Prywatnie, na boku, kiedy nikt niepowołany 

usłyszeć ich nie może, śmieją się więc w kułak ze spi-

skowych teorii Macierewicza (nie zdziwiłbym się, gdyby 

to samo robił ich autor). Rozumieją doskonale, że Lech 

Kaczyński był politykiem, jakich wielu, i żadnego prochu 

nie wymyślił, a na Wawel zaprowadziły go tylko miłość 

braterska i mętne kalkulacje niezbyt lotnego kardynała. 

Wiedzą, bo sami złoszczą się na nią okropnie, że telewi-

zja państwowa jest tylko nieuczciwą tubą propagandową 

władzy, a jeśli pisowskie pisma nie mogą pozyskać czy-

telników, to tylko ze względu na miernotę swoich dzien-

nikarzy, a nie z winy obcego kapitału. Opowiadają między 

sobą złośliwe anegdoty o prezesie i dawno włożyli mię-

dzy bajki zdradę elit i spiski masońskie.

Ale poprawność zobowiązuje. Cóż więc pozostaje? 

Kłamstwo. Nie sądzę, by kłamali z lekkim sercem. Nawet 

pan Gowin głosuje, ale się nie uśmiecha. Kiedy jednak 

wszedłeś między wrony, musisz poprawnie krakać. Zresz-

tą powoli wszystko się zaciera. Dziecko może by jeszcze 

spostrzegło, że król jest nagi. Samemu królowi dawno już 

to wyszło z głowy. Kiedy więc pan premier Morawiecki 

kłamie jak najęty, to w gruncie rzeczy wcale nie kłamie, 

tylko wyraża się poprawnie. Poprawni są też panowie 

Czarnecki, Cymański, Ziobro. A dobrze i słusznie jest być 

poprawnym.

Tak powstaje w Polsce nowy etos, który jak wszystko 

co nowe, od szkoły, poprzez traktor, po elektroluks, Ko-

ściół z radością pobłogosławi.

Poprzednie felietony na www.tygodnikprzeglad.pl

poprawność

Ludwik StommaSherry Brandy
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Tomasz Miłkowski

Wprawdzie Toruńskie Spotkania 

Teatrów Jednego Aktora nie mają 

charakteru konkursu, ale triumfator-

ką przeglądu okazała się Lidia Danyl-

czuk (Ukraina) ze spektaklem „Stara 

kobieta wysiaduje” według Tadeusza  

Różewicza.

Została wyróżniona przez jury Na-

grody ZASP, tradycyjnie w Toruniu 

przyznawanej, a także Kapitułę Na-

grody Antoniego Słocińskiego, która 

przyznana została w tym roku po raz 

pierwszy. Antoni Słociński (1925-

2018), aktor, reżyser i pedagog przez 

lata związany z toruńskim festiwalem, 

w latach 80. dyrektor Baja Pomorskie-

go, gospodarza imprezy, ustanowił 

w testamencie nagrodę za wierność 

autorowi tekstu. W tym roku zabrakło 

Antka Słocińskiego wśród nas, ale 

została Jego nagroda, świadectwo, 

że zawsze o swoim ukochanym festi-

walu myślał. Tak pisał o monodramie 

w książce „Czy teatr jednego aktora 

jest teatrem ubogim?” (2011): „Teatr 

ten wyrósł z człowieka i mówi ciągle 

o człowieku. O złożoności i prze-

wrotności jego natury, o tkwiącym 

w nim od zarania egzystencji dobru 

i złu. Mówi o jego tęsknotach, marze-

niach i nadziejach na życie, mówi też 

o wszelkich słabościach, obawach 

i lękach przed nieubłaganą śmiercią. 

Taki jest ten przedziwny teatr. Niby 

taki jak inne, ale odrębny, samotny 

i głęboko ludzki”.

„Stara kobieta wysiaduje” to już 

drugi ukraiński monodram na pod-

stawie uważanego dziś za klasyczny 

dramatu Tadeusza Różewicza. Parę 

lat temu triumfowała swoją interpre-

tacją tego tekstu Larysa Kadyrowa, 

aktorka Teatru Narodowego im. Iwa-

na Franki w Kijowie. To dwa całko-

wicie różne przedstawienia. Kadyro-

wa była „esencją wszystkich kobiet, 

których świat nie oszczędzał w ży-

ciu” (jak pisał Krzysztof Kucharski), 

Danylczuk pokazuje kobietę witalną, 

walczącą o przetrwanie zarówno ga-

tunku, jak i narodu. Kobieta Kadyro-

wej przegrywała, świat ją odtrącał.  

Danylczuk przedstawia kobietę nie-

pokonaną. To ona odtrąca świat. 

Bohaterki Kadyrowej i Danylczuk 

inaczej przeżywają tragedię rozpadu 

starej cywilizacji. Bardziej optymi-

styczne odczytanie proponuje Danyl-

czuk, sugerują to lwowskie piosenki 

i ukraińskie akcenty. Ale obie reali-

zacje dowodzą, że polskie festiwale 

torują drogę wciąż mało znanym na 

świecie, a wybitnym utworom Tade-

usza Różewicza.

Dramat Różewicza to jedynie ra-

my, w których aktorka wraz z reży-

serką Ireną Wolicką, współtworzą-

cą od lat lwowski Teatr w Koszyku, 

mieszczą nie tylko polskie szlagiery 

ze Lwowa i wiersz Juliana Tuwima  

TorUń jedneGo akTora

Miasto wyrasta na stolicę teatrów jednoosobowych.

Polskie festiwale torują drogę wciąż mało znanym na świecie, 
a wybitnym utworom Tadeusza Różewicza

Lidia Danylczuk w spektaklu 

„Stara kobieta wysiaduje” 

według Tadeusza Różewicza.
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„Lokomotywa” (akcja toczy się prze-
cież w poczekalni dworcowej), ale 
również dźwięki harmoszki, tak od-
ległe od salonowych pretensji Sta-
rej Kobiety. Harmonia dawno już 
została zepchnięta na peryferie jako 
instrument prowincjonalny. Stara 
Kobieta Lidii Danylczuk, przygrywa-
jąca sobie na harmonii, odwołuje się 
do ludowych korzeni bohaterki, tam 
szuka swojej małej ojczyzny. Gesty 
ma jednak władcze – i misję do wy-
pełnienia. Kiedy na koniec z tęsk-
notą powtarza jedno słowo: „Syy-
yynkuuu… Syyyynkuuu…”, słychać 
w nim lęk przed szaleństwem świa-
ta, wciąż wiszącym zagrożeniem 
ostatecznej zagłady.

Przed laty w Polsce w teatrze jed-
noosobowym mierzyła się z tekstem 
Różewicza Irena Jun (1988). I tym 
razem artystka, wiele razy goszcząca 
na toruńskim festiwalu, miała przy-
jechać z najnowszym monodramem 
„Matka Makryna”, granym w war-
szawskim Teatrze Studio. Niestety, 
stan zdrowia pokrzyżował te plany. 
Kompozycja toruńskiego festiwalu 
nieco się zachwiała – jego dyrektor 
Wiesław Geras zawsze dba o równo-
wagę między „klasykami gatunku” 
a aktorami dopiero wstępującymi 
na wyboistą drogę aktorstwa jed-
noosobowego. W tym roku „klasy-
ków” mieli reprezentować Irena Jun 
i jej młodsi koledzy: Lidia Danylczuk 
oraz Andrzej Grabowski. O spektaklu 
Danylczuk już wiadomo, że odniósł 
sukces. Podobał się także Grabow-
ski, który poza konkursem przed-
stawił „Spowiedź chuligana. Jesie-
nin” do poezji Sergiusza Jesienina. 
Grabowski ma piękną kartę mono-
dramatyczną, w Toruniu triumfował 
niegdyś „Audiencją” według Bogu-
sława Schaeffera, całe lata mówił 
też Jesienina, w wielu wariantach. 
Spektakl, z którym przyjechał, zre-
alizowany jako koprodukcja Teatru 
Polonia i Teatru STU, jest powrotem 
do przedstawienia powstałego pod 
reżyserską ręką Krzysztofa Jasiń-
skiego. Ciekawa koncepcja, a przy 
tym mistrzowskie wykonanie, tak-
że w warstwie muzycznej – rzadko 
mamy okazję słuchać Grabowskie-
go śpiewającego liryczne wyznania, 
czasem „chuligańskie”, bo pełne go-
ryczy i rozpaczy.

Wśród nowicjuszy formy, a to 
wcale nie znaczy aktorów początku-
jących, doceniony został (nagroda 

dziennikarzy) Przemysław Bluszcz 
za „Samospalenie”. To opowieść 
o radykalnym i ostatecznym geście 
Ryszarda Siwca, który we wrześniu 
1968 r. podczas dożynek na Stadio-
nie Dziesięciolecia dokonał samospa-
lenia w proteście przeciw interwencji 
wojsk Układu Warszawskiego w Cze-
chosłowacji. To był punkt zwrotny 
w życiu oficera SB opowiadającego 
o tych zdarzeniach i innych spra-
wach, które podzieliły Polaków.

Zwróciły na siebie uwagę tak-
że po raz pierwszy występujące na 
festiwalu aktorki: Magdalena Drab 
(wyróżniona „dobrym słowem” przez 
dziennikarzy), Joanna Stanecka i Be-
ata Malczewska, która przywiozła do 
Torunia monodram oparty na włas- 
nym tekście „6 sekund”. Ukazała 
w nim dylematy aktorki w świecie 
komercji. To był prawdziwy popis 
aktorskiego warsztatu, z dobrej kra-
kowskiej szkoły. Magdalena Drab 
związana z teatrem w Legnicy poka-
zała nowe możliwości warsztatowe, 
jakie otwiera monodram. Napisany 
przez nią scenariusz „Curko moja, 
ogłoś to!” ukazuje sytuacje podczas 
wernisażu wystawy malarki naiwnej 
Marii Wnęk, które stają się swego 
rodzaju sondą socjologiczną. Mo-
nologom aktorki, wcielającej się 
w kilka postaci, towarzyszy specjal-
nie przygotowana ilustracja muzycz-
na Alberta Pyśka. Joanna Stanecka 
zaś zaskoczyła interpretacją „Cudzo-
ziemki” Marii Kuncewiczowej. W jej 
spektaklu obcość Róży Żabczyńskiej 
okazuje się skazą ponadczasową, 
znowu aktualną (ruchy migracyjne), 

a jakże ważną w okresie zrastania się 
Rzeczypospolitej po odzyskaniu nie-
podległości.

Nie zabrakło na festiwalu spekta-
kli Stanisława Miedziewskiego, nie-
koronowanego króla reżyserów mo-
nodramów. Spod jego ręki wyszły 
„Żertwa” Mateusza Nowaka i „Iwan 
Karamazow zwraca bilet” Michała 
Studzińskiego. Nowak przyjął rolę 
koła ratunkowego – jego monodram 
wypełnił lukę powstałą w programie 
po rezygnacji Ireny Jun. Przypadek 
sprawił, że Irenę Jun zastąpił jeden 
z jej ulubionych młodych wykonaw-
ców monodramu i recytatorów. Sta-
ło się to zaledwie tydzień po prezen-
tacji „Żertwy” na festiwalu Thespis 
w Kilonii, po którym obdarowany 
został przez dyrektor Jolantę Su-
towicz specjalnym „Certyfikatem 
uznania” za doskonałą interpretację 
tekstu i wkład w ruch teatrów jedne-
go aktora.

33. TSTJA zakończyły się akcen-
tem optymistycznym – zaproszeniem 
na festiwal następny, a także jubile-
uszowy 35. za dwa lata. Jak zasuge-
rował wiceprezydent Torunia, powi-
nien to być festiwal przygotowany 
ze szczególnym rozmachem, bo 
minie wówczas 100 lat od powrotu 
miasta do macierzy. I tak trwający od 
lat pojedynek między Wrocławiem 
i Toruniem o palmę pierwszeństwa 
wśród festiwali monodramów zo-
stał rozstrzygnięty na rzecz Torunia. 
Wrocław sam abdykował i o prze-
glądach monodramów tam głucho, 
tymczasem Toruń wyrasta na stolicę 
teatrów jednoosobowych.   n

fot. materiały prasowe, kasia cHmura-cegiełkowska

Andrzej Grabowski poza 

konkursem przedstawił 
„Spowiedź chuligana. 
Jesienin”. 
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Rozmawia Rafał Pikuła

Jest pan uznawany za erudytę, 
konesera słowa, ale „Kontener” 
to najmniej erudycyjna, najmniej 
skomplikowana, ale zarazem naj-
bardziej osobista książka.

– Faktycznie przyczepiła się do 

mnie – nieco na wyrost – łatka eru-

dyty, ale zawsze staram się, żeby eru-

dycja czemuś służyła. Te wszystkie 

nazwiska, nawiązania literackie są mi 

potrzebne, aby powiedzieć o czymś 

fundamentalnym dla naszego życia. 

„Kontener” to zapewne bardzo, mo-

że najbardziej osobista moja książka, 

ale zamiarem nie było żadne brzu-

chomówstwo intymne, matka jest tu 

przykładem, punktem wyjścia, bar-

dziej figurą niż realną postacią. Dlate-

go może zostać wpleciona w kontek-

sty, powiedzmy, erudycyjne. 

Jest postacią uniwersalną, tote-

miczną. W książce pisze pan, że 
podobnie jak istniała potrzeba odre-

alniania matki za życia, istnieje po-

trzeba jej odrealniania po śmierci.
– Kiedy zacząłem pisać książkę, 

zauważyłem, że wypieram wspo-

mnienia z matką, nie chcę ich przy-

woływać, ale zarazem czuję jej 

obecność. Może obecność nie jest 

odpowiednim słowem, nie chodzi 

o wiarę w życie pozagrobowe, nie 

jestem wierzący, chodzi mi bardziej 

o taką widmowość w realnym świe-

cie. Odrealnianie matki, to znaczy 

widzenie jej pod różnymi postaciami 

– właśnie totemicznymi, zwierzęcymi 

– było mi potrzebne, może też po to, 

by odrealnić siebie samego: poprzez 

doznanie jej obcości, jej panteistycz-

nego bytu w różnych postaciach, 

sam wkraczałem w pewną niereal-

ność, której potrzebowałem, by po-

czuć w sobie zmianę.

Był pan bardzo blisko związany 
z matką? 

– Powiedziałbym raczej, że byłem 

związany z jej egzystencją, a nie z jej 

życiem. To znaczy widziałem przez 

nią wyraziście, czym jest nagie ist-

nienie, naga egzystencja, a mniej 

mnie zajmowało jej życie konkretne, 

codzienne. Na pewno wpłynęło to 

na mój sposób postrzegania świata. 

Nie miałem potrzeby pisania o mat-

ce, jaką była w życiu; żadnych wspo-

mnień, ta książka nie była dla mnie 

formą terapii ani nostalgicznego 

przywoływania przeszłości. „Konte-

ner” zaczął się od obrazu: pół roku 

po śmierci matki trafiłem na inwazję 

jętek, owadów, których dorosłe życie 

trwa ledwie dzień. Ten obraz nalotu 

efemeryd utkwił mi w pamięci, ale 

dopiero po kolejnych sześciu miesią-

cach go zapisałem. W międzyczasie 

przeczytałem opowiadanie Faulknera 

„Czerwone liście”, miałem też kilka 

ważnych snów, które zapamiętałem. 

Te obrazy i doświadczenia to był po-

czątek książki.

„Matka nie żyła od sześciu miesię-

cy, kiedy przyleciały efemerydy”, 
ta scena staje się refrenem książki. 
„Kontener” jest więc pieśnią o nie-

obecności, a efemeryczne jętki są 
symbolem ulotności życia. Warstwa 
literacka jest panu potrzebna, bo 
pan by chyba nie potrafił napisać 
intymnej książki. 

– Ma pan rację, nie potrafiłbym. 

Książkowa matka nie jest postacią 

z krwi i kości, czytelnik nic o niej 

nie wie jako o konkretnej osobie. 

W „Kontenerze” nie pojawi się słowo 

mama, chociaż w realnym życiu tak 

do niej mówiłem. Pisałem tę książkę 

także dla ludzi, którzy doświadczyli już 

utraty kogoś bliskiego, i dla tych, któ-

rzy wkrótce będą mieli to przed sobą.

Poczucie straty to wiodący temat 
w pana twórczości. O utracie – choć 
zawsze w inny sposób – pisał pan 
w „Melancholii”, „Terminalu”, „Twor-
kach”, „Jabłku Olgi, stopach Dawi-
da”, a także w „Przezroczystości”. 
W „Kontenerze” punktem wyjścia 
jest jednak rzeczywista utrata. Jak 
ta realna śmierć wpłynęła na pana?

– Mówiąc najprościej, zwiększyła 

chęć życia. W opowiadaniu Faulk-

nera, które w książce przytaczam, 

bohater, zbiegły Murzyn, daje się po-

kąsać żmii i krzyczy: „To dlatego, że 

tak bardzo chcę żyć”. Innymi słowy, 

muszę dać się pokąsać śmierci, by 

poczuć łaknienie życia. Przez pewien 

czas widziałem i czułem rzeczy bar-

dziej wyraziście. Widziałem świat bez 

zasłon, bez masek, byłem bliżej nagiej 

egzystencji. Wie pan, kiedy brałem 

Ludzie sami sobie zabraniają celebracji śmierci 
i żałoby, bo trzeba biec dalej, zarabiać, odkuć się

przyczepiła się do mnie 
łatka erudyty

mareK bieńcZyK
– pisarz, eseista, tłumacz, 
autor eseistycznej opowieści 
o śmierci matki
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szklankę do ręki, czułem to szkło, tę 
całą materię, zwracałem na to uwagę. 
Kiedy patrzyłem na zieleń liści, bar-
dziej widziałem ich zieloność. Oczy-
wiście z czasem nieco się to osłabiło, 
takie nadwyraziste spojrzenie wokół. 
Jest pan wzorcem melancholika. 

Mówi się: Bieńczyk, myśli się: me-

lancholia. Na ile to kreacja?

– Trochę mnie to śmieszy, ale nie 
bronię się przed tą etykietką, w końcu 
sam tego chciałem. O melancholii po-
wstało wiele książek, lecz właśnie ja 
jakoś się stałem obiegowym piewcą 
melancholii. Pyta mnie pan, na ile jest 
to kreacja. To kreacja w takim sensie, 
w jakim literatura jest zawsze jakąś 
kreacją. Moje książki nie są jednak 
w żaden sposób, jak by tu rzec, oszu-
kane, nie jestem na co dzień sangwi-
nicznym wesołkiem. 
W pierwszej połowie XXI w. po-

stawa melancholika jest rzadko-

ścią. Melancholia nie pasuje do 
haseł o czerpaniu z życia pełnymi 
garściami. 

– No tak, dzisiaj dominuje szybka 
przemiana, kawalkada obrazów, krót-
kotrwałość, tymczasowość, nic nie 
jest na stałe, na serio, pewne. Me-
lancholia jest tego przeciwieństwem, 
ma w sobie pokłady wieczności, nie 
da się porwać chwili, zamknąć w krót-
kim doznaniu, po którym ma nastąpić 
kolejne. Ale tak było zawsze, w każdej 
epoce istniał podobny wzór – szybkie 
życie versus melancholijne spowol-
nienie. Tyle że dzisiaj ta szybkość jest 
ponaddźwiękowa. 
W języku polskim melancholia ko-

jarzy się z ciężarem, mrocznością, 
smutkiem niedającym wytchnienia. 
We włoskim występuje pojęcie 
słodkich melancholii (dolcissime 
malinconie) oznaczające stan 
błogiej równowagi, pogodnego 
smutku.

– Melancholia jest skrajna, dwu-
biegunowa, mordercza i twórcza. 
Słodkie melancholie to topos właści-
wy dla kultury śródziemnomorskiej. 
Ta południowa melancholia – widać 
ją już w XVI-wiecznych wierszach 
francuskich – jest czymś innym niż 
mroczna melancholia Północy, znana 
chociażby z filmów Bergmana. W lite-
raturze francuskiej mamy dwa skrajne 
„klimatycznie” przedstawienia melan-
cholii. „Mdłości” Sartre’a, pierwotnie 
zatytułowane „Melancholia”, mają 
w sobie ciężar Północy. Sartre wycho-
wał się w zamglonym Hawrze, a me-

lancholie Camusa, urodzonego w Al-
gierii, pełne są południowego słońca. 
To dwa różne opisy jednego stanu. 
Pierwszy wynika z doświadczenia 
północnej, deszczowej Francji, drugi 
z doświadczenia rozgrzanego światła 
śródziemnomorza. 
We fragmencie „Unhappy few” pi-
sze pan, że żałoba, zmartwienie są 
luksusem społecznym. Nie stać nas 
na smutek?

– Żałoba to bardziej zewnętrzy wy-
raz smutku, zmartwienie jest łagod-
niejsze, bardziej do środka, przez co 
mniej widoczne. Na takie zmartwie-
nie nie ma czasu, bo trzeba gonić 
za kasą. Kiedy oglądam reportaże, 
relacje z katastrof, często wypowia-
dają się w nich ludzie, którzy przed 
chwilą stracili dzieci czy małżonków. 
Mimo ogromnego smutku mówią, 
że trzeba brać się do pracy, odbu-
dować dom, załatać dach, posprzą-
tać pogorzelisko. Ludzie sami sobie 
zabraniają celebracji śmierci, żałoby, 
zmartwienia, bo przecież trzeba biec 
dalej, zarabiać, odkuć się. Kapitalizm 
odebrał nieco majestatu śmierci, 
 

zabrał nam czas na powolne godze-
nie się z utratą. Melancholia i żałoba 
nie są prorynkowe. 
Za ten stan rzeczy odpowiedzial-
na jest również technologia. To 
ona burzy święty czas czuwania 
i odgradza nas od umierających. 
Pisze pan: „Ekran nad łóżkiem 
emituje nieskończony serial dla 
uzależnionego spojrzenia”. Patrzy-

my w niemy monitor zamiast w oczy 
umierającego?

– Podtrzymujemy, niekiedy na si-
łę, życie dzięki technologii – chcemy 
zyskać jeszcze jeden uśmiech bliskiej 
osoby, jeszcze jedno słowo, jeszcze 
jeden ciepły dotyk dłoni – ale gdy 
bliscy odchodzą, z ich nieobecnością 
radzimy sobie dosyć szybko. Parę 
godzin i wysyłamy ciało do kostnicy, 
zaraz potem pogrzeb i po sprawie. 
Technologia nieco zdusiła tę intym-
ność, ten bezczas pomiędzy życiem 
a odejściem.

Moją matką zajmowała się Ukrain-
ka, która z nią mieszkała. Ta pani po-
wiedziała mi, że u nich, na Ukrainie, 
jest taki zwyczaj, że mieszkanie oso-
by zmarłej musi stać puste przez 12 

miesięcy. Ja postanowiłem dalej wy-
najmować to mieszkanie opiekunce, 
ale czułem do siebie żal, że nie zosta-
wiłem go pustego, że nie potrafiłem 
odpowiednio przeżyć żałoby. Książka 
jest w pewnej mierze takim przenie-
sionym rytuałem żałobnym. 
Technologia zdejmuje z nas od-

powiedzialność za umierającego. 
Nie musimy nasłuchiwać oddechu 
bliskiej osoby, a przecież to właśnie 
oddech jest miarą życia. Pan z tego 
tak naturalnego, że wręcz niezau-

ważalnego procesu zrobił literaturę. 
– Nie byłem pierwszy. O oddechu 

wspaniale pisali Faulkner, Canetti, 
Broch. Zarazem pisanie jest także 
funkcją oddechu, sposobem oddy-
chania. Przecież pisanie Prousta za-
leżało od jego oddechu. U mnie jest 
podobnie – trochę podczepiam się tu 
pod autora „W poszukiwaniu straco-
nego czasu”, ponieważ oddycham 
niedobrze, zrywami, by tak rzec, i pi-
sanie jakoś to wyraża. Także w „Kon-
tenerze”, składającym się z rozdziali-
ków, z których każdy jest pisany na 
jednym, krótkim oddechu. 

„Kiedy kochamy czyjś oddech, 
to kochamy wszystko”, tak pisze 
pan w „Kontenerze”. Czy słucha-

jąc czyjegoś oddechu, uczymy się 
kochać? 

– Opiekując się kimś, kto odchodzi, 
uczymy się kontemplować czyjś od-
dech. Zrozumiałem, że nasłuchiwanie 
czyjegoś oddechu – ludzi umierają-
cych, ale też ludzi, których kochamy, 
którzy śpią obok nas – jest prawdziwą 
kontemplacją życia. Zrozumienie od-
dechu – jak pisał Canetti, a ja za nim 
powtarzam – to zrozumienie drugiego 
człowieka. 
Słuchajmy nawzajem swojego 
oddechu?

– Oddech, choć tak ulotny i nie-
uchwytny, jest miąższem życia. Cza-
sami powtarzam znajomym, że jeżeli 
się ze sobą kłócą, powinni się wsłu-
chać w oddech drugiej osoby, wte-
dy na pewno minie im złość. Wtedy 
łatwiej zrozumieć, czym jest życie. 
Jest oddechem. Zatem czymś nie-
prawdopodobnie kruchym, bardzo 
zagrożonym, wystawionym na nie-
bezpieczeństwo. Czymś, o co trzeba 
wyjątkowo dbać.  n

niekiedy podtrzymujemy na siłę życie, ale gdy bliscy 
odchodzą, z ich nieobecnością radzimy sobie dosyć szybko.

fot. krzysztof żuczkowski
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na poważnie

między okładkami

Janusz Wawrowski, José Gallardo 
Hidden Violin
Warner Classisc

Na specjalnym koncercie pierwszy w Pol-

sce egzemplarz najdroższych skrzypiec świa-

ta otrzyma imię Polonia. Zakup przez prywat-

nego biznesmena instrumentu Stradivariego 

miał uczcić jubileusz niepodległości, a płyta 

demonstruje, jak na bezcennych skrzypcach brzmią perełki pol-

skiej literatury skrzypcowej w wykonaniu Janusza Wawrowskie-

go z towarzyszeniem pianisty José Gallarda. Słyszymy niezwykle 

piękny i czyty dźwięk. Skrzypce śpiewają w utworach lirycznych, 

pokazują też elastyczność w popisach wirtuozowskich. Płyta ma 

intrygujący tytuł – „Ukryte skrzypce”. Zakupiony we Włoszech 

instrument był bowiem przez ponad 20 lat ukryty przed publicz-

nością. Teraz w planach są liczne koncerty, a instrument będzie 

wystawiony w dniach 7-21 grudnia na Zamku Królewskim w War-

szawie do oglądania z bliska.  Bronisław Tumiłowicz

Tulia
Deluxe Edition
Universal Music Polska

Cztery dziewczęce tzw. białe głosy skła-

dają się na zespół Tulia. Okładka albumu po-

kazuje je w oryginalnych strojach łowickich, 

ale ludowych melodii tu nie uświadczysz. Są 

natomiast opracowania piosenek wielu grup 

i solistów popowych, takich jak Maanam, Wilki, Obywatel G.C., 

Bregović, Metallica, T.Love, Stan Borys, Depeche Mode, a tak-

że kilka autorskich utworów Tulii. Ciekawa jest oprawa złożona 

z ponad 20 instrumentów etnicznych i estradowych. Wokalistki 

najlepiej wypadają, gdy tworzą chórek śpiewający na głosy. To 

może byłaby właściwa droga rozwoju dla debiutantek, którym 

dano szansę wejścia na rynek dzięki renomowanemu wydawcy.

Bronisław Tumiłowicz

Jan Stocklassa
archiwum Stiega larssona
tłum. elżbieta Ptaszyńska-sadowska
Post factum, Katowice 2018 

Dwa określenia spodo-

bały mi się szczególnie 

w tej powieści dokumen-

talnej. Po pierwsze, że za-

bójstwo Olofa Palmego 

według śledczych zostało 

„policyjnie wyjaśnione”. 

Czyli myśmy zrobili swoje, 

nie nasza wina, że skazania 

nie udało się uzyskać. Jak 

pokazuje jednak autor, przez 30 lat dochodzenie 

prowadzono wedle powiedzonka „szukają, a pro-

szą Pana Boga, żeby nie znaleźć”. Nie zamknię-

to go chyba dlatego, że zostałyby wtedy upu-

blicznione wszystkie błędy służb i polityków. Po 

drugie, ta sprawa jest jak test Rorschacha – to, 

w jaki obraz ułożą ci się informacje, „więcej mówi 

o tobie niż o prawdzie na temat samego morder-

stwa”. A więc spisek czy samotny zabójca, ama-

tor? Za pierwszą opcją opowiadał się Larsson, ob-

serwujący śledztwo na bieżąco jako dziennikarz 

(zgromadził bogatą dokumentację). Ta druga ry-

sowała się początkowo Stocklassie, który przejął 

pałeczkę, ale może obie teorie dają się pogodzić? 

Książka dowodzi jego uporu w badaniu wątków 

zlekceważonych przez policję, a zyskał w tym 

pomocnicę przypominającą Lisbeth Salander… 

I owszem, przeszło mi przez głowę, że znów ktoś 

chce odcinać kupony od cudzej sławy, ale o tych 

obiekcjach błyskawicznie się zapomina.

Aleksandra Pańko 

PADEREWSKI BARDZIEJ AKTUALNY
Gdyby nie 100-lecie odzyskania niepodległości, Opera 

Narodowa i Opera Krakowska pewnie nie sięgnęłyby po 

dzieło fetowanego teraz Paderewskiego. „Manru”, jedyna 

opera tego wirtuoza fortepianu i kompozytora, grana jest 

w Polsce rzadko, a w Krakowie po raz pierwszy. Libret-

to oparte na powieści Kraszewskiego „Chata za wsią” po 

przeszło stu latach nabrało jeszcze większego znaczenia, 

a jego przesłanie stało się tak aktualne, że aż niebezpiecz-

ne dla „prawdziwych patriotów”. Oto bowiem mamy zde-

rzenie wiejskiej konserwatywnej społeczności i wolnych 

Cyganów. Oba te światy łączy Manru (Janusz Ratajczak). 

Porzucił tabor i związał się z Ulaną (Jolanta Wagner), którą 

odtrąciła wieś, z matką (Anna Lubańska) włącznie.

Inscenizacja, jak to u Adamika, tchnie teatralnością 

i posługuje się obrazami znanymi choćby z mediów. 

Przemarsz Cyganów od razu budzi skojarzenia z rzeszami 

imigrantów zmierzających ku lepszemu światu, podobnie 

symboliczna jest łódź. Wszystko – libretto, scenografia 

i kostiumy – ma dowieść, że nietolerancja kończy się tra-

gedią. I są to prawdy uniwersalne, nie tylko polskie.

W premierowym przedstawieniu śpiewacy i chór 

stanęli na wysokości zadania, ale wyróżniał się wokal-

nie i aktorsko Leszek Skrla, którego Urok jest wiejskim 

skrzyżowaniem Stańczyka z Wernyhorą. Tym, który jako 

jedyny we wsi chce pomóc Ulanie i nie tylko wieszczy, 

ale wie, że żaden eliksir nie wywoła prawdziwej miłości 

ani akceptacji innych.

Paweł Dybicz
ignacy jan Paderewski, „manru”, reżyseria laco adamik, kierownictwo 
muzyczne tomasz tokarczyk, opera Krakowska, premiera 16 listopada

zasłuchaj się
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fot. łukasz łuszczek, łukasz szeląg, HBo, materiały prasowe
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na ekranach

zajrzyj tu

Jerzy AntkowiAk – ModA PolskA
Te, jak się okazuje po czasie, uniwersalne, eleganc-

kie i niepokorne stroje Mistrza Antkowiaka czekały na 

swój moment w piwnicy w podwarszawskim Komoro-

wie 20 lat. Ale jak już wyszły z ukrycia, to z przytupem. 

Od października oryginalne projekty spod szyldu Mody 

Polskiej można oglądać w Cen-

tralnym Muzeum Włókiennic-

twa w Łodzi. Przypomnijmy, 

że to Antkowiak, objąwszy 

nieformalne kierownictwo ar-

tystyczne około 1967 r., tchnął 

w Modę Polską nowego ducha, 

nie stroniąc od ekstrawagancji. 

„Prezentacja ubrań, dodatków, 

ale też pamiątek i rysunków stanowi punkt wyjścia do 

refleksji nad modą jako zjawiskiem kulturowym i spo-

łecznym wraz z rządzącymi nią uniwersalnymi mechani-

zmami”, mówiła współkuratorka wystawy Marta Galik.

Łódź, CenTRalne MuzeuM WŁókienniCTWa, do 17 MaRCa

dzieci świAtłA
Do realizacji jubileuszowej edycji 

wystawy kuratorskiej Galeria Bielska 

BWA zaprosiła Stanisława Rukszę, 

który przedstawia projekt nawiązują-

cy do twórczości Andrzeja Urbano-

wicza, charyzmatycznego artysty, od 

lat 60. XX w. guru śląskiego nieza-

leżnego środowiska artystycznego. 

W twórczej konfrontacji uczestni-

czą Agnieszka Brzeżańska, Maciek 

Cholewa, Martyna Czech, Dominik Jałowiński, Michał 

Jankowski, Magda Moskwa, Izabela Ewa Ołdak, Patrycja 

Orzechowska, Aleka Polis, Agnieszka Polska, Marek Ra-

chwalik, Maciek Salamon i Bartosz Zaskórski.

Bielsko-BiaŁa, GaleRia Bielska BWa, do 30 GRudnia

Grupa aliantów ląduje w okupowanej przez nazistów Francji, 

gdzie ma przejąć nadajnik i zmienić bieg II wojny światowej. 

„Operacja Overlord” zapowiada się na kolejną laurkę, dziełko 

ku czci i chwale bohaterów, ale nie dajcie się zmylić. Reżyser 

mistrzowsko przeskakuje między gatunkami. Akcja zaczyna się 

w ostrzeliwanym samolocie, w którym młodzi żołnierze oddają 

życie za sprawę. Tempo jest kosmiczne, montaż stroboskopo-

wy, efekty wbijają w fotel, a patos sięga zenitu. To jedna z naj-

lepszych scen, jakie zobaczycie w kinie w tym roku, rozma-

chem dorównująca „Gwiezdnym wojnom”. Spektakularne 

otwarcie to jedynie preludium. Gdy nieokrzesani jankesi od-

krywają, że źli Niemcy eksperymentują z ludzkimi organami, 

rozpoczyna się taka jatka, że tylko Quentin Tarantino oglą-

dałby ją, pogryzając popcorn z uśmiechem na twarzy. Wy 

przygotujcie się na regularne odrywanie wzroku od ekranu, 

bo okrucieństwo dorównuje serii z piłą w tytule, ale w odróż-

nieniu od niej tu odważny koncept służy czemuś więcej niż 

wywołaniu chwilowego szoku. Tak horroru wojny filmowcy 

jeszcze nam nie pokazywali. Artur Zaborski

UcieczkA z dAnneMory 
Akcja ośmioodcinkowego serialu oparta jest na praw-

dziwych wydarzeniach z 2015 r., kiedy to dwóch osadzo-

nych uciekło z więzienia Dannemora w stanie Nowy Jork. 

W realizacji planu pomogła im zamężna pracownica wię-

zienia, która przez wiele miesięcy miała romans z oboma 

mężczyznami. Poszukiwania zbiegów, którzy odsiadywali 

wyroki za morderstwo, prowadzono na terenie całego sta-

nu. W głównych rolach występują Benicio del Toro, Patricia 

Arquette i Paul Dano. 

Reżyserem jest Ben 

Stiller. W telewizji 

serial od piątku, ale 

już można oglądać 

pierwsze odcinki na 

platformie HBO GO.

HBo, od 7 GRudnia, 
Godz. 20.10

oPerAcJA 
overlord
reż. julius avery, 
prod. usa, już w kinach

wydarzenie

10 lAt Przy lUbicz 48
Już 10 lat minęło od 

otwarcia nowego gma-

chu Opery Krakowskiej 

przy ul. Lubicz 48. I choć 

do dziś słyszy się, że jest 

niezbyt okazały, do tego 

w czerwonym kolorze, to 

przez ten czas opera pod 

dyrekcją Bogusława Nowaka zaprezentowała wiele nowych 

inscenizacji, zauważonych również poza granicami Polski. 

Jubileusz to okazja pochwalenia się osiągnięciami tego 

okresu, dlatego Opera Krakowska postanowiła zorganizo-

wać koncert „Opera 2008-2018” (8 i 9 grudnia), podczas 

którego według zamysłu Laco Adamika śpiewacy, muzycy 

i tancerze pokażą dorobek dekady. A jest on niemały.

serial
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dobra wiadomość dla przeGLĄdU na św. Mikołaja
Edward Mikołajczyk

Kancelaria premiera czyta właśnie raporty spółek skarbu 
państwa, dotyczące kasy wydanej na marketing, komuni-
kację z rynkiem, troskę o własny wizerunek i sponsoring. 
Można przypuszczać, że rząd przede wszystkim chce się 
dowiedzieć, ile jest tych pieniędzy, bo każda taka kupka 
grosza w zasięgu ręki to w razie potrzeby prawdziwy skarb, 
na dodatek niewymagający kosztownych poszukiwań ani 
poważnego tłumaczenia się. 

Jeszcze minister Michał Dworczyk nie powiedział, do 
czego są mu potrzebne zebrane raporty, a już się pojawiły 
w kołach niechętnych tej wła-
dzy jakieś insynuacje. Obecny 
rząd jest znany z uszczelniania 
dopływów gotówki, więc nic 
dziwnego, że teraz chciałby 
dokładniej się przyjrzeć odpły-
wom. Jakiś człowiek małej wia-
ry natychmiast podniósł alarm, 
że to na pewno chodzi o nową 
czarną listę, spis osób, firm, ce-
lów i adresów, którym nie nale-
ży powierzać żadnych środków 
państwowych na żadne eventy 
i kampanie, nawet gdyby mia-
ły one przynieść największe 
pożytki zamawiającemu, czyli 
skarbowi państwa.

Kancelaria Prezesa Rady 
Ministrów rozprawiła się na-
tychmiast i stanowczo z nie-
godziwym, trzeba przyznać, 
podejrzeniem, oświadczając publicznie, że nie sporządza 
żadnych czarnych list. Z podobnie niedostatecznie przemy-
ślanym pytaniem ktoś niedawno zwrócił się do prezesa rzą-
dowej telewizji. Został odprawiony równie kategorycznie. 
Oczywiście, że nie ma czarnych list, więc tym bardziej nie 
wiadomo, skąd ludzie czerpią energię do powtarzania tych 
samych, niemądrych pytań.

Z pewnością w ostatnim czasie było kilka omyłek w kie-
rowaniu środków na reklamę i public relations pod adresy 
niegwarantujące właściwej stopy zwrotu dla pojedynczych 
inwestycji spółek państwowych. Ktoś więcej obiecywał in-
westorowi, niż mógł dać. Ktoś załatwił zlecenie przez teścia 
albo znajomą siostry prezesa. Nadszedł więc czas, żeby 
skasować dotychczasową 
rutynę i tak zracjonalizować 
zamówienia, by nie było 
wątpliwości, że w państwo-
wych spółkach chodzi o biz-
nes i interes państwa, wła-
ściciela tego biznesu. I po to 
jest ten przegląd w KPRM.

W działach marketingu 
i PR wszelkich państwo-
wych spółek tyle jest dzisiaj 

braci i sióstr, mam, żon i kochanek prominentnych urzęd-
ników, świetnych kandydatów na sprytnie opłacone „poli-
sy ubezpieczeniowe” różnych biznesów, że niezbędna jest 
nowa para oczu do zweryfikowania list wszelkich dotych-
czasowych beneficjentów kasy państwowej. Dodatkowo 
potrzebna będzie górnicza latarka do poświecenia hydrau-
likowi, który sprawdzi stan techniczny i kierunki starych 
odpływów z tego źródełka.

Już w samej informacji o nowej inicjatywie ministra 
Dworczyka dostrzegam zalążek „prezentu”, który należy 
się PRZEGLĄDOWI. Bo dłużej tak być nie powinno, że 
poważnego tygodnika opinii w Polsce nie ma na liście 
partnerów biznesowych. Wydawcy PRZEGLĄDU nale-

ży się status potencjalnego 
partnera medialnego każdej 
spółki skarbu państwa, part-
nera równoprawnego z inny-
mi tytułami prasowymi. Nie 
będę wskazywać palcem, kto 
po kumotersku trafił na listę 
albo komu z tego towarzy-
stwa nie należy się aż tyle za 
marną usługę, bo np. telewi-
zji, wbrew wszelkiej logice, 
trzeba właśnie dosypać, po-
nieważ wkurzyła mec. Roma-
na Giertycha i zaraz może się 
przekonać, że za lekkomyślne 
słowa płaci się dużą karę.

Pewne jest, że wielka nie-
sprawiedliwość rządzi codzien-
ną praktyką współpracy spółek 
skarbu państwa z mediami. Tak 
samo jak pewne jest istnienie 

reguł, według których dałoby się wprowadzić rządy spra-
wiedliwości do tej praktyki. Dzisiaj może to zrobić, nieko-
niecznie w związku z dniem św. Mikołaja, Kancelaria Preze-
sa Rady Ministrów.

W perspektywie odleglejszej będzie można chyba li-
czyć na zreformowane sądownictwo. Żeby było tak jak 
w Ameryce. Nawet Biały Dom nie może odmówić akredy-
tacji dziennikarzowi za to, że się pokłócił z prezydentem, 
bo znajdzie się sędzia, który w ramach zabezpieczenia 
powództwa wobec administracji każdego pałacu nakaże, 
przynajmniej do zakończenia procesu sądowego, przy-
wrócić tę akredytację. A ze sprawiedliwością w spółkach 
poradzi sobie pierwsza za rogiem kancelaria prawna.  n

fot. krzysztof żuczkowski

pewne jest, że wielka niesprawiedliwość 
rządzi codzienną praktyką współpracy 
spółek skarbu państwa z mediami.
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Rozmawia Barbara Jagas

Mówimy: choroby płuc i jaki widzi-
my problem?

– Zależy, jak go zmierzymy. Jeśli 
przyjmiemy, że miarą problemu jest 
liczba zgonów spowodowana daną 
chorobą, to na pierwszym miejscu są 
choroby układu krążenia, potem no-
wotworowe, a zaraz po nich choroby 
płuc. Z pewnością są więc proble-
mem. Choruje na nie ok. 6 mln osób, 
do najczęstszych należą: przewlekła 
obturacyjna choroba płuc i astma. 
Jednak choroba chorobie nierówna. 
Chorzy na astmę leczeni systema-
tycznie zazwyczaj mogą prowadzić 
normalne życie. W przypadku POChP 
jest inaczej – ta choroba często pro-
wadzi do inwalidztwa oddechowego.
Co to znaczy?

– Taka osoba ma w różnym stop-
niu zmniejszoną pojemność płuc, 
często ponad połowa płuca zostaje 
zniszczona. W konsekwencji chory 
co 100-200 m musi się zatrzymać, 
aby złapać oddech. Takie osoby, 
poza leczeniem farmakologicznym, 
wymagają także rehabilitacji odde-
chowej, która poprawi tolerancję wy-
siłku i złagodzi poczucie duszności. 
U wielu z nich rozwinie się niewydol-
ność oddychania, czyli stan powo-
dujący niedobór tlenu w organizmie. 
Z powodu niedotlenienia taki chory 
nie jest zdolny do wysiłku fizycz-
nego, zostają osłabione czynności 
wszystkich podstawowych narządów 
– serca, nerek, mózgu. Dlatego tacy 
pacjenci wymagają najpierw dodat-
kowo leczenia tlenem, a w później-
szym okresie choroby wspomagania 
oddychania za pomocą respiratorów 
służących do tzw. nieinwazyjnej wen-
tylacji mechanicznej. Są one wyko-
rzystywane w przypadku zaostrzeń 
POChP w szpitalu, a potem w razie 
potrzeby stałej wentylacji również 
w domu.
Czy to jest coś nowego?

– W Polsce stosunkowo tak. Na 
świecie historia leczenia wentylacją 
nieinwazyjną ma ponad 20 lat. U nas, 
co prawda, pierwsze aparaty podob-
nego typu były stosowane w Instytu-
cie Gruźlicy już w 1996 r., ale potem 
nie rozwijano tej metody leczenia. 
Dlaczego?

– Nie było zrozumienia ani fun-
duszy na rozwój tej metody pomo-
cy chorym w Polsce, podczas gdy 

w innych krajach europejskich nie-
inwazyjna wentylacja mechaniczna 
została powszechnie zastosowana 
do leczenia chorych z niewydol-
nością oddychania. Przez wiele 
lat tylko nieliczne ośrodki w kraju 
wykorzystywały tę formę leczenia. 
Natomiast szczęśliwie, dzięki ini-
cjatywie Polskiego Towarzystwa 
Chorób Płuc, udało się stworzyć 
w Ministerstwie Zdrowia krajowy 
program zmniejszenia umieralności 
z powodu przewlekłych chorób 
płuc poprzez stworzenie sal niein-
wazyjnej wentylacji mechanicznej. 
Realizacja programu rozpoczęła się 
w grudniu 2016 r. Jest on finanso-
wany przez ministerstwo, które za-
pewnia fundusze na wyposażenie 
sal nieinwazyjnej wentylacji mecha-
nicznej w respiratory, koncentratory 
tlenu, monitory do kontroli odde-
chu. W ciągu dwóch lat udało się 
stworzyć 36 takich ośrodków, gdzie 
funkcjonują 144 łóżka przeznaczone 
wyłącznie do nieinwazyjnej wentyla-
cji mechanicznej.
Panie profesorze, skąd się biorą 
choroby płuc?

– Chorób płuc jest całe spek-
trum. W przypadku POChP główna 
przyczyna to palenie papierosów. 
Ale trzeba też wyraźnie powiedzieć, 
że nie każdy, kto pali, zachoruje na 
POChP. Szacuje się, że 25-30% pa-
lących kiedykolwiek w swoim życiu, 

zazwyczaj po kilkunastu latach tkwie-
nia w nałogu, zachoruje na POChP, 
czego przejawem może być np. poja-
wianie się duszności podczas wysił-
ku. Z drugiej strony palacze stanowią 
70% chorych, a pozostałe 30% to 
osoby, które nigdy nie paliły. 
Z jakiego więc powodu 
zachorowały?

– To temat dociekań ostatnich 
10 lat. Okazuje się, że przyczyną PO-
ChP mogą być również dymy uwal-
niane podczas spalania tzw. biomasy, 
czyli palenia węglem lub drewnem. 
Kuchnie węglowe i kuchnie opalane 
drewnem po prostu szkodzą nasze-
mu zdrowiu, a konkretnie płucom. 
Oddychanie produktami spalania 
biomasy działa tak samo szkodliwie 
jak palenie tytoniu. Okazuje się, że 
gospodynie domowe, które do ręki 
nie wzięły papierosa, ale spędzają 
przy takich kuchniach całe dnie, tak-
że chorują na POChP. Nie mówimy 
o krajach Trzeciego Świata, ale o Pol-
sce, gdzie – jak badania wskazują – 
prawie jedna czwarta kobiet z nie-
których miejscowości w Małopolsce 
choruje na POChP.
Rocznie w Polsce stwierdza się 
ok. 25 tys. nowych zachorowań na 
raka płuc i podobną liczbę zgonów. 
Co jest przyczyną tej choroby?

– Tak jak w przypadku POChP 
rak płuca najczęściej jest wywoły-
wany paleniem papierosów. Choć 

– prezes Polskiego Towarzystwa 
chorób płuc

Gdybyśmy 
wyeliminowali palenie 

papierosów i wdychanie 
zanieczyszczonego 
powietrza, niemal 

nie byłoby raka płuca

Trzeba przerwać 
To błędne koło

Prof. Paweł śliwińsKi
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– podobnie jak w wypadku POChP 

– nie każdy, kto pali, zachoruje na 

raka. Są też osoby, które nigdy nie 

paliły i niestety zachorowały na no-

wotwór płuca.

Skąd on się wziął?
– Jego przyczyną także mogło być 

zanieczyszczone powietrze. Prawdo-

podobne są związki między wdycha-

niem np. benzopirenu w okresach 

natężonego smogu a zachorowa-

niem na nowotwór. Pewne osoby, 

prawdopodobnie z przyczyn gene-

tycznych, są bardziej podatne na 

działanie różnych czynników szkodli-

wych zawieszonych w powietrzu. 

A czy poza zatruciem środowiska 
i paleniem nauka znajduje inne 
przyczyny tych chorób? 

– Prawdopodobnie powodują je 

również czynniki dziedziczne, ale 

główne problemy to palenie papie-

rosów i wdychanie zanieczyszczo-

nego powietrza. Gdybyśmy te dwa 

czynniki ryzyka raka płuca i POChP 

wyeliminowali, niemal nie byłoby 

tych schorzeń.

Co ma zrobić człowiek, u którego 
na zdjęciu rentgenowskim płuc 
wykryto guzek? Innymi słowy, jak 
daleko jest od maleńkiej zmiany, 
która pojawia się na prześwietleniu, 
do raka płuca?

– Ale maleńki guzek wcale nie mu-

si być początkiem nowotworu.

Może to być np. gruźlica?
– Może. Rozumiem, że pyta pani 

o taką sytuację, kiedy robimy bada-

nie radiologiczne klatki piersiowej 

– zwykłe lub za pomocą tomogra-

fii komputerowej – i okazuje się, że 

pojawiły się guzki, których się nie 

spodziewaliśmy. Stajemy wtedy 

przed trudnymi pytaniami. Czy wi-

doczna zmiana w płucu ma cechy 

złośliwości? Czy obserwować dalej 

tę zmianę? Kiedy ewentualnie roz-

począć dalszą diagnostykę? Gene-

ralnie guzki lite o średnicy poniżej 

5 mm nie powinny budzić niepokoju. 

Guzki o innym charakterze i większej 

średnicy zazwyczaj wymagają dal-

szej obserwacji lub szybkiej dalszej 

diagnostyki, o czym decyduje lekarz, 

biorąc pod uwagę bieżącą sytuację 

kliniczną. Powiększanie się średnicy 

guzka na kolejnych wykonywanych 

zdjęciach radiologicznych wymaga 

dalszej diagnostyki, ponieważ może 

to być zmiana złośliwa.

A jeśli guzek nie rośnie?
– To dajemy spokój.

Jak to? 
– Tak, ponieważ często są to tylko 

zmiany zapalne.

Na przykład stara gruźlica?
– Tak, to też jest zmiana zapalna. 

Jak jest z leczeniem nowotworów? 
Czego nam brakuje?

– Na pewno brakuje pieniędzy na 

najnowsze, bardzo drogie terapie, 

m.in. z tego powodu pojawiają się 

one z pewnym opóźnieniem w sto-

sunku do innych krajów europejskich. 

Wszystkie leki najnowszej generacji, 

leki biologiczne czy immunoterapia, 

które otwierają zupełnie nowe możli-

wości terapeutyczne, są finansowane 

przez Ministerstwo Zdrowia w ra-

mach różnych programów lekowych.

Czy te nowoczesne terapie są 
dostępne?

– Są to świadczenia nielimito-

wane, jeśli zatem są wskazania do 

zastosowania najnowocześniej-

szych terapii raka płuca, zleca się 

je i wykonuje. 

I nie ma do nich kolejek?
– Nie słyszałem o tym, a jeśli na-

wet są, to niewielkie.

Rocznie w Polsce stwierdza się ok. 
25 tys. nowych zachorowań i, nie-

stety, podobną liczbę zgonów. Czy 
te terapie są więc skuteczne?

– Skuteczność leczenia raka płuca 

jest bardzo niska, w przeciwieństwie 

do innych nowotworów – raka pier-

si, jelita grubego czy prostaty. Jedną 

z przyczyn tej statystyki jest późne 

rozpoznanie choroby. U ponad 60% 

chorych rak płuca diagnozowany jest 

w takim stadium zaawansowania, że 

leczenie chirurgiczne, będące najsku-

teczniejszą formą terapii, okazuje się 

praktycznie niemożliwe.

Panie profesorze, w tym roku Nobel 
w medycynie został przyznany za 
badania dotyczące wykorzystania 
immunoterapii w leczeniu nowotwo-

rów. Co pan o tym sądzi?
– Moim zdaniem był to wyraz 

uznania dla badań, których finalnym 

efektem jest wprowadzenie immu-

noterapii do leczenia raka płuca i in-

nych nowotworów.

Czy na tym poprzestaniemy, czy 
też widzi pan inną przyszłość, jeśli 
chodzi o metody lecznicze?

– W tej chwili nie potrafię niczego 

przewidzieć. Może inżynieria gene-

tyczna? Wierzę, że będą jakieś nowe, 

skuteczniejsze sposoby leczenia. Na 

razie cieszymy się, że dysponujemy 

w Polsce najnowocześniejszą meto-

dą leczenia nowotworów płuca – im-

munoterapią. 

A co my, zwykli ludzie, możemy 
zrobić, aby nie chorować?

– Nie będę oryginalny i powiem, 

że nie należy palić papierosów i trze-

ba oddychać czystym powietrzem. 

W tym roku został pan prezesem 
Polskiego Towarzystwa Chorób 
Płuc. Jakie kroki zamierza pan pod-

jąć, by poprawić sytuację chorych? 
Jak pan widzi swoją rolę?

– Chciałbym być skutecznym ini-

cjatorem i koordynatorem działań 

grup eksperckich, które będą pra-

cowały nad rozwiązaniami różnych 

problemów w zakresie chorób ukła-

du oddechowego. Mam wrażenie, 

że potrafię zdefiniować przynajmniej 

niektóre najważniejsze problemy 

i będę umiał je rozwiązać przy po-

mocy odpowiednich osób.

Chodzi o ekspertów?
– Tak, chodzi o ekspertów, którzy 

okażą się najskuteczniejsi. Na pewno 

bardzo istotnym elementem w mojej 

działalności będzie również współ-

praca z mediami – bo dzięki nim 

społeczeństwo może być szeroko 

informowane o zagrożeniach różny-

mi chorobami oraz najnowszych for-

mach diagnostyki i terapii. Uważam 

to za bardzo ważne, 

ponieważ świadomość 

zagrożeń i wiedza, jak 

ich unikać, stwarzają 

szansę wymuszenia przez samych 

zainteresowanych, czyli chorych lub 

potencjalnie chorych, na administra-

cji państwowej działań, które spo-

wodują poprawę systemu organiza-

cji ochrony zdrowia w Polsce i jego 

lepsze finansowanie. 

A czego jako nowy prezes życzyłby 
sobie pan najbardziej? 

– Chciałbym, aby w końcu posta-

wiono na profilaktykę. Zacząłbym od 

poradnictwa antynikotynowego, któ-

re, choć jest finansowane przez NFZ, 

nie działa. Nie wiadomo dlaczego. 

Pewnie, że chciałbym, aby było wię-

cej respiratorów czy koncentratorów 

tlenu. Ale państwo (NFZ) powinno 

się zająć także tymi, którzy jeszcze 

nie zachorowali. Chodzi o elimina-

cję czynników ryzyka, które prowa-

dzą do chorób płuc. Trzeba w końcu 

przerwać to błędne koło.  n

choroby płuc to problem ok. 6 mln osób.

fot. Archiwum prywAtne
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kalkuta
Kalkuta ma ponad 15 mln mieszkań-

ców, choć trudno dokładnie określić ich 

liczbę, gdyż kilka milionów osób żyje na 

ulicy i nie jest objętych statystyką. Szacuje 

się, że w wielkiej aglomeracji  jest  3,5 tys. 

niezarejestrowanych slamsów, których 

mieszkańcy cierpią z powodu skrajnej 

biedy. Szczególnie dramatyczna jest sytu-

acja dzieci, wiele musi ciężko pracować za 

dzienną stawkę mniejszą niż dolar.

życie na ulicy
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WYDAWNICTWO AGORA

Sto lat!

Michał�Ogórek
Doskonała odtrutka na historię zmienianą 

w bajkopisarstwo i kult jednostek. Ogórek pie-

czołowicie odtwarza obraz Polski, jaki rysowano 

w poszczególnych okresach niepodległości. Przy 

tej książce można się popłakać ze śmiechu. 

Mirosław Maciorowski, Beata Maciejewska
�Władcy�Polski.�Historia� 
na�nowo�opowiedziana�
Historie królów i książąt, od czasów najdaw-

niejszych do ostatniego króla Stanisława Augu-

sta, w nowej odsłonie. Nie aspirują do roli dzieła 

naukowego, choć powstały dzięki naukowcom, 

z rozmów z wybitnymi historykami. Niosą jednak 

solidną porcję wiedzy.

Carmen Maria Machado
Jej�ciało�i�inne�strony
Fantastyczne opowieści o okropnościach sek-

sizmu. Machado burzy granice między realizmem 

psychologicznym a science fiction, komedią 

a horrorem. Naginając prawa gatunków, stwa-

rza wyjątkowy styl. Buduje zaskakujące historie 

o życiu kobiet, przemocy fizycznej i psychicznej, 

z jaką ciągle muszą się mierzyć.

PRÓSZYŃSKI i S-KA

Terry Pratchett
�Kompendium�i�Atlas 

Świata�Dysku
Niewidoczny Uniwersytet prezentuje naj-

pełniejszą mapę świata Dysku i przewodnik 

po nim. To dzieło wykorzystuje ciężko zdoby-

tą wiedzę licznych wybitnych i nieuchron-

nie martwych odkrywców. Każdy kraj, jego 

mieszkańcy, ich zwyczaje, terytorium i podstawy gospodarki są opi-

sane we właściwych terminach. 

Agata Kołakowska
Pokrewne�dusze
Milena Gajewska jest terapeutką w Insty-

tucie Psychoterapii AlterEgo. Marta Woźniak 

trafia do jej gabinetu, szukając pomocy po 

śmierci siostry. Marta, zagubiona po stracie tak 

ważnej dla niej więzi, zbliża się do psycholożki 

i w tej relacji szuka bliskości, bezpieczeństwa 

i ukojenia. Dwie kobiety na wyspie. Dwie różne 

historie. Co je łączy, a co dzieli?

Anna Karpińska
Szukając�przystani
Wanda nareszcie będzie mogła zrealizować 

swoje marzenia. Emerytura to miał być jej czas. 

Jednak los ma w stosunku do niej inne plany, za-

miast podróży i smakowania życia stawia przed 

nią nieoczekiwane obowiązki i trudności. Wanda 

zostaje sama z maleńką wnuczką. 

INSIGNIS

Neil deGrasse Tyson
Kosmiczne�zachwyty
Czy można badać kosmos kijem? Jaki kolor 

ma wszechświat? Czy stojąc na szczycie Mount 

Everestu, jesteśmy najdalej od środka Ziemi? Od-

powiada amerykański astrofizyk i znakomity po-

pularyzator nauki.

Denis Bukin, Kamil Guliev
Szkoła�szpiegów
Poznaj sekret niezawodnej pamięci i przekonaj 

się, czy jesteś dobrym materiałem na szpiega. 

Dzięki tej książce dowiesz się, jak poprawić pa-

mięć i bystrość umysłu, wykonując ćwiczenia od 

lat wykorzystywane w procesie szkolenia najlep-

szych szpiegów na świecie. Rosyjski bestseller.

Helen Russell
Atlas�szczęścia
Książka zabierze czytelnika do Australii, Wa-

lii, Bhutanu, Irlandii, Finlandii, Turcji, Syrii, Ja-

ponii i wielu innych krajów. Odkrywamy sekrety 

szczęścia z różnych zakątków świata i przeko-

nujemy się, jak dzięki nim można zmienić swoją 

codzienność. 33 sposoby na szczęście.

AKURAT

Paulina Świst
Karuzela
Są przystojni, dobrze ubrani i przebojowi. Brak 

im jednego – dużych pieniędzy. Tak zaczynają się 

historie o największych sprawach kryminalnych. 

I właśnie nie gangsterzy w dresach, lecz prawni-

cy w garniturach są bohaterami nowej powieści 

tajemniczej autorki.  

ZNAK LITERANOVA

Thomas Reinertsen Berg 
�Teatr�świata
Jak widzieli świat ludzie w jaskiniach? 

Jak wyobrażali sobie oceany ci, którzy 

żeglowali tylko po morzach? Jak zmieniło się 

nasze spojrzenie na Ziemię w czasach Google 

Maps? Za każdym wielkim odkryciem geogra-

ficznym stał podróżnik. 

Katarzyna Michalak
Trzy�życzenia
Kiedy Natalia trafia do starego dworu na 

Mazurach, po raz pierwszy od długiego czasu 

czuje, że znalazła swoje miejsce. Samotna, 

pełna kompleksów dziewczyna nie może uwie-

rzyć, że zaczynają się spełniać jej trzy najwięk-

sze życzenia. Kiedy jednak w Marcinkach poja-

wia się Damian – oschły, cyniczny i mroczny 

mężczyzna – Natalia znów traci nadzieję. Jak 

potoczą się ich losy? 
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WYDAWNICTWO LITERACKIE

Kristina Sabaliauskaitė
Silva rerum II
Opowieść o dziejach szlacheckiej rodziny z Li-

twy jest zarazem panoramą Wilna, miasta wielu 
kultur, języków i tradycji, oraz niezwykle suge-
stywnym obrazem epoki. Bestsellerowa saga 
o burzliwych dziejach polsko-litewskiej rodziny na 
tle wielkiej wojny północnej.

Véronique Olmi 
Bakhita
Była pięknością i cennym łupem. Porwana 

w 1877 r. jako kilkuletnia dziewczynka z ro-
dzinnej wioski w Darfurze zaznała wszelkich 
możliwych okrucieństw niewoli. Wykupiona 
przez włoskiego konsula opuściła Afrykę, ale 
nie od razu stała się wolna. 

Marta Sztokfisz
Pani od obiadów
�Lucyna�Ćwierczakiewiczowa�
Historia�życia
Trzęsła warszawską socjetą końca XIX w. 

Bywała na salonach, nadawała ton dyskusjom 
i balom. Żadna inna kobieta w Królestwie Pol-
skim nie odniosła takiego sukcesu jak Lucyna 
Ćwierczakiewiczowa. W wieku 40 lat była 
obiektem zachwytów, złośliwych spojrzeń 
i plotek. Jej „365 obiadów za 5 złotych” było 
najchętniej czytaną polską książką tamtego okresu. 

Hanna Kowalewska
Zanim�odfrunę
Matka i córka. Po pierwszej zostały obra-

zy, trochę niepokojących opowieści i rzeczy 
w dużym, dawno nieużywanym domu. Druga 
pierwszej nie pamięta, ale postanawia odtwo-
rzyć łączące je więzi i zrozumieć, co się stało 
w przeszłości. W Jastarni po sezonie niejedno 
może się zdarzyć.

OŚRODEK KARTA

Łacińska�wyspa
�Antologia�rumuńskiej�
literatury faktu
XX-wieczna historia Rumunii opowiedziana 

głosami władców, polityków, artystów, dysy-
dentów, obserwatorów tego kraju, a także zwy-
kłych ludzi – którzy tej historii doświadczają i ją 
współtworzą.

Aleksander Sołżenicyn 
Pruskie noce 
Poetycki, mocny w wyrazie obraz przemarszu 

Armii Czerwonej przez Prusy Wschodnie, spisany 
na podstawie własnych doświadczeń autora, który 
w 1945 r. pełnił służbę oficerską.

MARGINESY

Daniel Wyszogrodzki 
 Ale musicale!  
Złote�stulecie�1918-2018�
Pierwsza książka w języku polskim traktują-

ca szeroko o musicalu. Napisane z polotem tek-
sty o spektaklach i ich twórcach. Znajdziemy tu 
opowieści o musicalach tak ważnych jak „West 
Side Story”, „Jesus Christ Superstar”, „Koty”, 
ale i opisy najnowszych spektakli „Księga Mormona” i „Hamilton”.

Joanna Kuciel-Frydryszak 
Służące�do�wszystkiego
Pierwsza na polskim rynku wydawniczym pu-

blikacja dotycząca „służących do wszystkiego” 
– grupy zawodowej kobiet w Polsce w pierwszej 
połowie XX w. Opowieść złożona z dokumentów, 
relacji, wspomnień, fragmentów literatury; repor-
taż trzymający w napięciu jak kryminał.

Heather Morris
Tatuażysta�z�Auschwitz
Prawdziwa historia Lalego Sokołowa, który 

tatuował numery na przedramionach więźniów 
osadzonych w Auschwitz. Milczał przez ponad pół 
wieku, tuż przed śmiercią zdecydował się opowie-
dzieć swoje losy. 

PAŚNY BURIAT

Piotr Brysacz 
Patrząc�na�Wschód
Czym jest Wschód, gdzie się zaczyna? Na 

ile Wschód to geografia, na ile mentalność, „in-
ność”? Autor pytał pisarzy, reporterów, dzienni-
karzy i podróżników, którzy znają tamtą część 
świata jak własną kieszeń, co ich tam ciągnie 
i nieustannie każe wracać.

Krzysztof Snarski
�Staroobrzędowcy
Historia,�wiara,�tradycja
Esej historyczny wybitnego znawcy tematu 

o wędrówce ze Wschodu, z Rosji, i pojawie-
niu się na Suwalszczyźnie w drugiej połowie 
XVIII w. wyznawców prawosławia. Staroobrzę-
dowcy, którzy przeciwstawili się carowi i pa-
triarsze, stali się w Rosji wrogami publicznymi. 

Maciej Ambrosiewicz
Wigry
Historia�miejsca�i�ludzi�
Wigierski klasztor to wizytówka Suwalsz-

czyzny. Nie ma chyba turysty, który, przemie-
rzając tutejsze szlaki, nie zajrzałby na malow-
niczy półwysep jeziora Wigry. Wieże kościoła 
i sylwetka klasztoru tak zrosły się z surowym 
pejzażem, że trudno sobie wyobrazić to miej-
sce bez nich.
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MUZA SA

Haruki Murakami
�Śmierć�Komandora:�
Pojawia�się�idea,�
Metafora�się�zmienia
Dwutomowa powieść, na którą 

fani czekali pięć lat. Autor zabiera 

czytelników do świata tokijskiego 

malarza, w którym dawna, racjonalna logika jego życia już nie działa. 

W Hongkongu powieść uznano za nieprzyzwoitą i zakazaną dla czy-

telników poniżej 18 lat. W Japonii wśród skrajnej prawicy wywołała 

oskarżenia o zdradę narodową.

Tomás Navarro
�Kintsugi.�Jak�czerpać�siłę�
z�życiowych�trudności
Czy cierpienie może nieść coś pozytywnego? 

Czy ból może się stać narzędziem przydatnym 

do naszego rozwoju? Psycholog, specjalista od 

siły emocjonalnej, przedstawia koncepcję wy-

korzystania przeciwności życiowych do kształ-

towania i wzbogacania osobowości.

Claudia Ritter 
Naturalne�antybiotyki
Autorka wyjaśnia, przy jakich chorobach 

i dolegliwościach zastosowanie naturalnych 

antybiotyków ma sens i jak działają, za pomocą 

jakich roślin można wzmocnić układ odpornoś- 

ciowy i zapobiec infekcji

W.A.B.

W�świetle�i�w�mroku
Autorami zebranych w tomie opowiadań 

inspirowanych malarstwem Edwarda Hoppera 

są m.in. Stephen King, Joyce Carol Oates, Lee 

Child i Michael Connelly. Tematy, które malarz 

lubił i wybierał, są niczym filmowe kadry, które 

od razu skłaniają widza do snucia historii. 

Anna Kowalczyk
Brakująca�połowa�dziejów
Autorka opisuje losy i dokonania Polek oraz 

cudzoziemek zamieszkujących ziemie polskie 

od czasów przedchrześcijańskich po współ-

czesność. Opowiada o życiu codziennym, 

domowym, rodzinnym, dziejach emancypacji, 

przywracając historii jej ważną część. Historia 

napisana z kobiecej perspektywy, wzbogacona 

rysunkami Marty Frej.

André Aciman
Osiem�białych�nocy
Mało kto potrafi dziś pisać o miłości równie 

wnikliwie i pięknie jak pochodzący z Aleksandrii 

i mieszkający w Nowym Jorku Aciman. Jego 

powieść to przejmujące studium oczekiwań 

i nadziei, z jakimi zmaga się każdy, kto rozpo-

czyna nowy związek.

ALBATROS

Kurt Vonnegut
Opowiadania�wszystkie
Ponad połowa utworów Vonneguta to krót-

kie formy, które nigdy dotąd nie zostały zebrane. 

W tomie pogrupowano tematycznie 98 opowia-

dań napisanych między 1941 a 2007 r. Uczta dla 

znawców literatury, wiernych fanów i nowych 

czytelników tego autora.

Lucinda Riley
Drzewo�anioła
Po trzech dekadach Greta Simpson wraca 

do walijskiej posiadłości Marchmont Hall, którą 

musiała opuścić. Właściciel zaprasza ją na Boże 

Narodzenie, licząc, że znajome kąty poruszą coś 

w jej podświadomości i staną się kluczem do 

odzyskania utraconej pamięci. Powieść o skom-

plikowanych relacjach rodzinnych i sekretach, 

które rzucają cień na kolejne pokolenia.

Robert Harris
Monachium
Hitler jest zdecydowany rozpocząć wojnę. 

Chamberlain desperacko walczy o utrzyma-

nie pokoju. Wszystko rozegra się w mieście, 

które na zawsze będzie kojarzone z tą sprawą. 

Opowieść o lojalności i zdradzie osnuta wokół 

konferencji monachijskiej z 1938 r.

Madeline Miller
Kirke
W domu Heliosa, boga słońca i najpotężniej-

szego z tytanów, rodzi się córka. Kirke jest dziw-

nym dzieckiem – nie tak potężnym jak ojciec 

ani tak bezwzględnym jak matka... Dziewczyna 

próbuje odnaleźć się w świecie śmiertelników, 

lecz odkrywa w sobie moc, dzięki której może 

zagrozić samym bogom.

SONIA DRAGA

Elena Ferrante
Obsesyjna�miłość
„Moja matka utonęła w moje urodziny, nocą 

23 maja, w morzu przy miejscowości zwanej 

Spaccavento…”, tak zaczyna się powieść. Co 

spotkało Amalię? Kto był z nią tamtej nocy? Czy 

naprawdę była tak tajemniczą kobietą, jak wy-

obrażała sobie jej córka? Delia próbuje to odkryć, 

a jej śledztwo rozgrywa się w mrocznej scenerii Neapolu.

Adam Cioczek 
Zamieć
Szok i tajemnica, kryminalna akcja, miło-

sne uwikłania i pytanie, dlaczego niektórzy 

ludzie znikają. „Zamieć” odsłania losy trzech 

osób, które nagle przepadają bez śladu. Łączy 

je wspólna nić. Książka jest oparta m.in. na 

autentycznych relacjach przedstawicieli Fun-

dacji Itaka. Ko
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T
u się kryje jakaś tajemnica, tylko nie wiadomo ja-

ka. Oto bowiem w nowej ustawie o służbie zagra-

nicznej, którą przygotowało PiS, zawarto zapisy, że 

wszyscy pracownicy zatrudnieni w MSZ będą podlegać 

obowiązkowi lustracyjnemu. I jeśli się okaże, że byli funk-

cjonariuszami bądź współpracownikami służb specjal-

nych PRL, zostaną zwolnieni na mocy ustawy. Samo MSZ 

informuje, że taka sytuacja może dotyczyć maksymalnie 

stu osób. Nasuwa się więc pytanie, dlaczego, żeby doku-

czyć stu osobom, pisze się ustawę. O co chodzi?

Do tej pory osoby pracujące w służbach PRL bądź 

z nimi współpracujące miały ustawowy obowiązek do-

konania swoistego coming outu. Chodziło o to, żeby się 

ujawnić i żeby nic za to nie groziło. Część więc się ujaw-

niła, nawet ci, którzy nie współpracowali, część nie. Teraz 

nowa ustawa zakłada, że praca w służbach PRL (bo nie 

obecnych) i współpraca z nimi będą penalizowane.

Takie postawienie sprawy jest niewątpliwie czymś no-

watorskim. Po pierwsze, dlatego że dotyczyć będzie tyl-

ko jednego resortu. Pytanie zatem, dlaczego akurat tego. 

Dlaczego ma nie dotyczyć innych ministerstw i urzędów 

centralnych? 

Poseł Adam Szłapka z Nowoczesnej pytał zresztą na 

posiedzeniu komisji sejmowej: „Wywiad jest tak samo 

służbą, która służyła wtedy PRL, jak prokuratura, która 

też była wtedy podporządkowana komunistycznej wła-

dzy. Pytanie: Czy wszystkie osoby, które pełniły funkcję 

w komunistycznej prokuraturze, powinny być wyrzucane 

z tego względu z życia publicznego? Jeżeli tak, to stosuj-

my równe standardy wobec wszystkich”.

Po drugie, novum jest też to, że ustawa będzie dedy-

kowana. Owej setce osób, które mając taką „skazę”, pra-

cują jeszcze w MSZ. Nowych urzędników ta ustawa nie 

obejmie, bo nowych współpracowników służb PRL nie 

przybywa. Polska Ludowa zakończyła żywot 30 lat temu, 

więc te wszystkie zapisy dotyczą malejącej garstki. I na 

dobrą sprawę powinno się tych ludzi, jeśli chce się ich 

karać, potraktować indywidualnie. Jednych odsuwając 

gdzieś na bok, drugich zwalniając itd., chroniąc interesy 

MSZ (niektórzy z tej setki to wybitni dyplomaci).

Ale na taki wariant władza się nie zdecydowała. Ba! 

Jak się opowiada w MSZ, dyrektor generalny Andrzej 

Papierz również był za pełną czystką. A kiedy mu po-

wiedziano, że zwolnieni w ten sposób pracownicy pójdą 

do trybunałów i tam wygrają, miał stwierdzić beztrosko: 

„Jeśli wygrają, to za parę lat, a ja ich teraz zwolnię”.

Hmm… Jeżeli wciąż nie wiemy, co się kryje za tym 

wszystkim, postawmy własne tezy. Pierwsza – to schle-

bianie. PiS nie ma ostatnio łatwego życia, notuje serię 

prestiżowych porażek, najtwardsi wyborcy tej partii 

otwarcie mówią, że czują się rozczarowani. Więc proszę 

– PiS może dać im radość w postaci zemsty na dawnym 

wrogu.

Druga teza jest innego rodzaju, nazwijmy ją zemstą 

właśnie. Otóż jeśli prześledzimy historię polskich służb 

specjalnych, zauważymy, że ich cechą są wojny pokoleń. 

Nikt nie jest tak bezwzględny dla bezpieczniaków jak inni 

bezpieczniacy, ci młodsi.

Wiele wskazuje, że z tym wariantem mamy do czy-

nienia. Zwłaszcza że główny kapłan czystki, dyrektor 

generalny Andrzej Papierz, wywodzi się z UOP i pewnie 

z kolejnych służb, a i napływ do MSZ ludzi z Agencji Wy-

wiadu i Służby Wywiadu Wojskowego bynajmniej się nie 

zmniejszył.

O to więc w tym chodzi?

Attaché

Skrytobójcy

Nowo odkryty sar-

kofag w kompleksie 

piramid na południe 
od Kairu. W nekropolii 
Dahszur odkryto wiele 
starożytnych pochów-

ków; po raz pierwszy 
zezwolono na otwarcie 
jednego z sarkofagów 
w obecności zagranicz-

nych dziennikarzy.
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•	wino	marki	wino
•	 niezawodowcy		
na	deskach	teatru

•	 drzewo	nazwane		
od	chilijskich	Indian

•	 drukarski	to	składka,	
introligatorski	–	lega

•	 niefachowiec	tak	powie	
o	cessnie

•	 land	z	Norymbergą

•	 obfitość,	majątek
•	…masowego	rażenia
•	 kredo,	motto
•	mięknie	przy	pięknie
•	może	wykonywać	pros-	
te	zabiegi	medyczne

•	Nowowiejski,	Falk	lub	
Stamm

•	 szczyty	nad	szczytami	
np.	głupoty

•	 birbant
•	 linia	na	mapie	ciśnienia
•	 „Wyrwij	murom	zęby	
krat,	zerwij…”

•	 ugotowany,	z	podsma-
żoną	bułką	tartą

•	 góry	z	mitu		
o	Prometeuszu

•	manatki,	zawadzające	
rzeczy

•	 kasowy	lub	z	pralni
•	 chata	z	gliny
•	miasto	z	Arbatem	
•	 Janko	z	noweli
•	wyszła	ze	sklepu		
z	zakupami

•	 nitrofoska	lub	azofoska

•	 zbierany	przez	pszczoły
•	wnęka	na	posąg	
•	 ojciec	Sema,	Chama	
i	Jafeta

•	 spokrewniony		
z	żyrafą

•	 harmonijka	ustna
•	Ribbentrop-Mołotow
•	 życiowy	lub	wspólnik
•	 przyklejany	w	miejscu	
skaleczenia

•	 pismo	z	wnioskiem	
o	wszczęcie	procesu

•	 coś,	co	zrównoważy	
znaczenie	lub	ciężar

•	 nadgarstek
•	 prognozy	na	przyszłość
•	 np.	4.	piechoty		
Legionów

•	 nie…	nie	dwa
•	 nad	nim	Moguncja	
i	Bonn

•	 pismo	ludów	germań-
skich	i	magiczne

•	 brak	go	w	wierszu	
białym

•	 coś	z	dziczyzny
•	 górskie	kręte	drogi
•	 rasa	bezwłosych	kotów	
•	 zamyka	przejazd	
kolejowy

•	 po	nim	Ryby
•	 fontanna
•	wielki	na	plecach	św.	
Mikołaja

•	 zgiełk,	harmider
•	 doświadczony	i	sprytny
•	 cnót	lub	chemiczny
•	 o	bolesnym		
wspomnieniu

•	w	Paryżu	podczas	
protestu	„żółtych		
kamizelek”

•	 gderacz

JOLKA

Rozwiązania samego szyfru prosimy nadsyłać w ciągu 14 dni od daty 
ukazania się numeru pod adresem redakcji, z dopiskiem na kopercie 
lub pocztówce: „JOLKA-886”. Do rozlosowania płyty „Krzysztof Herdzin. 
Concerto and Concertino” ufundowane przez DUX. Rozwiązanie można 
wysłać też z telefonu, pisząc SMS o treści: KRPRZ.XXX.HASŁO KRZY-
ŻÓWKI. W miejsce XXX wpisujemy numer krzyżówki (uwaga, stosować 
tylko litery, cyfry i kropki, wielkość liter nie ma znaczenia). Osoby nad-
syłające rozwiązania wyrażają tym samym zgodę na przetwarzanie ich 
danych osobowych. SMS-y należy wysyłać pod numer 72550 (płatny 
2,46 PLN + VAT) do 9 grudnia 2018 r.

Rozwiązanie „JOLKI-883” z 18 listopada: Kto zaniedba, ten straci.
Nagrody otrzymują: Urszula Burba z Gorzowa Wielkopolskiego, 
Renata Osierda z Kęt, Jerzy Swoboda z Zelowa.

KUPON JOLKI „Przeglądu”

hasło: ................................................................................... 

.............................................................................................

imię i nazwisko: .................................................................... 
 
.............................................................................................

adres: ................................................................................... 
 
.............................................................................................

Ja, niżej podpisany(a), wyrażam zgodę na przetwarzanie moich danych 
osobowych przez fundację oratio recta z siedzibą w warszawie, 
ul. inżynierska 3 lok. 7, 03-410 warszawa, w celu niezbędnym do roz-
wiązania jolki w „przeglądzie”, opublikowania moich danych osobowych 
na łamach tygodnika w razie wygranej i przesłania mi nagrody. oświad-
czam, że zostałem(am) poinformowany(a) o dobrowolności podania 
danych osobowych, o prawie wglądu do moich danych, prawie do ich 
poprawiania i usuwania. 

data, miejscowość ................................................................

czytelny podpis .....................................................................

Objaśnienia są podane w kolejności alfabetycznej odgadywanych wyra-
zów. Miejsce wpisu do odgadnięcia. Wszystkie litery R ujawniono. Litery 
z pól ponumerowanych od 1 do 16 utworzą końcowe hasło.
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Monika Jaruzelska, 

córka Generała
Z ojcem każdego dnia rozmawia-

łam około godz. 20. Przez pierwszy 
rok po jego śmierci czułam dziwny 
niepokój. Nie potrafiłam powiedzieć, 
dlaczego tak się dzieje. I nagle sobie 
uświadomiłam, że zdarza się to wie-
czorem o tej samej porze, kiedy był 
telefon od Niego. I już tego telefonu 
nigdy nie będzie. Odzywała się pod-
świadomość. Inny moment – kiedyś 
poszłam do sklepu, stojąc przy ka-
sie, nagle poczułam ten sam niepo-
kój. Myślałam: Co się stało, dlacze-
go teraz? Wsiadłam do samochodu 
i uświadomiłam sobie, że za ladą 
leżała chałwa, którą zawsze ojcu ku-
powałam, woziłam nawet w ostatnim 
okresie do szpitala.

ryszard Petru, 

przewodniczący  
partii teraz!

Dziś, po trzech latach w polityce, 
wiem znacznie więcej, niż kiedy two-
rzyłem Nowoczesną. Wiem, że garnie 
się do niej wiele osób, które zwyczaj-
nie kłamią, są łase na stanowiska. 
Najlepszym przykładem jest pan Zbi-
gniew Gryglas, który psim swędem 
wszedł do Sejmu, okłamał mnie, mó-
wiąc o swoich wartościach, okłamy-
wał nas wszystkich, a teraz jest w PiS. 
Nie tylko on okazał się oszustem. 
Nie miałem czasu go sprawdzić. Nie 
chciałem, żeby był na trzecim miej-

scu warszawskiej listy do Sejmu, ale 
tyle osób się wycofywało, że został 
tylko Gryglas, wcześniej polecony 
przez Pihowiczów. Gryglas ostatnio 
mnie przeprosił, że głosował za ode-
braniem immunitetu. Przyznam, że 
wcześniej takich ludzi, aż tak fałszy-
wych i tak małych jak w polityce, nie 
spotkałem.

irena santor, 

piosenkarka

Do piosenki z muzyką Sewery-
na Krajewskiego „Starość to nie jest 
wiek” słowa napisał Wojtek Młynar-
ski. Trzy lata temu powiedziałam: 
„Musisz mi napisać piosenkę o staro-
ści”. Zdziwił się. „Błagam cię, przecież 
ja mam obowiązek śpiewać o staro-
ści”, przekonywałam, bo byłam już 
po osiemdziesiątce. Tylko zaznaczy-
łam, że to nie może być smutna rzecz 
o przemijaniu, ale o radosnej staro-
ści, takiej jak moja. Zadzwonił za parę 
dni. I przysłał opatrzony datą tekst: 
„Starość to nie jest wiek / Starość to 
stan umysłu”. Ten Wojtek wszystko 
wiedział nie tylko o kobietach, ale też 
o przemijaniu. Był wnikliwym obser-
watorem. „Bo ja wśród barwnych róż-
ności / W życiu jak w sklepie za szybą 
/ Umiem nie wybrać starości / A prze-
cież starość to wybór”. Ludzie, któ-
rzy chcą być starzy, są starzy nawet 
w wieku lat 30. A ci, którzy nie chcą, 
choć mają więcej lat, wciąż czują się 
młodzi.

robert kubica 

o oKrutnym świecie rajDów
Jak tylko coś będzie szło nie tak, 

od razu wszyscy będą krytykowali 
moją decyzję czy zwalali to na moje 
ograniczenia.

daniel Passent 

o jęZyKu Premiera morawiecKiego
Co się tyczy „spier…”, to nie po-

pieram, ale w niektórych sferach, 
np. w koszarach, na Żylecie na Le-
gii, a także w bankach, nie rozmie-
nia się słów na drobne, tylko używa 
grubych.

Prof. ewa łętowsKa o PrawniKach
Żyją w świecie oderwanym od re-

aliów. Myślą, że jak prawo powie, że 
coś ureguluje, to tak będzie.

robert bieDroń o wygraniu Z Pis

Potrzeba czegoś nowego i świe-
żego. Liderzy ugrupowań opozycyj-
nych szusują po dnie w rankingach 
zaufania.

wojciech smarZowsKi o Kościele
Czułem i czuję się osaczony Ko-

ściołem i religią. Religia jest wszę-
dzie – w prasie, w telewizji, w urzę-
dach i na ulicy.

anna Polony 

o PrZyjaźni Z jerZym trelą
Nieraz kłóciliśmy się i on mi wy-

garniał od dewotek, a ja jemu od ko-
muchów. Ale przyjaźń trwa.

rafał olbińsKi o Pracowitości
Ja nie mam innej koncepcji na 

życie. Wstaję rano i pracuję.

jerZy brZęcZeK o PorażKach
Wolę, kiedy już na początku pracy 

słyszę, że należy mnie zwolnić.

ewa farna o Dorosłości
Niektórych rzeczy już nie zrobię, 

choć w innych potrafię być jeszcze 
bardzo infantylna.

jerZy antKowiaK o PoKaZach moDy
Nie cierpię współczesnych poka-

zów. Idzie stado gęsi, nie wiedzą, co 
niosą i po co. Nie żyją tym.

ursZula DuDZiaK o stylu życia
Ja się godzę na starzenie, ale nie 

godzę się na bezczynne siedzenie 
i użalanie się nad sobą.

Aby język giętki…PENETRACJE

FOT. aFp/easT news

Robertowi Lewandowskiemu ponoć przeszkadza nawet jeden źle ułożony włos. 
Co na to Han-Noah Massengo, obrońca z drużyny Monako?
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  ŚWIAT SIĘ KRĘCI

„PrzeglĄd” 
na antenie 

Warszawa 

101 FM 

DAB+

  MEMY BEZ ŚCIEMY

Handel ludźmi na Facebooku
Facebook umożliwił przeprowadzenie skandalicz-

nej aukcji – w Sudanie Południowym odbyła się li-

cytacja 16-letniej dziewczyny. Aukcja rozpoczęła się 

25 października, a Facebook zlikwidował ją dopiero 

9 listopada. Stało się to już po sprzedaży dziewczyny 

i jej ślubie z mężczyzną, który w zamian za rękę wyli-

cytowanej narzeczonej zaproponował 500 krów, trzy 

samochody i 10 tys. dol.

Przemoc na plakacie
W związku z doprowadzeniem w grudniu zeszłego ro-

ku szybkiej kolei TGV do miasta Béziers na południu 

Francji pojawiły się plakaty przedstawiające prze-

straszoną kobietę przy-

wiązaną do torów, po 

których jechał pociąg. 

Plakaty reklamowały 

pociągi hasłem: „Z TGV 

ucierpiałaby najmniej”. 

Wywołało to wiele kon-

trowersji i sprawa trafiła 

do sądu. Sąd w Mont-

pellier uznał, że plakat, 

choć nawiązuje do czar-

nego humoru, jest le-

galny. Ma zwracać uwa-

gę, ale nie zachęca do 

przemocy wobec żadnej 

grupy społecznej, w tym 

kobiet.

Mandat 

za hulajnogę
W Wenecji straż miej-

ska wlepiła mandat ojcu 

czteroletniego chłopca za to, że malec jeździł na hulajnodze 

po placu św. Marka. Ojciec ma zapłacić karę w wysokości 66 

euro. Straż miejska bardzo restrykcyjnie zinterpretowała prze-

pisy, które zabraniają wszelkich pojazdów w rejonie bazyliki 

św. Marka. W mediach pojawiają się prześmiewcze komenta-

rze, że zamiast ścigać przestępców, funkcjonariusze w Wene-

cji wymierzają kary bawiącym się dzieciom.

Tajemnicze ciepło
Pod lodami wschodniej Antarktydy naukowcy odkryli za-

gadkowe źródło ciepła, być może emitowanego ze środka 

Ziemi. Wstępne przypuszczenia mówią, że może to być efekt 

działania radioaktywnych skał i źródeł geotermalnych. Ciepło 

topi czapę lodową od spodu, a stopiona woda spływa pod 

pokrywą lodową. Co ciekawe, wschodnia część Antarktydy 

to najstarsza, a zarazem najgrubsza część skorupy ziemskiej, 

która nie powinna przepuszczać ciepła. Jednak uczeni sądzą, 

że w warstwie tej musi znajdować się spora szczelina, którą 

wędruje ogrzewana przez magmę woda.

5162 lata więzienia
Santoz Lopez, były żołnierz, uczestniczący w 1982 r. w ma-

sowych mordach mieszkańców wioski Dos Erres na północy 

Gwatemali, został skazany na 5162 lata więzienia. Mordy te 

należą do największych zbrodni popełnionych w czasie 36-let-

niej wojny domowej (1960-1996) w tym kraju. Masakra w Dos 

Erres, w której zginęło 171 osób, jest jedną z ponad 660 ma-

sowych zbrodni udokumentowanych przez gwatemalską ko-

misję prawdy.

Rekordowe rejestry
W niewielkiej miejscowości Acquatico na północy Włoch przy 

drodze łączącej Ligurię z Piemontem postawiono radary. Na 

półkilometrowym odcinku drogi w ciągu dwóch tygodni za-

rejestrowały one aż 58 tys. sytuacji przekraczania przez kie-
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FOT. aFp/easT news (2), wykOp.pl (2), Fb/pis na księżyc

Pamiątki prawdziwego mężczyzny – przedmioty z osobistej kolekcji wydawcy „Play-

boya” Hugh Hefnera wystawione na aukcji w Julien’s Auctions w Beverly Hills. 

rowców dozwolonej prędkości. Dochodziło do tego średnio trzy razy na minutę. 
Warto dodać, że miejscowość ta zamieszkana jest przez ok. 120 osób, głównie 
w podeszłym wieku, które od dawna skarżyły się na piratów drogowych. 

Zakazane rasy
W Chengdu w południowo-środkowych Chinach lokalne władze zabroniły po-
siadania 22 ras psów. Zakaz obowiązuje od 16 listopada i obejmuje główne 
dzielnice 10-milionowego miasta. Na liście znalazły się m.in. owczarek niemiec-
ki, akita, chiński pies wiejski, mastif czy pitbulterier, które są uważane za rasy 
agresywne. Właściciele psów ras niedozwolonych muszą znaleźć dla swojego 
pupila nowy dom, położony poza obszarem zakazu. Wprowadzono również 
obowiązek rejestracji wszystkich psów, co ułatwi egzekwowanie prawa.
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fot. materiały prasowe

Muntean/Rosenblum Ranny, który może chodzić
Markus Muntean i Adi Rosenblum tworzą duet 
artystyczny od 1992 r. Są znani głównie jako 
autorzy monumentalnych kompozycji – scen 
zbiorowych opatrzonych cytatami z literatury. 

Bohaterowie ich obrazów to młodzi ludzie, któ-

rych sylwetki zostały przemalowane z materia-

łów fotograficznych pochodzących z archiwum 
artystów oraz czasopism i internetu. Mimika 
i mowa ciała tych postaci ujawniają ich samot-
ność i kruchość emocjonalną. Młode pokolenie 
widziane oczami Munteana i Rosenbluma 

jest kreowane i manipulowane przez media 
społecznościowe. Przekaz obrazów często 
sprowadza się do pytania o możliwość istnie-

nia duchowości we współczesnym świecie.

Muzeum Sztuki Współczesnej w Krakowie 
MOCAK / Kraków, ul. Lipowa 4 
do 24 marca

PATRONAT PRZEGLĄDU

bez tytułu [Długo stali…], 2016

bez tytułu [Las się rozstępuje...], 2018 bez tytułu [Ale miłość jest równie wieczna…], 2018

bez tytułu [Spłacają dług…], 2017
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